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Rok 26. 


Hiszpania prosi o pokój. 


Generał Miles wylądował w Puerto Rico ze 
swą armią. 


Armia amerykańska wyszła z okrętów w po- 
bliżu Ponce na ląd. 


M. Cambon, francuzki ambasador w Washingtonie, 
prosi o zawarcie pokoju pomiędzy Hiszpanią 
a Ameryką. 


kotwicy w kilka set stóp odległości od wybrzeża. 
Hiszpańska chorągiew jest zdjętą a amery- 
kańska została wzniesiona o godz. 1lej. 


Kapitan Higginson 


ze swoją flotą uczynił 


dla nas skuteczną pomoc. Wojsko jest w do- 
brem zdrowiu i w najlepszem usposobieniu. 
MILES, Major-Generał, komendant. 


Urzędowa depesza rządu hiszpańskiego. 


MADRYT, 26go lipca. — Urzędowa depesza | 
z San Juan de Puerto Rico potwierdza wiado- 


Ma on zamiar osiąść w Bosto- 
nie wraz z synem, poruczni- 


kiem Cerverą, który również 4 


jest jeńcem wojennym. 

Hiszpańscy oficerzy, którzy 
przybyli tu wczoraj wieczorem 
na krążowniku *"Harvara", dzi 
siaj w towarzystwie swych ko- 
legów, dawniej przywiezio 
nych, zwiedzili miasto i zado- 
woleni ss z kwater, 

Pod ścisłą strażą znajduje 
sę tylko kapitan Eulate, kto 
ry nie chce podpisać dotych 
czas zobowiązania się hono- 
rem, że nie będzie próbował 
| uciec, Jest on ponurym i pra- 
!wie z nikim nie chce rozma- 


południowem wybrzeżu wyspy | “wrócą Filipiny i zawrą z Hisz- 


Porto Rico. 
WĄSHINGTON, 26 Lip 
ca. — Generał Miles zamierza 


zaatakować San Juan odstro- 
ny południowo wschodniej i 
zachodniej. Jego wojsko wy 
ląduje pod miastem Ponce. 
które najprzód zostanie zaję 
te. Zd prowadzą do San 
Juan dobre drogi. Drugi od- 
dział wojska wyląduje pod Fa- 
jerdo, w odległości od San 
Juan 25 mil. Trzeci oddział 
zostanie wysadzony na ląd 
pod Barceloną. Zanim na mia- 
sto San Juan zostanie przy- 
puszczony szturm, ostrzeliwać 
je będą amerykańskie okręty. 


panią traktat handlowy, zape- 
wniający jej znaczne przywi- 
leje w zabranych wyspach. 


Wyprawa na Havanę. 


WASHINGTON, 26 Lip- 
ca. — Czynią się wielkie przy- 
gotowania do wielkiej wypra- 
wy na Havanę, która to wy- 
prawa rozpocznie się nie prę- 
dzej, niż za trzy miesiące. O- 
kryje ona sławą amerykańską 
armią, Przeznacza się na ten 
cel 100,000 wojska lądowe- 
go, które zmusi załogę hisz- 
pańską do prędkiego podda- 
nia się. Operacye wojska lą- 
dowego popierać będzie na- 


Zdobycie San Juan, stolicy wyspy Puerto Rico, ma mość, że Amerykanie wylądowali w Porto de | wiać: Powodem jego usposo 


sza flota, która zbombarduje i 


A Sn e z 3 y i bienia ponurego ma być, że w Febra : ; 
stąpić w krótkim czasie. anie 7 gh | cor" itoi Saai ka: í zniszczy nadbrzeżne torty. O. 
ram rd ez Guanica. Hiszpanie stracili: 1 oficer poległy, | biwiepod Santago mial za- | WASHINGTON. 26 Lip | słabione przez głód i zdemo- 
Pokój z Hiszpanią może wkrótce nastąpić, z przyczyny zaufania jakie rząd 3 żołnierzy zabitych. Amerykanie Z silną arty- j okręcie Vizcaya dla tego, iż ca. — Generał Sh-fter dono- ralizowane przez. ustawiczne 


zlęski wojsko hiszpańskie zło- 


si, że w Niedzielę zapadło na 
ży chętnie broń przed gene- 


nie: chcieli wytrwać przy swych febrę 500 osób. Sierżant J. 


hiszpański nabiera do Ameryki. 
L działach. Opowiadał o tem 


leryą usadowili się na wybrzeżu. 


ią 
f 
d 
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Z Hiszpanii najprzód donoszą -o wylądowaniu amerykańskiego wojska w 
Puerto Rico. 


Prezes ministrów Sagasta oświadczył, iż wytrwa do samego końca i na ni- 
kogo obcego nie zwali odpowiedzialnosci za rokowanie o pokój. 


ST. THOMAS, D. W. I., 25 lipca.— Wojska 
Stanów Zjednoczonych dzisiaj wylądowują na 
wyspie Puerto Rico, blizko Ponce, na połud- 
niowem wybrzeżu. | 

MADRYT, 25 lipca, 11 godz. w nocy. —Pry- 
watna depesza z San Jnan de Puerto Kico opie- 
wa, że silna amerykańska eskadra ukazała się 
przed Bahia Honda, lecz że amerykańskie usi- 
łowanie wylądowania zostało odparte z wielką 
stratą. 


Hiszpania prosi nas o pokój. 


WASHINGTON, D. C., 26go lipca.— Dzisiaj 
przybył ambasador francuzki ze swym sekreta- 
rzem do Białego Domu i oświadczył, iż prosi o 
pokój za kraj hiszpański. Prezydent McKinley 
oświądczył, iż zawsze był gotów rozmówić się 
o pokoju i życzył sobie, żeby wojna jak najprę- 
dzej ustała. 

( ile tutaj wiadomo w kołach dyplomaty- 
cznych, europejskie kraje zniewoliły Hiszpanią 
do proszenia o pokój. 

Telegraficzna wiadomość o wylądowaniu naszych sił 
w Puerto Rico. 

Generał Miles przysłał następujący telegram 

do Washingtonu: 


GUANICA, Puerto Rico, 25g0 lipca, Via St. 
Thomas, D. W. 1., 26g0 lipca, 9:35 wiecz.-—Do 
Ministra Wojny, w Washingtonie: Okoliczno- 
ści były takie, że uznałem jako stósowne zająć 
port Guanica wprzód, 15 mil od Ponce odległy. 

To zostało skutecznie wykonane pomiędzy 
świtem a 11 godz. 

Hiszpanie zostali zaskoczeni. “Gloucester,” 
pod komendą Wainwright'a, najpierwszy wje- 
chał do portu; mało oporu napotkaliśmy, dali- 
śmy kilka strzałów. 

Wszystkie transporty znajdują się w porcie. 
Piechota 1 artylerya szybko wychodzi na ląd. 

Port tentu jest dobrze obronną przystanią z 


ca. — Generał 
szył dziś po południu o godz. 
3 na czele «kspedycyi woj- 
skowej ze Siboney na Kubie, 
do Porto Rico. 


Więcej wojska amerykańskiego wy- 


lądowało na Filipinach. 


HONG KONG, 21 Lipca. 


— Druga amerykańska expe- 
dycya przybyła do Manili. 
Transport *'China" przybył po 
południu 16 Lipce, a “Zea 
land'a,” “Colon,” i ‘‘Senator” 
rano 17 lipca. 
nierzy umarło w drodze, 


Czterech  żoł- 


Amerykańska flaga była 


wywieszoną na Wake Island 
4go lipca, 


Wake Island jest jedna wy- 


sepek grupy Filipinów. 
Gen. Miles wyruszył do Porto Rico. 


WASHINGTON, 2: lip- 
Miles wyru- 


Zdaje się, że generał Miles 


po drodze zatrzyma się i za- 
czeka na przybycie ekspedy- 
cyi z Tampa, Newport News 
i New Yorku, które już sąw 
drodze. 
szy flota wojenna bardzo sil- 
na. Przed dwoma dniami od- 
dano mu do rozporządzenia 
okręty Cincinrati i New Or- 
leans, 
których pokładzie znajdują się 
wojska, silnie są uzbrojone, i 
to wystarczyłoby do bronie- 
nia ekspedycyi w drodze i 
chronienia wojsk przy lądo- 
waniu. 
dzono okręty Annapolis, Wasp 
i Leyden, a z Key West o- 
kręt Gloucester i trzy moni 
tory: Terror, Amphitrite i Pu- 
ritan. W końcu wczoraj rano 
przydano do eskorty genera 
ła wielkł okręt wojenny Mas- 
sachusetts i D xie. 


Wojska hiszpańskie w San Luis i 


Generałowi towarzy- 


Columbia i Yale, na 


Oprócz tego sprowa- 


« Palmas poddały się. 
WASHINGTON, 22 Lip- 


ca. — Od generała Sn-ftera 


nadeszła następująca depesza: 
«Wysłałem dwa szwadrony 
kawaleryi z hiszpańskimi ofi 
cerami i porucznikiem Miley, 
by w obec nich wojska hisz- 
pańskie w San Luis i Pałmas 


broń złożyły. Nie słyszały o-' 


ne ani o zniszczeniu tloty Cer- 
very, ani o kapitulacyi gene 
rała Torala. Wojska te hisz- 
pańskie wzbraniały się kapi 
tulować, gdyż przedtem chcia 
ły pójść i osobiście się prze- 


kouać. Oddział oficerów i 
wojska przybył tu wczoraj 
wieczorem i dziś rano od- 


szedł, jak się zdaje, przeko- 
nany. — Shafter.” 


WASHINGTON, 25 Lip- 


ca. — Departament wojny o- 


Porucznik Miley powrócił z 
San Louis i Palma Soriano, 
dokąd udał się przed cztere 
ma dniami, ażeby wziąść do 
niewoli hiszpańskie wojska. 
Liczba poddających się oka 
zała się większa, niż przypu- 
szczał generał Toral. Ogółem 
złożyło broń 3005 hiszpańskich 
żełaierzy i 350 ochotników. 
3000 sztuk broni naładowano 
na wozy i odstawiono na ko 
lej. Żołnierze wzięci do nie- 
woli cieszyli się widocznie, że 
powrócą do domów. Są tak 
wygłoduiali, że muszą im po- 
słać żywność. Wypadanie nam 
wysłać do Hiszpanii 24,000 
jeńców: 12 000 ztąd, 3,000 ze 
San Luis, 6,000 z Guaotana 
mo 1 około 3.000 ze Saguai 
Paracoa. 


m 


Pułk. W. J. Bryan, z pułkiem swym | 
przybył do Atlanta, Ga, 

ATLANTA, Ga., 21 Lip-' 
ca. — Col Wm.: J. Bryan 
przybył tu dziś w południe na 
czele 3go pułku ochotników 
ze stanu Nebraska. Na dwor 
cu powitało go kilku przyja 
ciół, ktorzy powiedli go do ho 
telu Kimball. Ogromnie wie- 
le ludzi gromadziło się na u- 
licach, by przypatrzeć się woj 
sku i zaanemu ich naczelni- 
kowi. Domagano się, aby 
Bryan z mową wystąpił; Bryan 
wszedł na wysoki kamień i 
powiedział kilka słów,. w któ- 
rych wyraził zadowolenie swe 
z powodu, że pułk jego ma 
sposobność widzieć  wetera 
now armii konfederatów. Col. 
Bryan bawił dwie godziny w 
Auanta. 


Druga expedycya do Porto Rico. 


CHARLESTON, S. C, 
21-Lipca. — Exspedycya, któ- 
ra we Srodę wieczorem wy- 
brała się stąd do Porto Rico, 
dzisiaj wypłynęła na norze. 
Okręty Grand Duchess i Nr. 
30, które wiozą generała Wil- 
sona, jakoteż 2 i 3 pułk sta- 
nu Wisconsin, spędziły noc 
pod Sumter, a o godz. 8 ra 
no holowce wyprowadzą je 
na morze, W godzinę później 
wyruszył transportowiec Nr. 
21, zabrawszy 16 pułk stanu 
Pennsylvania i dwie kompanie 
6 pułku stanu Illinois. 


Admirał Cervera nie chce wracać do 
Hiszpanii. 

ANNAPOLIS, Md., 21go 
Lipca. — Wedle pogłoski bar- 
dzo rozpowszechnionej, cho. 
ciaż nie stwierdzonej urzędo 
wo, admirał Cervera postano- 
wił po zakończeniu wojny a- 


pewien hiszpański marynarz, 
Czterech w ężoiów uciekło. 


Z Atlanta, Ga., donoszą, że 
czterech więźniów hiszpańskich 
uciekło z Fort McPherson. 


Brytyjski parowiec został schwytany. 


Parowiec brytyjski “New 
Foundland” został schwytany 
przez kanonierkę “Maytlower.” 
Parowieć chciał przerwać blo- 
kadę do Cienfuegos i wiózł 
żywność. 

Bitwa pod Manzanillo. 

PLAYA DEL ESIE, 22 
Lipca. — Kom. Todd, kapi- 
tan kanonierki Wilmington, 
złożył admirałowi Sampsono 
wi urzędowy raport o bitwie 
pod Manzanillo. Donosi on, co 
następuje: 

“O godzinie 7 rano dnia 
18go Lipca (w Poniedziałek) 
zbliżyły się do zatoki Manza 
nillo statki utrzymujące bloka- 
dẹ w pobliżu: Wilmington, 
Helena, Scorpion, Hist, Hor- 
net, Wampatuck i Osceola., O 
godzinie poł do 8 Wilming 
ton i Helena północną drogą 
płynęły ku miastu, Scorpion i 
Osceola środkową, a Hist, 
Hornet i Wampatuck polu- 
dniową. 

«Dziesięć minut przed go- 
dziną 8 rozpoczęto strzelać. 
Po 2% godzinach strzelania, 
3 hiszpańskie transportowce 
zostały zburzone i spalone; 
były to El Glora, Jose Gar- 
cia 1 La Purissina Concep- 
ton. Spalono i wysadzono w 
powietrze statek pontonowy, 
który prawdopodobnie zawie- 
rał amunicyą. Nadto zniszczo- 
no trzy kanonierki, inną wpę- 
dzono na mieliznę, gdzie za- 
tonęła, a piąta rozbiła się. By 
ły to statki Delagao, Guan 
tanamo, Ostralia, Continola i 
Guardian.” 

W dalszym ciągu donosi 
Todd, że stosując się da roz- 
kazow, okręty amerykańskie 
zniszczyły statki hiszpańskie, 
ale nie wciągnęły do bitwy 
ani forty ani baterye nadbrze- 
żne i oszczędzały miasto Zda- 
je się, że Hiszpanie mieli sto 
zabitych, a na okrętach ame- 
rykańskich strat nie było. 


| Gen. Miles jest w Mole St. Nicholas. 


WASHINGTON, 22 Lip- 
ca. — Generał Miles doniósł 
|że dziś po południu o godzi- 
nie 1 min. 15 przybył do 
Mole St. Nicholas. 
Wyłlądowanie amerykańskiego wojska 
na wyspę Porto Rico. 

FORT THOMAS, 26 Lip 
ca. — Wojska amerykańskie 


wodą wystarczającą dla wszystkich transpor- 
tów, 1 wszystkie ciężkie statki mogą stanąć na 


trzymał od generała Shaftera 
następującą depeszę: 


merykańsko-hiszpańskiej nie | opuszczają okręty i wychodzą 
powrócić do swojej ojczyzny. | na ląd w pobliżu Ponce, na 


Larnenn ze szwadronu C 3 
pułku kawaleryi umarł na żół- 
tą febrę, 3 
Departament wojny posta- 
nowił 1 pułk Florydy, 2 pułk 
Georgii i 5 pułk Maryland 
wysłać na wyspę Porto Rico. 
Wszystkie trzy pułki znajdują 
się obecnie w Tampa. 
PORT TAMPA, 26 Lipca. 
— Zatrzymano w kwarantan- 
nie okręt "Arransas,” który 
przybył ze Santiago z 64 pa 
sażerami. Niektórzy z nich 
zachorowali w drodze na żół- 
tą febrę. Między pasażerami 
znajduje się pułkownik Astor 
z depeszami, które ma wrę- 
czyć osobiście prezydentowi. 
Zostanie zatrzymany na okrę- 
cie, dopóki me minie niebez- 
pieczeństwo. i 


M.eszkańcy Cienfuegos proszą Samp- 
son'a o zdobycie tego miasta. 
GUANTANAMO, 25 Lip- 

ca. — Mieszkańcy Cienfuegos 

wystosowali list do Sampso- 

n'a, upraszając go usilnie o 

zdobycie miasta, w którem 5,- 

ooọ starców, kobiet i dzieci 

jest wystawionych na śmierć 
głodową. Zapasy żywności są 

w posiadaniu Hiszpanów. Ku- 

bańczycy młodzi znajdują się 

w szeregach powstańców, a 

kto pozostał w domu, niema 

nawet czego kupić, ażeby głód 
zaspokoić. Sampson w tej 
chwili pomódz nieszczęśliwym 
nie może. 
Maszyna piekielna. 

NEW YORK, 26go Lipca. 
— Na okręcie transportowym 
“Port Victor” zoalezioao ma- 
szynę piekielaą z przyrządem 
zegarowym. W maszynie znaj- 
dowało się 30 funtów dyna- 
mitu i bawełny strzelniczej. 
Kapitan okrętu kazał maszy 
nę wrzucić do morza. 

Pogłoski pokoju. 

LONDYN, 2630 Lipca. — 
Depesza z Madrytu donosi, 
że rząd tamtejszy przysposo- 
bił orędzie, które ma służyć 
za podstawę przy omawianiu 
warunków, zawrzeć się mają- 
cego pokoju. 

Z powyższą wiadomością 
nie zgadza się twierdzenie 
“Daily Chronicle,” że Hiszpa- 
nia nie myśli obecnie o ukła- 
dach pokojowych, ponieważ 
rząd madrycki liczy na alians 
mocarstw europejskich, wrogo 
usposobionych , przeciw Sta- 
nom Zjednoczonym, 

LONDYN, 2670 Lipca. — 
Specyalna depesza z Rzymu 
donosi, że papież przedłożył 
mocarstwom projekt warun- 
ków pokoju. 
Rico mają przejść na własność 
Stanów Zjednoczonych, które 


Kuba i Porto 


rałem Fitzhugh Lee, któremu 
powierzonem zostanie dowódz- 
two nad armią, przeznaczoną 
do ostatecznego oswobodze- 
nia Kuby. 


Chcą wydostać * Cristobal Colon.” 


NEW YORK, 2630 Lipca. 
— Porucznik R. P. Hobson 
otrzy mał rozkaz wydobycia z 
wody hiszpańskiego okrętu 
wojennego “Cristobal Colon.” 
Porozumiał się z firmą Mer- 
rit & Chapman, która przystą- 
pi niezwłocznie do dzieła. O- 
kręt zostanie wydobyty nad 
powierzchnię wody za pomo- 
cą pontonów i osadzony na 
miałkiem miejscu, na którem 
będzie można poddać go re- 
peracyi. | 
Hiszpańska kompania przewozowa 

ctrzymała kontrakt na odwiezienie 
jeńców z pod Santiago. do Hi- 
szpanii. 

NEW YORK, 5o lipca. — 
Obwieszczenia, dotyczące prże- 
wozu do Hiszpanii jeńców wo- 
jennych, którzy poddali się pod 
Santiago generałowi Shafter 
— odpieczętowane zostały w 
Army Building przez pułko- 
wnika Fr. Hecker o godz. 11 
dziś rano. Zawartość ich tre- 
ści przesłano telegraficznie do 
Washingtonu, i kontrakt zo- 
stał wydany firmie J. M. Ce- 
ballos & Co., agentom kom- 
panii okrętowej ‘‘Spanish - 
Transatlantic Company”. 

Kompania ta obowiązuje się 
przewieźć żołnierzy hiszpań- 


„skich z portów Kuby do oj- 


czyzny za cenę $20 od każde- 
go, i $55 od oficera; koszta 
żywności kompania ponosi sa- 
ma i wydawać ma taką, ja- 
ką otrzymuje żołnierz w polu. 

Kontrakt obowiązuje kom- 
panię: przygotowania pięciu o- 
krętów do wypłynięcia na ter- 
min upływu 9 dni od jutra, , 
dwóch — w przeciągu dni 17, 
a resztę — w 21 dniach. 

Za przewóz 24000 żołnie- 
rzy i nooo oficerów rząd nasz 
zapłaci $535.000. 

Na okrętach wywieszone bę- 
dą fllagi hiszpańskie i nieza 
wodnie załoga okrętowa rów- 
nież będzie hiszpańską, 


Angie ski parowiec donosi o 14 ame- 
rykańskich okrętach wojennych. 
TURK'S ISLAND, Indye 

Zachodnie, 25 lipca. — Ko- - 

respondent “World’'a” donosi 

co następuje: Brytyjski sku- 
ner ‘“‘Teta,” płynący z Jamaiki 
do Puerto Rico, przypłynął 
tutaj dzisiaj. Statek ten dono- 
si, iż przy Tortugas, Hayti, 

w przeszły piątek widziano 14 

amerykańskich okrętów wo- 

jennych, płynących do Puerto 

Rico. 


(Ciąg dalszy ra str. 4ej) 
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29 P. Marty p., Feliksa. 

30 S. Abdona, Zenona m., Judity. 
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ZIEMIE POLSKIE 
80D MOSKALEM. 


— Krwawy dramat. 
Czytamy w warszawskim “Ku- 
ryerze Codz.” z dnia 26 czerwca: 
Dziś w nocy przy ul. Leo 
poldyny pod l. 21 rozegrał 
się krwawy dramat. W domu 
tym na III piętrze zajmował 
pokój Michał Głębocki, ofi- 
cyalista kolei warszawsko-wie 
deńskiej, 46 lat liczący, 
z żoną Agatą, znacznie od 
niego starszą, gdyż liczyła lat 
73. G. powrócił do domu 
około godz. 11, jak przypu- 
szczają w stanie nietrzeźwym 
i wszczął z żoną, leżącą już 
w łóżku, awanturę, a nastę- 
pnie usiłował wyrzucić ją 
oknem. Kobieta wzywała o 
ratunek. wisząc nad przepaścią. 
Na ulicy zebrały się tłumy, 
a domownicy pobiegli na górę, 
aby powstrzymać szaleńca, 
lecz drzwi zastali zamknięte. 
Opór kobiety był jednak sła 
bym i po chwili nieszczęśliwa 
wyrzucona na bruk zabiła się 
na miejscu. 

Nadbiegł stróż domu, jako 
też miejscowy rewirowy i za- 
częli wybijać drzwi do miesz 
kania szaleńca, który wszy- 
stkim grożąc, rozbijali lampy 
i meble. Kiedy jednak usły- 
szał, że drzwi ustępują i za 
chwilę ludzie wejdą do pokoju, 
Głębocki rzucił się z okna na 
ulicę i również śmierć poniósł 


na miejscu. 


—Z Warszawy donoszą 
do gazet krakowskich: 

Wpływy niemieckie w Pe- 
tersburgu widocznie się wzma 
gają. Już dawno donosiły ga 
zety, że pracuje bardzo wtym 
kierunku pruski jenerał Wer- 
der razem z innymi dyploma 
tami. Udało się Niemcom zy 
skać to, że w Kurlandyi dla 
szkół i tamtejszych instytucyi 
ziemskich otrzymali język nie- 
miecki, a więc ulgi, o jakich 
Polacy ani myśleć nie mogą. 

W dziennikach rosyjskich, 
wychodzących w Moskwie i 
Petersburgu, naturalnie nie 
we wszystkich, czuć się daje 
wyraźny zwrot na korzyść 
Niemców — za to przeciw Po: 
lakom coraz zjadliwsze i kłam- 
*liwe w ostatnich czasach uka- 
zują się artykuły. Gdy nieda- 
wno jeszcze dygnitarze rosyj 
scy w Królestwie Polskiem 
okazywali wyraźne objawy nie- 
chęci przeciw Niemcom, dziś 
albo trzymają język za zęba- 
mi, albo mówią co innego. 
Sam ks. Imeretyński musiał 
dostać instrukcyę z Peter- 
sburga, bo wydał polecenie 
do tutejszego komitetu cen- 
zury, aby dziennikom polskim 
nie pozwolono pisać w spo- 
sób ujemny i jaskrawy o 
Niemcach. Można też łatwo 
zauważyć, że pisma warszaw - 
skie w ostatnich tygodniach 
nie piszą tak o Niemcach jak 
dawniej. I to się nazywa *sło- 
wiańskość” Rosyi. 

To też, gdyśmy czytali elu- 
kubracye p. Komarowa, pow- 
tórzone w tutejszych dzienni- 
kach za pragskiemi sprawoz 
daniami z uroczystości, por- 
wał nas śmiech pusty i ogar- 


nęło zdziwienie, że też nie zna- 
lazł się nikt, ktoby odrazu, 
natychmiast w Pradze, powie- 
dział temu farbowanemu jene- 
rałowi, że łże bezczelnie i że 
on i podobni jemu *'Słowia- 
nie,” Polaków we wszystkich 
kierunkach starają się tak da- 
lece gnębić, że na tej dro 
dze idą nawet dalej, niż rząd. 


— Sześć set owiec zgi- 
nęło podczas pożaru folwarku 
Swidrygoła, należącego do 
właściciela Blawdziewicza w 
piotrkowskiej gubernii. Zgo. 
rzały także znaczne zapasy 
paszy. Ogień pod owczarnią 
polipy jakaś zbrodnicza rę- 

a. 


— Wielkie nieszczęście 
wydarzylo się na linii ko- 
lei warszawsko-petersburgskiej 
pomiędzy stacyami Białystok 
i Łapa. Pociąg  pochwycił 
przejeżdżający przez szyny wóz 
weselny z 12 osobami. Dzie- 
więć osób zostało zabitych na 
miejscu, jedna jest ciężko ran- 
ną. Dwom uczestnikom udało 
się wyjść cało z wypadku. 
Strażnika kołejowego areszto- 
wano; zapomniał spuścić ba 


ryerę. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIR 


— Inowrocław. "Dzien- 
nik Kuj.” pisze: 

Na dziedzińcu fabryki **'Gło 
gowski et Comp.” przy ul. 
Kolejowej wydarzyło się w 
środę o godzinie 4 po połu- 
dniu straszne nieszczęście. Ko- 
nie, mające zawieźć na dwo- 
rzec elewatora, nie chciały i- 
mać i trzeba je było do ru- 
szenia z miejsca znaglać, Pod- 
czas gdy kilku ludzi pomaga 
ło ciężar pchać i trzaskać z 
bata, robotnik Woźniak schwy- 
cił konie za cugle tuż przy py- 
sku i usiłował je prowadzić. 
Lecz konie wzięły na kieł, je- 
den uderzył go dyskiem tak 
silnie, że człowiek ów padł 
na ziemię, a równocześnie 
szarpnęły konie z całej siły i 
elewator potoczył się szybko 
naprzód. 

Nie było ani czasu ani spo- 
sobu, żeby konie i wóz za- 
trzymać. Leżącego na ziemi 
robotnika nie zdołano pod 
nieść i konie, tratując go prze- 
dniemi i tylnemi nogami, za 
dały nieszczęśliwemu rany tak 
wielkie, że na miejscu ducha 
wyzionął. 

Wóz, tocząc się naprzód, u- 
derzył o mur i wybił w nim 
dziurę. Przytem i konie od- 
niosły rany, a dyszel potrza 
skał się na kawały. 


— Z Gniezna piszą, że 
tum gnieźnieński rozpoczęto 
obecnie z gruntu odnawiać, 
Restauracya potrwa podobno 
dwa lata. Cała świątynia za- 
stawiona jest  rusztowaniami. 
Niepodobieństwem jest ją te- 
raz zwiedzać, a ponieważ wie- 
le osób z Galicyi i z Króle- 
stwa, udając się o tej porze 
do wód zagranicznych, umyśl 
nie zwykło się zatrzymywać 
w grodzie Lechowym, więc 
dla uniknienia bardzo niemi- 
łego zawodu i niesłusznych 
żalów gości, ostrzega się ni- 
niejszem podróżującą polską 
publiczność, ażeby nie iiczyła 
na możliwość zwiedzania ka 
tedry gnieźnieńskiej i jej pa 
miątek, dopóki roboty około 
jej odnowienia ukończone nie 
będą. 

— Chojnice. W wiosce 
S. niedaleko Złotowa miesz- 
kają dwie kobiety, wdowa 
Woyda i 5oletnia panna 
Helm. Niewiasty te od da- 
wna już żyły w ciągłej niezgo- 
dzie, co Helmowej już się tak | 


dalece sprzykrzylo, że posta- 
nowiła temu raz koniec poło 
żyć. Otóż, gdy W. pószła w 
pole do roboty, podpaliła H. 
jej pomieszkanie, ` wskutek 
czego spalił się nie tylko ten- 
że dom, lecz i dom opok sto 
jący. Nie dość jednak, że 
spaliła się doszczętnie cała 
chudoba biedny ch ludzi, lecz 
co gorsza w płomieniach zgi- 
nęło także dziecko wyrobnika 
Hawermanna. Tutejszy sąd 
przysięgłych, przed którym 
sprawa ta w zeszłą sobotę się 
toczyła, skazał Helmową za 
oryginalną tę zemstę na 12 
lat cuchthauzu. 


Trzemeszno. Właści- 


ciel browaru 


merykę,” który kupił w wrze 


śniu r. z., za 132,000 marek, 
kupcowi p. Nowickiemu w 


Mogilnie za 150,000 marek. 
Poznań. Redaktor "O 


rędownika” p. Siemianowski 
oskarżony był o obrazę rządu 
z tego powodu, że *''Orędo- 
wnik” napisał czasu swego, iż 
minister Recke wydał tajne 
rozporządzenie celem ograni- 
czenia swobody polskich sto- 
warzyszeń, jakkolwiek rozpo - 
rządzenie takie nie zgadza się 
z przepisami konstytucyi. W 
dawniejszym terminie stawił 
obrońca oskarżonego wniosek, 


ażeby przesłuchano w tej spra 


wie samego ministra pana v. 
d. Recke. Sąd przyjął wnio. 
sek ten, ale cesarz nie po- 
zwolił ministrowi na złożenie 
świadectwa takiego. Z powo- 
du tego uwolnił sąd oskarżo- 
nego redaktora od winy i ka- 


ry. 


— Rogoźno w Poz- 
Ciekawy proces 
rozstrzygniętym został wresz- 
cie przed izbą karną w Po- 


nańskiem. 


znaniu. Król polski Włady 


sław Jagiełło nadał obywate- 
lom miasta Rogoźna w roku 
1427 prawo łowienia ryb w 


jeziorze tamtejszym. Jakkol 


wiek później jezioro to stało 


się własnością prywatną, mie 


szczanie rogozińscy nie chcie - 
li się wyrzec prawa tego, lecz 
korzystali z niego dalej, z cze- 


go wynikały bezustanne za 


targi. Ostatecznie rozstrzygnię- 
to spory te w ten sposób, że 


pozwolono mieszkańcom mia- 
sta łowić ryby w jeziorze je- 


dynie stojąc na brzegu za po- 


mocą kaszerzy czyli kłoni. 


Kilku mieszkańców schwyta- 


no w cstatnim czasie na ło- 


wieniu ryb, wprawdzie także 
ale nic z 


tylko kaszerzami, 
brzegu, lecz brodzących w wo 
dzie nad brzegiem. Oskarżo 


no ich więc o przekroczenie 
prawa i sąd uznając słuszność 
skargi, skazał każdego z nich 


na 6 marek kary. W proce 
sie tym raz jeszcze odwoły- 
wano się na ów przywilej da 


ny przez króla Władysława 


mieszkańcom miasta. 
— W Poznaniu 


skich ze wszystkich trzech za- 
borów dawnej Polski. Na 


zjazdach takich lekarze radzą 


jedynie o sprawach lekar 
skich, do innych ‘spraw a 
mianowicie do polityki się nie 
mięszają. Zjazd miał się od- 
być od 1 do 4 Sierpnia rb. i 
zgłosiło się już wielu lekarzy 
z poza granicy państwa nie- 
mieckiego. W tych dniach 
komitet zajmujący się urzą- 
dzeniem zjazdu otrzymał od 
poznańskiej policyi oświadcze- 
nie, iż z powodów ogólno po- 
licyjnych udział obcokrajow- 
ców w jeździe jest niedozwo 
lony. 

Za to odbędzie się w Pozna- 
niu wielki zjazd śpiewaków 
niemieckich. Do udziału w 
tym zjeździe zgłosiło się już 
800 uczestników pozamiejsco - 
wych, pomiędzy tymi śpiewa 
cy niemieccy z Łodzi w Pol- 
sce. Cała ta uroczystość nie- 
miecka odbędzie się pod o- 
pieką naczelnego prezesa pro- 
wincyi poznańskiej, i innych 
wysokich urzędników, z wiel- 
kim przepychem i okazałoś- 
cią. Urządzony ma być wspa- 
niały obchód przez miasto. 
Uroczystością tą Niemcy chcą 
zaświadczyć objaw życia nie- 
mieckiego na wschodnich kre- 
sach. 


Poznań. Niemcy urzą 
dzają w Poznaniu wielką u 
roczystość śpiewaków pod pro- 
tektoratem samego naczelne- 


Katz sprzedał 
tutaj swój browar parowy 'A- 


miał 
się odbyć zjazd lekarzy pol- 


go prezesa, która potrwa dwa 
dni. Niemcy spodziewają się, 
że do Poznania przybędzie 8 
—10,000 obcych; ceny bile-' 


tów kolejowych będą zniżone. 
Chodzi przytem o zaman:fe-. 
stowanie ‘‘życia niemieckie 
go” na wschodnich kresach. 
Uroczystość odbędzie się z 
powodu 50-letniej rocznicy i 
stnienia związku śpiewackiego. 

Na przyjazd Polaków z za- 
boru rosyjskiego i austryac 
kiego, na wyłącznie naukowy 
zjazd polskich lekarzy przy- 
jeżdżać nie wolno, ale gdy 
Niemcy swych śpiewaków ze 
wsząd sprowadzają, aby zado : 
kumentować “życie niemiec- 
kie,” wtedy nietylko rząd nie 
czyni trudności, lecz owszem 
doznają różnych ułatwień. Pa- 
trząc na prźesladowanie Pola 
ków, zdaje się, jakobyśmy 
cofali się w czasy średnio- 
wieczne. Historya to kiedyś 
osądzi! 

— Ruguwanie komi- 
niarzy polskich. *'Lech” gnieź 
nieński dowiaduje się z wia 
rygodnego źródła, że komisya 
kolonizacyjna odebrała wszy- 
stkim mistrzom kominiarskim 
Polakom wymiatanie kominów 
w osadach kolonizacyjnych w 
okolicy Klecka, Rogowa i 
Janówca i powierzyła przed- 
siębiorstwo tamtejszemu mi- 
strzowi kominiarskiemu Klim - 
kemu, Niemcowi. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Z Malborskiego. 
Pod Malborkiem odziedziczył 
niejaki Antoni Boski, zajęty 
w mleczarni rozwożeniem mle 
ka, 100,000 marek i piękne 
winnice w Alzacyi. Chlebo- 
dawca, dowiedziawszy się o 
tem, oświadczył gotowość 
zwolnienia go z obowiązków. 
Boski odparł, że nie myśli o 
zmianie swego położenia, 
wskutek czego chlebodawca 
zgodził go na rok następny. 
Lecz po upływie dwóch ty- 
godni Boski stracił chęć do 
pracy, jął chlebodawcy sta- 
wiać się hardo i pewnego 
dnia opuścił swego pana, o- 
świadczywszy czeladzi, że sko- 
ro został właścicielem 100,000 
marek i winnic, pracować nie 
potrzebuje. Sprawa poszła 
przed sąd, który skazał Bos- 
kiego na 5 marek kary, na- 
kazując mu stosownie do zo- 
bowiązań rok cały odsłużyć. 


— Ostród. W ubiegłą 
sobotę mistrz stolarski Nadol- 
ny zadał sobie kordelasem 
cztery pchnięcia w serce. N. 
popadł w konkurs i za zwy- 
czajne bankructwo skazany 
został na tydzień więzienia, co 
sobie tak wziął do głowy, iż 
sobie życie odebrał. 


— Z Wejherowskie- 
go. Kupiec Kronheim z Piły 
sprzedał swą posiadłość Fun- 
feichen (?) za 145,000 m. 
Chrzanowskienu z  Łebna, 
wziąwszy w zamian posiadłość 
tegoż w Łebnie za 105,000 
marek. 


— W Tczewie pewna 
właścicielka kamienicy z ra- 
dości, że z domu jej wypro- 
wadził się lokator, wynajęła 
kapelę miejską i kazała jej 
podczas przeprowadzki wygry- 
wać różne marsze i chorały. 
Muzyka ta ku wielkiej ucie- 
sze gawiedzi trwała 5 godzin. 


= Z Czczowskiego 
donoszą, że podczas pogrzebu 
w Nowejcerkwi spłoszyły się 
konie na widok chorągwi i 
tak kopytami poraniły pewne- 
go młodzieńca, że na miejscu 
ducha wyzionął. 


— Z Prus Wschod- 
nich, z nad granicy donoszą, 
że orzeł napadł w lesie pod 
Gawrońskiem na Mazurach 
dwóch chłopców w wieku 6 
do 8 lat. Szczęściem, krzyk 
ich posłyszał pewien rządzca, 
rozmawiając w lesie z ręba- 
czami i podążył natychmiast z 
pomocą, ale orzeł zwrócił się 
ku niemu i dopiero uderzy- 
wszy orła gałką ołowianą od 
kija w głowę, powiodło mu 
się ptaka spłoszyć. Chłopcy 
opowiadali, że widzieli orła, 
trzymającego w szponach za- 
jąca. Orzeł ujrzawszy chłop- 
ców, puścił zająca i rzucił się 
na nich. 

— Starogard. Spółka 


szczecińska sprzedała folwark 


z Poznańskiego za 


w Wysoce, obejmujący 600 
mórg, panu Chmielewskiemu 
1 35,000 
marek. 


— Swiecie. Rodak, pan 
Borucki, kupił od Niemki lu- 
terki, pani Badeńskiej, posia- 
dłość w mieście za 36,000 
m., a od p. SŚcholza, Niem- 
ca-katolika, kamienicę za 10, : 
ooo marek. 


SZLĄZK. 


— Racibórz. Sąd przy- 
sięgłych 
między 


innemi 


rowym areszcie. 


zadać ranę któremu z urzę 


dników, a może i zabić. Za- 
miar swój wykonał też, ale 
na szczęście nie udał się, 
Pająk uderzył dozórcę Sauera 
igłą taką w czoło, ale igła się 
złamała i tylko mały koniec 
Za to skazał 


utkwił w czole, 
go sąd na powyższą karę. 


Z Lignicy na Szlązku 


donoszą o zaburzeniach uli 


cznych na wielkie rozmiary. 
Pewnemu rzeźbiarzowi, który 
ukarał cieleśnie służącą, tłum 
zburzył doszczętnie skład i 
wszystkie znajdujące się w nim 
towary. Wywiązała się ztąd 
bijatyka, która trwała z przer- 
wami od soboty aż do środy 
wieczora. Ataki policyi i woj- 
ska tłum odpierał gradem ka- 
mieni. Krew polała się stru- 
mieniami. Po jednej i drugiej 
stronie wielu rannych, a jedna 
osoba zabita. Głoszą, że zabu- 
rzenia nie przybrałyby tak gro- 
źnego charakteru, gdyby po- 


licyanci i żołnierze występo. 


wali z większem umiarkowa- 


niem. 


— W Opawie,na Szlązku 
austryackim, urządzili Niemcy 
przeciw Czechom demonstra- 


cyę. Czeski związek “Reme 


slnicka Jednota” otrzymał od 
policyi pozwolenie na pochód 


przez miasto. Około 100 nie 
mieckich studentów i obywa 


teli niemieckich powitało po- 
chód, zdążający za miasto ku 
gwizda- 
niem i zwierzęcymi krzykami. 
Niemcy towarzyszyli pocho- 
dowi za miasto obrzucając go 
najgorszemi wyzwiskami. W 


miejscu wycieczki, 


końcu cofnęli się przed pom 


nik cesarza Józefa śpiewając 


narodowo-niemieckie pieśni. 


Z Wrocławia donoszą 
o następującem zabawnem zaj- 
ściu: Pewien młody oficer miał 
Ów August 


“bursza” Augusta. 
był bardzo przystojnym mło- 
dzieńcem, posiadał 


wyszła mu wszakże na dobre. 
Gdy bowiem pan jego, oficer, 
wyjechał pewnego razu za ur- 
lopem — lichoskusiło Augusta 
przymierzyć mundury swego 
pana. Osobliwie w jednym tak 
się sobie spodobał, iż posta- 
nowił kazać się fotografować. 
Nie namyślając się długo, 
ubrał się do reszty, włożył ofi- 
cerski chełm, przypasał szabłę 
i dalej do fotografa. Wszystko 
poszło gładko. Lecz że prawda 
jak oliwa zawsze na wierzch 
wypływa, tak i Augusta miała 


"spotkać niemiła niespodzianka. 


Ponieważ fotografie Augusta 
bardzo się dobrze udały, foto 
graf wywiesił jednę z nich 
w oknie wystawnem. Na nie- 
szczęście zdarzyło się, iż nie- 
długo potem przechodził tam- 
tędy kapitan Augustowej kom 
panii i nie potrzebował się 
długo wpatrywać a poznał, 
kogo fotografia w oficerskim 
mundurze przedstawia. Koniec 
sprawy był taki, że August 
poszedł na 14 dni do kozy, 
zkąd już nie wrócił na stano- 
wisko "bursza” lecz do służby 
w kompanii. 


skazał tym razem 
niejakiegoś 
Pająka, 23-letniego człowieka, 
na 6 lat cuchthauzu za usiło- 
wane morderstwo. Pająk,acz- 
kolwiek młody, był już kilka- 
krotnie karany, a w końcu 
odsiadywał 3 letnie więzienie 
w tutejszym domu karnym. 
Tam wieczne miał zatargi 
z urzędnikami, opierał się i 
psocił, tak że go musiano 
częściej karać i osadzać w su- 
Chcąc się 
za to zemścić na jednym 
z swych przełożonych, przy- 
właszczył sobie kilka długich 
cegieł — bo był zatrudniony 
krawieczyzną — zaopatrzył je 
w drewniane trzonki i czekał 
tylko na sposobność, by niemi 


piękną 
twarz, zgrabną figurę i wszelkie 
inne zalety. Przystojność ta nie 


Z powyższego okazuje się, 
że mimo gładkości i wszelkich 
innych zalet jednego Augu- 
stowi nie dostawało — ro- 
zumu, 


Piekary. W uroczystość 
Nawiedzenia N. P. Maryi 
ogromne tłumy (około 50,000 
pielgrzymów) przybyły dotąd, 
aby ukorzyć się przed cudo- 
wnym obrazem ‘Najświętszej 
Panienki i uprosić od Niej 
łaski i błogosławieństwa na 
dalsze życie. Liczba księży, 
którzy pielgrzymów zaopatry: 
wali w duchowe potrzeby, 
wynosiła 30. 


POD AUSTRYAKIEM 
CALICYA. 


— Rozruchy w Galicyi 
Setki 
chłopów osadzono w więzie- 
niach, wielu rannych leży po 
lazaretach, a 20 chłopów zo- 


chwilowo uśmierzone, 


stało zabitych. 


Namiestnik Galicyi hr. Pi- 
niński, obywatel bardzo roz- 
ważny, uważał za potrzebne 
po zaprowadzeniu sądów do- 
za- 
prowadzić jeszcze stan oblę- 
żenia w 33 powiatach zacho- 
dnich wraz z kilku powiatami 


roźnych w 2 powiatach, 


wschodniej Galicyi. 


Musiało to zrobić wrażenie. 
Takich smutnych rządów nie 
ma w całej Austryi, jak w Ga- 
licyi; dla biednego tego kraju 
trzeba stósować najostrzejsze 


środki. 


Ogłoszenie stanu wyjątko- 
wego pociągnęło to za sobą, 
posiedzenia 
wszystkich politycznych sto- 
warzyszeń, na pierwszem miej- 
scu socyalistycznych, razem 


że zawieszono 


19 towarzystw. 


Zakazano także wydawać 4 
gazety socyalistyczne, pismom 


zaś "Głos Narodu”, “Życiu 


egzemplarze na 
p 


na tem, 


nie będzie mógł podawać. 


Rabunek zbuntowanego ludu 
był straszny ; rabowano żydów, 
żeby się nie mścić na nich. 
W Starym Sączu patrzano 
na wstrętną scenę, jak obywa- 
a nawet żony 
radnych chodziły na rynku 
do zrabowanych towarów i 
pod spodnicami przynosiły do 


telki miejskie, 


domu kapelusze,  materye, 


cukier, kawę, poczem znowu 


wracały! Okropna to scena. 


W Starym Sączu aresztowano 
także razem z chłopami kilku 


rajców miasta. 


Sprowadzono z Wiednia do 
Nowego Sącza kata Salingera; 
wygląda podobno jak Goliat, 
a pociecha 


postrach ludu, 
żydów. 
Namiestnik hr. 


odbył konterencyą z dzienni 


kami lwowskiemi, żeby pozy- 
skać sąd dla swych rozpo- 
rządzeń. Pan namiestnik spokój 
ale gruntu, na 
się te 


przywróci, 
którym dokonywały 
straszne sceny, nie zmieni. 


Na to potrzeba czegoś więcej, 


jak rozporządzeń. 
Lwowskie *Słowo Polskie” 


załamuje ręce nad niepora- 


dnością społeczeństwa galicyj- 
skiego. Rabunki są zbrodnią, 


ależ cały lud galicyjski nie 


może być jednym zbrodnia- 
rzem i muszą być powody, 
dla czego się zbrodni do- 
puszcza. 7 
«Słowo e > R sej 
nędza panuje między ży 
k tan Żydzi z biedy 
wyzyskują i oszukują chłopa; 
chłop galicyjski mianowicie 
na Podtatrzu nie miał roku 
zeszłego prawie żadnych sprzę- 
tów, bo mu deszcze i wylewy 
wszystko zabrały. Była nędza 
i głód między chłopamijużod 
roku zeszłego i chłop wygło- 
dniały rzuca się na żydów. 
Obecnie w więzieniach siedzi 
kilkaset chłopów, a tu żniwa 
za pasem; to znowu nędzę 
powiększa i ta Galicya wy- 
gląda, jak gdyby była 
przeklęta przez Boga; ra- 
tując wpada w coraz większą 
nędzę. To też niektóre gazety 
radzą namiestnikowi, żeby 
chłopów z więzień do gospo- 
darstwa powypuszczał na wel- 
ność, a procesy może im 
swoją drogą wytaczać. 


nakazano przedkładać świeże 
3 godziny 
przed wydawanie numeruzeks- 
pedycyj. Krak. “Głos narodu” 
jest pismem codziennem poli- 
tycznem i antisemickiem, straci 
bo najświeższych 
wiadomości z ostatnich godzin 


Pinióski 


Obliczają, że żaden żyd 
życia nie stracił, a na mieniu 
stracili żydzi kilkakroć tysięcy 
reńskich; chłop polski poniesie 
daleko większe straty. W ogóle 
odzywają się w Galicyi głosy, 
że prawo i urzędy zasłaniają 
żyda, a chłopa wystawiają 
prawie na łup żydowski. I tak 
jest ostre prawo o lichwie, 
a żydzi drą skórę z chłopa, 
ale policya i prokurator tego 
nie widzi; żydzi dopuszczają 
się stale niektórych przekro- 
czeń, wszyscy na to patrzą, 
tylko administracya galicyjska 
tego nie widzi. OOszustw i 
gwałtów dopuszczają się po- 
dobno żydzi na rynkach w Lwo- 
wie; wykazał to teraz p. Rewa- 
kowicz w *Kuryerze Lwow- 
skim”, żandarmerya chodzi po 
targach i nic nie widzi. Potem 
chłop pod tym naciskiem 
dopuszcza się gwałtu. 

(Orędownik, 


Z Tarnopola piszą do 
lwowskiego "Słowa Polskiego” 
pod dniem 5 lipca: 

“W okolicy naszej, a mia- 
nowicie w miasteczku Miku- 
lińcach, dają się spostrzegać 
objawy podobne ruchowi 
w zachodniej Galicyi, 

«Tak mieszczanie jak i chłopi, 
gromadnie zbierają się i nara- 
dzają nad swem położeniem 
i dość głośno wyrażają się: 
“Mazury mają racyą, że tak 
robią” — wobec czego dla 
zapobieżenia możliwym wypad- 
kom, starostwo tarnopolskie 
wysłało do Mikvliniec pewien 
sukurs żandarmów dla zape- 
wnienia spokoju. 

Do rozgoryczenia i ta jeszcze 
okoliczność przyczynia 
wielce, 
dworski w roku bieżącym 
wbrew zasadzie, dotąd prak- 
tykowanej, miasto ziokopicy, 


w roku obecnym przyobiecał 


tylko z 11 dawać robotnikom 
część za sprzęt siana i koni- 
czyny, co wielce wpłynęło na 
wzburzenie umysłów klasy 
roboczej. 


Była obawa, że wczoraj, jako 
może 


w dzień jarmarczny, 
łatwo przyjść do ekscesów, 
lecz do dziś nic nie słychać 
stanowczego. Jednakowoż ci 
i owi przebąkują, że nawet już 
się gdzieś tam bito.” 


Zmiasta Stryja wGa- 
licyi donoszą, iż w nocy na 


sobotę zostało miasto przez. 


okropny wicher i burze nie- 
omal zniszczone. W koszarach 
wojskowych piorun zabił trzech 
żołnierzy, a nadto zranił jeszcze 
wielu. Zboże na polach zostało 
zniszczone, wojskowe baraki 
zburzone. Szkody ztąd wynikłe 
są bardzo znaczne. 

Podobna burza, ale jeszcze 
daleko większa, nawiedziła 
pewną część Węgier i wyrzą- 
dziła olbrzymie straty na po- 
lach ibudynkach. Jak okropna 
była burza na Węgrzech, 
można z tego najlepiej wnosić, 
iż szkody obliczają na przeszło 
30 milionów zir. + 


Pomnik Kościuszki, 
wzniesiony w Rzeszowie, spra- 
wia niezmiernie dodatnie wra- 
żenie: Postać wielkiego męża, 
dzieło dłuta Korpala, w bia- 
łym wykuta kamieniu, prze- 
chodząca naturalnie rozmiary 
na piedestale cztery metry 
wysokim, przedstawia sięoka- 
zale. Kościuszko stoi, wspie- 
rając lewą nogę na armacie, 
W prawej ręce trzyma na dół 
spuszczoną, końcem ziemi do- 
tykającą szablę, w lewej kra- 
kuskę, jakby zwiastując zwy- 
cięztwo witał lud ukochany. 

Na przedniej ścianie piede- 
stalu z rozpostartemi skrzy- 
dłami siedzący orzeł polski, 
patrzy w oblicze bohatera. 

Walka życia jest dość tru- 
dną dla wszystkich, lecz podwój- 
nie trudną dla takiego, który jest 
chorym i w rozpaczy. .Dra Piotra 
Gomozo wlewa nadzieję w inwali- 
da — po uraktamencie już jedno- 
dniowym. Nie jest lekarstwem a. 
ptecznem. Adresujcie: Dr. Peter 
Fahrney, 112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago Ills. 


—-ae—— 


RES=Jeszcze wielu nie opłaciło 
Gazety Polskiej od Nowego 
Roku, tych więc prosimy aby 
przysłali przedpłatę; Jeżeli nie 
mogą przysłać ` cało oczną, 
niech przyślą półroczną — je- 
dnego dolara. Niech się nie 
ociągają, aby im wysełk Ga- 
zety Polskiej nie została 
wstrzymana. x 


Lac PMA: 


się 
że tamtejszy obszar 


Lekarstwo na ciekawość. 


Na dworcu kolei żelaznej w Kra- 
kowie pełno ludzi, pociąg gotowy 
do odjazdu; już drugi sygnał 
zabrzmiał, gdy do zapełnionego 
już preedziału w wagonie wszedł 
mężczyzna elegancko ubrany, wy 
soki, chudy, s wysokim cylindrem 
na głowie. Nowy ten przybysz 
od razu wszystkich oczy zwrócił na 
siebie, bo zamiast prawej nogi 
miał szczudło. Pozdrowiwszy Ble- 
dzących w wagonie obcym nieco 
akcentem, usiadł w milczeniu, 
podczas gdy całe towarzystwo za- 
ciekawione, ktoby to był i jakim 
sposobem utracił nogę, z najwię- 
kaszą ciekawością jemu się przypa 
trywało. Nieznajomy jednakże mil- 
czał uporczywie, a towarzysze po- 
dróży jednozgodnie, jak gdyby za 
wspólną umową, przemyśliwali nad 
tem, aby z nim zawiązać rozmowę. 
Wreszcie rozpoczął pierwszy po- 
dróżny: “W podróż, Panie Dobro- 
dzieja, w podróż?” Nieznajomy: 
«Tak jest.” Drugi podróżny: “Pan 
Dobrodziej pewnie nie tutejszy?” | 
Nieznajomy: “Nie? Trzeci pu- 
dróżny: “Przepraszam; Pan Dobro- 
dziej pewnie z daleka?” Niezna- 
jomy: “A tak, z daleka.” Czwarty 
podróżny: “To Pan Dobrodziej 
pewnie był na wojnie?” Niezna- 
jomy: “Nie.” — Teraz urwał się 
wątek rozmowy i zdawało się, że 
wszystkie zakusy, aby nieznajo- 
mego spowodować do wyjawienia 
tajemnicy, jaka jego osoby otaczała, 
będą daremne. Nastała chwila mil- 
czenia, podczas której każdy z po- 
dróżnych namyślał się nad nowym 
planem zaczepki. Wreszcie każdy 
nabił na nowo i nowy rozpoczął się 
atak. Czwarty podróżny: *Czy Pan 
Dobrodziej daleko jeszcze dziś 
jedziesz ?”Nieznajomy:*D.» Lwowa.” 
©zwarty podróżay: “A ostateczny 
cel podróży Pańskiej?” Niezna- 


jomy: “Ukraina.” Pierwszy, drugi, 
trzeci podróżny: *Niepodobna! Aż 
na Ukrainę!” Pierwszy podróżny: 
«Pan masz tam niezawodnie inte- 
resa, jeśli zapytać wolno?” Nie- 
znajomy: “Tak jest.” Pierwszy 
podróżny: “Ja się tego zaraz do- 
myślałem, bo dla przyjemności 
nikt tam dotąd nie jeździ. Prze- 
praszam Pana, Pan niezawodnie 
nie jesteś Polakiem?” Nieznajomy: 
«Nie, Anglikiem.” Drugi podróżny: 
“No, moi państwo, Anglikiem! 
I Pan tak gładko mówisz po pol- 
aku?” Nieznajomy: “Jak Pan sły- 
szysz.” Trzeci podróżny: "A jakie 
tam Pan masz interesa w Ukrainie? 
Przepraszam Pana” Nieznajomy: 
«Chcę sobie lasy obejrzeć.” Wszy- 
scy: «Aha, lasy obejrzeć, To co 
innego!” Czwarty podróżny: “No 
to się Pan jeno miej na baczności, 
o tam są wilki!” Nieznajomy: 
«Już ja sobie dawam radę.” Pier- 
wazy podróżny: “Mój Bože, to 
pewnie wielkie jest nieszczęście, 
nie mieć jednej nogi?” Nieznajomy: 
«Powiem to Panom, ale tylko pod 
warunkiem, że mi potem dacie 
spokój i ani jednego pytania więcej 
nie stawicie Przyrzekacie mi to 
Panowie?”  Wszyszy: _ “Chetnie, 
chętnie przyrzekamy!” Nieznajomy: 
«Otóż trzeba Panom wiedzieć, że 
ja tę nogę w Indyach sam sobie 
odgryzłem!” Wszyscy: “Ach mój 
Boże, to niepodobna! Jak się to 
stać mogło?” Panowie mi obieca- 
liście, że już żadnego więcej nie 
stawicie mi pytania, więc dotrzy- 
majcie słowa!” Wszyscy: “Hm, 
hm, tak, tak! Sam sobie odgryzł! 
Mówmy sobie!” Na najbliższej sta- 
oyi wyBiedli czterej podróżai, a pa 
trząc za odjeżdżającym pociągiem, 
kiwali glową jeden mówiąc do dro- 
giego: *Mówmy sobie, a to frant 
jakiś. Ale ja jednak jestem cie- 
kawy, któż to mógł być!” 


GAZETA POLSKA. 


Przezorny. 


Rzecz dzieje się u okulisty 

— Aha! to pan! Jakże tam oczy? 

— Niech pan doktor zobaczy. 

Po odjęciu opaski. 

— Hm, bardzo dobrze, bardzo 
dobrze. Operacya udała się znako- 
micie. Poczekasz pan ze dwa ty- 
godnie, poczem przyjdziesz do 
mnie. Wstawimy oko szklane. 

— Tak, ale.. 

— Co za 'ale"? 

-— Chciałem to powiedzieć: szkło 
jest bardzo kruche. Czy nie można- 
by wprawić oka z innego matery- 
ału? 

— A to po co? 3 

— Aby było trwalsze. Jeżeli 
prawdziwe oko mi wybili, cóż do- 
piero będzie ze szklavem! 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 

w Chicago, Ils., 
znajduje się niedawno temu wy- 
drukowana małą książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu- 
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po augielsku o Polsos, pod tytułem: 


Głos Serc Polskich. 
NAPISAŁ 
Aleksander Lutyński. 
vena 25 centów. 
Format jest mały kieszonkowy i 
każdy polski młodzieniec jak i mło- 
da Polka powinna mieć jedną taką 

książeczkę. 


— 


Sprzedawanie Książek po bardzo 
nizkiej cenie, na miesiac Lipiec, 


TYLKO DO 1-go SIERPNIA, 98 r. 


Mając na składzie jeszcze kilka tysięcy z poniżej podanych Ksią- 
żek, sprzedawać będziemy tak tanio tylko do 1-go SIERPNIA, 1898 r. 
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Sktad Fort epanów. 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


HOHO 


jest sp. 
mają. 


EW” Dla protekcyi publiczności i fabrykanta każda butelka jest 
strowanym n wierzchu kartonu. Kupujący powinien u ażeby te: 
pm wa wytartym lub naruszonym. Jeźli nie można nabyć w Waszej 


SGIEGEIEGGEING 


. . 
niedomagacie? 
porządku, Z początku może to być lekką dolegliwością, która jednako- 
woż może zwrócić się w niebezpieczną chorobę. Jeźli czujecie, że system 
Wasz potrzebuje dopatrzenia, wystarajcie się bezzwłocznie o butelkę 


DRA PIOTRA GOMOZO 


starego, rzetelnego zielnego-lekarstwa. Kilka doz przyniesie 
ulgę a przydłuższe używanie spowoduje wyleczenie. Nie 
wanem w aptekach. Jedynie lokalni agenci je 


kułach 


DR. PETER FAHRNEY, 112-114 8. Hoyne Avenue, Chicago. 
AGLELISLELEKFECIEIKI 


Telefon 3443. 


——— JAKO TO —— 
DECKER, 
GABLER, 


F. W. KORALESKI. 


ADWOKACI. 


a 


r zaa ból w plecach — 
w Waszych członkach, musz- 
macie ból gło- 
wy? Wszystko to są znakami, 
że Wasz system jest w nie- 


© 
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EKALELEGEEGGEGE 


Aug. CGross. 
980-982 WELLS STREET, 


CHICAGO, ILLINOIS 


SCHUBER', 
GILBERT, 
PEASE, 
Także własnego wyrobp, 
Sprzedajemy taniej jak v 
jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne, 
tepianów wykonujemy akuratniej I po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 


K. B. CZARNECKI, 


Strojenia i reperacye for 
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Czwarty Rocznik Tygodnika Powie- 
ściowo-Naukowego okejmujący 416 
stronnic wyraźnego pisma, na piokuya 
papierze, oprawiony mocno w półskó- 
rek ze złoconemi tytulikami, zawie- 
rający następujące powieści: Bracia 
Rywale; Olitypa, czyli ptak stepowy; 
Hortenzya czyli ofiara dumy; Moina 
czyli niepojęte drogi Opatrzności; Z 
przeszłości Pomorza; Starogrodzka ka- 


Powyższy Tygodnik 
jednego dolara. ($1.0o.) 


Zbiór pieśni nabożnych katolickich 
dla dh 


ytku kościelnego i domowego, 
Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieśni 
z dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich, 28 
pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 
1100 stronnic wielkiego formatu na 
pięknym papierze i z wyzłacanemi 
tytulikami. 
Dzieło to - zalszagące się po cenach 
ujących: 
następujący | 4236 


Oprawne w pół skórek 
Całe w skórę i wyzłacane brzegi $5.20 


Wszystkie powyższe trzy książki 


IT. 


R: Cześnikówny; Ks. Augustyn 
ordecki, przeor Paulinów obrońca 
klasztoru częstochowskiego; Książę 
Almanzor i jego sługa Mustafa, czyli 
jak sobie kto pościele, tak się też i 
wyśpi — oprócz tego artykuły nau- 
kowe jako to: Wyrób serów w Szwaj- 
caryi; Cudowna gospodarka w przy- 
rodzie i Różności. Cena . . . $1.85. 


Śpiewnik kościelny dla użytka wier 
nych zebrał W. Bern. Ruchniewicz. 
0-1. BATA EA E A 50c. 


Bukiet pieśni światowych, w którym 
się znajdują: piosnki, dumki arye, 
krakowiaki, mazury, pieśni miłosne, 
pasterskie, obyczajowe, towarzyskie, 
myśliwskie, studenckie, wesołe, żar- 
tobliwe, wyjątki z opr ftd. . . 80 


jednego dolara. ($1.oo.) 


Pokój 305-310 Unity Bld —79 Dearborn Street. 
Wieczorem—574 Dickson Street. 


FARMERZY 


dostają teraz wysokie ceny za swe produkta. Przyjedźcie i 
zbogaćcie się w starych i dobrze znanych polskich kolo- 
niach 


Sobieski, Pułaski, Kraków I Hofa Park 


gdzie zboża zawsze sie dobrze udają, gdzie targi są blizko, 
gdzie już 100 Polskich familij się osiedliło i gdzie są 
Polskie Kościoty i Szkoły. 

Pomimo nowych ulepszeń i podniosłej wartości gruntu, 
będziemy sprzedawali farmy tego lata po niższych cenach 
aniżeli kiedykolwiek. 

Jeżli masz dosyć pieniędzy do rozpoczę*ia na far= 
mje i na początkowe utrzymanie to zadowolimy się choć- 
by tylko małą wpłatą jako zadatek, reszta sumy mo- 
głaby być zarobioną z farmy i damy wiele lat ezasu do 
wypłacenia reszty. 

Przyjedźcie do Sobieski, Wis. stacyi kolejowej w kolo- 
nij i zobaczcie sobie grunt albo też piszcie po bezpłatną mapę 
i książeczkę do 


J. J. HOF LAND CO., 


602 Noble Street. 
CHICAGO, ILL. 


Milwaukee, Wis. 
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sKażdy Kaszel może być sygnałem Pneumonii i Suchot. 


© 
sKażdy Kaszel i każde Zaziębienie może być zapowiedzią śmierci. 


Sevety Balsam na Płuca 


25 i 50 


©jeczy każdy Kaszel i każde Zaziębienie w najkrótszym czasie, 
dsc ar zi nocka z to nh. lie Aa mc oaa 


H Ból w którejkolwiekbądź części ciała, czy to rəumatyczay czy newraąlgi 


eczny, zostanie usuniętym przez 


SEVERY Olei 


cudowny familijny liniment, 


sw. Gottharda 


50\c. 


20000 e 
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o è 
D Ponori Dom w Warszawie czyli Hrabia 3 
© Boguuat Kamiński. 5 tomów, każdy = 
H osobne mocno oprawny, ze złoconymi © 
- tytniikami. Cema 5 23 $3.75. o 
3 © 
s Tylko za jednego dolsra. ($1.00.) 3 
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IV. 
TYSIĄC NOCY i JEDNA. Powieści arabskie | - balwierza i jego braci — Historya Abulhassana 
obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt Ali Eou Bekar i Szelselnihary faworytki Kalifa 


stronnic pięknego wyraźnego 
następujące opowieści: 


i łani — 
o mężu 1 papudze ET 


wiczach i o pięcin dama 
rya pierwszego derwisza kro, 
-o zazdrosnym i jego sąsiedzie fz 
giego derwisza królewicaa — 
derwisza królewicza — 


Huatorya Aminy 
młodzieńcu jej mężu — History 
Alii Bedreddynie Hassan — 


Hustorya opowiedziana przez 
Kasgarskiego. 


Osieł, wół i rólnik — 
Kupiec i Geniusz — Historga o pierwszym starcu 
Historya O dragim starcu i o dwóch 

ac rnych — Historya orybaku — Historya 
p kada grakia i o lekarzu Dubanie — Historya 
Historya o ukaranym 


Historya młodego króla wysp ozar- 
BRE 2 erya 0 trzech derwiszach króle- 
IŚ h bagdackich — Histo- 


Historya Zobeidy — 
— historya Synbada morskiego 
i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy 
jabłka — Historya 0 damie zamordowanej i o 


garbuska — Historya Kupca Chrześcianina. — 


—  Historya Lekarza yda. — 
Historya opowiedziana przez krawca. — Historya 


druku. Zawiera 


ralzamaDa, 


królewicza — Historya szów — Historya o Kodadadzie i jego 49 bra- 
— Hi-torya dru ciach — Historya królewny Derjabaru — Histo- 
istorya trzeciego rya o Śpiącym obudzonym —— Historya Alladyna 


czyli 


a o Nureddynie 
Historya małego 


Srafarza Sultana 


Haruna Alraszyda — Historya o miłości Kama- 
królewicza wyspy Dzieci 
i Badory cesarzówny chińskiej — Historya króle 
wicza Amżyrada 1 damy w mieście czarnoksię- 
żników — Historya Nareddyna a 
sanki — List Kalifa Haruna Ajraszyda do króla 
Balsory — Historya Bedera książęcia pierskiego 
i Dzóhary królewny Sanandala — 
Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości — 
Historya o książęcia Alasnamie i o królu geniu- 


o lampie cudownej — Przygody kalifa 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana 
Abdalla — Historya o Ali Babie i o czterdziestu 
złodziejach zgładzonych ze świata przez jednę 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kopcu 
bagdackim — Historya o koniu zaczarowanym 
— Historya o książęciu Ahmedzie i wieszce 
Parybanu — Historya o dwóch siostrach zawi- 
stnych szczęścia rałodszej siostry. 


Chaledanu 
i pieknej Per- 


Historya 


12 tomach, 


sa” Polacy w Kanadzie (Canada) 
nie mając pod ręką drobnych pie- 
niędzy papierowych, mogą przyse- 
łać na książki i przedpłatę na Ga- 
zetę i Tygodnik w markach poczto- 
wych. 


Utrata apetytu i dolegliwości wnętrzności są pewnym znakiem 


choroby i tego nie trzeba zaniedbać. 


SEVERY BALSAM ZYCIA. 


da Wam dobry apetyt! zreguluje Wam wnętrzności. 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


Jeźli nie ma agenta naszych lekarstw w Waszem mieście, napiszcie 
dla agentów. 


TW. F.SEVERA 


DR. F. J. KALL 


x 


MERTEN, 
Specyalista w leczeniu 
CHOROB 
CHRONICZNYCH, 


! PRYWATNYCH 


40006000600000000000000000066066600006606600600000 


202000000000000000000000000000000 


Tylko za jednego dolara. $1.00. 


te” Upraszamy donosić jaki Expres jest najbliższy. 


Adresować: W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Ghicaeo. 
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TF" Kto życzy sobie nabyć 

książek powieściowych, itd., 

itd., niechaj przyśle 2c znaczek 

pocztowy na Katalog Pierwszej 

Księgarni Polskiej Wł. Dynie . 

wicza, w Chicago, Ills. | 
x. 


wydał swoim nakta- 
dem bardzo intere- 
sującą książeczkę w 
językach* polskim, 
niemieckim i angiel- 
skim, w której umie- 
k jętnie traktujeocho- 

robach i nowych spo- 
sobach leczenia. Książeczka ta jest bardzo ciekawa, 
a rozsyłana jest zupełnie darmo każdemu, kto prze- 
śle swój adres i?c. markę pocztową do: 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, Ohio. 


_ OLLENDORFFA 
. Peorotyczno - Praktyczna 


WI e t > ali za 


NAUCZENIA SIĘ CZYTAC, PISAC I MOWIĆ PO 
ANGIELSKU W SZESCIU MIESIĄCACH 


z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku Polaków zastósowana 


GRAMATYKA. (TOM I) 


li tłómaczeni i 
szy y ze zadań, listów, anegdot opisów, 
Tom I zawiera 404 stronnie a Tom II obejmuje 128 


KLUCZ (TOM ID) 


stronnic. 


Cena $2.00 


JANH. XELOWSKI,,  , 


Apteka Polska 


709 MILWAUKEE AVE. 
CHICAGO. 


"Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych Instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (crut- 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych, krajowych i im- 
portowanych każdego ga- 
tanku krople, medycy- 
ny patentowe, wina, 
krajowe i importowane, 


PIJAWKI 
SPROWADZANE ZE SZWECYI. 


Zamówienia pocztą natychmiast 
załatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2-centową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotną po- 
czt CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago. 


FIRST 
National Bank 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
s rg— Rosyś 1 wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniędze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) | 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Anstryi. 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą: 


ZARZĄD, 
SAWL. M. NICKERSON, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prer, 
BICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst., Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyet. 


DYREKTORZY: 


Sam’l. M. Nickerson, 

8. W. Allerton, 

Norman B. Roam, 

B. C. Nickerson, Bichard J. Street. 

Eugene 8. Pike, Jas. B. Forgan. 
4. A. Carpenter. 


J., J. HAWELKRA 


PASAŻERSKI AGENT. 


Lake shore & Michigan Souther: 
kolei żelaznej. 


Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu, 


No. 997 Le Moyne ul. 


E. F. Lawrence. 
F. D. Gray. 
Nelson Morris. 


ia Karty Okrętowe i Bilety ne 
PEA koleje że y 


Used a moe f 
all make: to M 
Weship paee J 
A Pout a cent payment. Write 
A; "for bargain Hat and art catalogne" 
oł of awell "98 modela. BICYCLE FREE for. 
season to advertise them. Send for one, -Rider agenta 
wanted. Learn how to Earn a Bicycle and mako money. 


W. J. Mead Cycle Co., Chicago, Ills. 
Książki do nauki języ- 
ka angielskiego 


„DO NABYCIA 


w Pierwszej Księgarni Polskiej, 
w Ameryce, 


WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, III. 


POŚREDNIK POLSKO. ANGIEL- 
SKI, książka dla Polaków w Ame- 
ryce dla łatwego nauczenia się po 
angielsku; z opisaniem każdego 
wyrazu jak się ma wymawiać, 
wypracował Wł. Dyniewicz; przej 
rzane, poprawione i znacznie po- 
większone a miaaowicie dodane 
są rozmowy i różne listy w pol- 
skim i angielskim języka Cena 65c 


OLLENDORFFA TEORETYCZ- 
NO PRAKTYCZNA METODA 
nauczenia się czytać pisać i mó- 
wić po angielsku w sześciu mie- 
siącach, z oryginalnej edycyi prze- 
sobiocź i do użytku Polaków za- 
stósowana. Dwa tomy. I Tom 
Gramatyka, II Tom Klucz. W 
mocnej oprawie, Cena $2.00 


ALEKSANDRA CHODŹKI SŁO- 
WNIK Polsko-Angielski i An- 
gielsko-Polski w mocnej oprawie 
ze złoconemi tytulikami. 


Cena $4.00 | 


Dr. C. B. Ham 


LSCZY WKŹCZIZN, KOBIETY I DZIECŁ 


dziećmi. Ludzie, którzy napróżnoszukali rady ficze 
nych doktorów, którzy 

ście lat w szpitalach, js 

sób zostali uleczeni przez D 

my tego z żadną przesadą, lecz tylko szczerą pra 


"a Nie przedłnżaj swej choroby, bo może się 
t Å nieuleczalną.ePisz zaraz ao Doktora Ham'« 
Medycyn Doktora Ham'a nie można dostać w ż%- 
dnej sgine; ani groserni, ani szynkn, ani też od 
pedler w. Kto chce być pewnym, że dostaje czystą 
zdrową medycynę, to musi po takową pisać pro- 
sto do Dra Ham'a. Butelka medycyny kosztuje tyl- 
ko $1.%, sześć butelek 85,00. Piasąc po medycynę, 
należy opisać swą chorohę i sałęczyć w liście pie- 
niądze, Inb przekaz pocztowy, bankowy lub expre 
Medycy nę i przepi ak się leczyć apa 4 
odwrotną pocztą, Przyślij markę pocztową na 
powiedź Adres taki: 


DR. €. B. HAM, 
708-709 Nationa! Pnion Prliding, 


Toledo, Uh?a. 
L4 


W PIERWSZEJ ESIEGARNI POLSKIEJ 


W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 


682 Noble Street, - - - Chicago, Ills 


Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Swietych 
STARRAG | B0WA00 LALONG 


Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 
doktorów kościelnych. 


Do których przydane sg niektóre duchowne 
obroki i nauki przeciwko rstwom, prz, 
kazania krótkie na te święta, które pewny 
w miesigcu maję. 


— PRZEZ — 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
TOM I i TOM IL ——= 


Dzieło to obejmuje przeszło 1809 
nic wielkiego wyraźnego redni 


„pięknym papierze, 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
Oprawne w półskórek ze złot s 
tulikami. m 


Oprawne cało w skórę ze złot L 
tulikami E at 


Oprawne cało w skórę wyzłacane brzee 
gizezłotymitytulikami $84.00 
Drukowane na pargaminie ezdobnie 
oprawne 86.00. 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTY 
ne ane przez OZ = Polaków | a 
wyborniejszego wydania Żywotów Święt 
księdza Piotra Skargi. Fraz 
Dzieło to powinno znajdować si każd 
domu polskim, czy ubogim lub ZAMOŻNYBA, est 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają- 


cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem 
i zbawiennem poczytaniem. 
,DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
W. DYNIEWICZA, 
Chicago, Ilis. 


ETYCE PA AWR 0 
Przewodnik adresowy 
Miasta Chicago zawierający prze- 
szło 200 stronnic nazwiska ulic i 
numery z mapą Chicago i całej 
okolicy powinien każdy mieć przy 
giez gdy gw Lidia do Chicago. 
osztuje z przes o 
30 centów. ŻE SEANA 
Przewodnik adresowy miasta New 
York i okolicy z mapą. 850 
Mapy każdego Stanu i Territory*g 
osobno:— Alabama, Alaska, Ari- 
zona, Arkansas, California, Colo- 
rado, Connectićus, Delaware, Fio- 
rida, Georgia, Idaho, Illinois, 1n- 
diana, Indian Terr., Iowa, Kan- 
sas, Kentucky, Louisiana, Maine 
Maryland, Massachusetts, Michi 
gan, Minnesota, Mississippi, Mi- 
souri, Montana, Nebraska, Neva- 
da, New Hempshire, New Jersey. 
New Mexico, New York, North 
Carolina, North Dakota, Ohio, 
Okiahoma, Oregon, Pennsylvania, 
Rhode Island, South Carolina 
South Dakota, 'Tennesee, Texas, 
Utah, Vermont, Virginia, Wa. 
r a West Virginia, Wiscon- 
sin, Wyoming. Każda po 300. 
Mapi na jednej pie wra Ameryka 
nocua a na drugiej ca : 
po dwa dolary. debet 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble St. Chieago. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


e 
Widest Polish Newspaper jn the United States. 


¿Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


*—"Bepresents the intereste of nearly 2,000,000 
RR residing throughout the United States and 
ada. 


gubseription, Two Dollars per year. 
RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - - 0. 
| 6 months - - - 817.60 
yaa inc 3 months -= - - 310.00 
1 month - - - $4.00 


One time - - - 
Was line one time . - = 500. 
Beading matter 40 cents per line per insertion. 


The *Gazeta Polska”, read in all the States 
gnd Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Cemtral America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalitiea, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
$rala, and in all the provinces of ancient Poland, 
s really a First Clase Advertising Medium. 


AM Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher *QGazeta Polska”, 


532 Noble St., Chicago, Ills, 
WgAZETA POLSKAS” BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. 
af our own publication and edition. 


Nowi abonenci są zapisywani od każdego cza- 
su i gdy o całoroczną prenumeratę naprzód 
odbiorą w premii wartości jednego dolara ksią- 


żek własnego druku lub w innych artykułac 


przeznaczonych Rz ; książek do nabożeń- 

$ sprowadzanych z Eu- 
ropy nie wydaje się na | amen Żądającym Ga- 
ami. ającym na nią przed- 


stwa i Żywotów Świętych 


Polsk: 
płaty, pose 


a nie przys, 
się tylko jeden numer na okaz, 


Chicago, Ill., Z1go Lipca, 1898 r. 


Po Santiago przyjdzie kolej na 
San Juan, na wyspie Porto Rico. 

Porto Rico jest to górzysta wy- 
spa na Oseanie Atlantyckiem, na 
południowo-wschód od Kuby poło- 
żona. — Pomiędzy Porto Rico a 
Kubą, leży wyspa Hayti. 

Porto ' Rico jest około 100 mil 
długa, a 35 mil szeroka. Mieszkań- 
ców ma około 300,000, z których 
tylko 25,000 przypada na miasto 
San Juan, choć to jest najgłów- 
niejsze miasto. San Juan ma więć 
mniej mieszkańców, niż Racine, 
Wis., ale jest silnie ufortyfikowa- 
ne. Jednakże fortyfikacye opatrzo: 


ne są staremi armatami i nie wy- 


trzymają bombardowania okrętów 
amerykańskich. Wojska hiszpań 
skiego nie ma tam podobno wię 
cej, jak 15,000 na całej wyspie. 
Klimat wyspy tej jest zdrowszy 
od klima'n kubańskiego, wię: po 
zajęciu Santiago wojska amerykań- 
skie pójdą może na Porto Rico, a 


miejsca ich zajmą żołnierze neger- 
scy i południowcy, którzy już żół- 


tą febrę przeszli, bo takich febra 
się już nie czepia. 

Porto Rico leży od Chicago o 
1,700 mil na wschód, a o 1.650 mil 


na południe; w prostej linii około 


2,100 mil na południowo wschód. 
Od Jacksonville, Florida, jest o 
krętem do Santiago, na Kubie o- 
koło 1,000 mil, a do San Juan na 
Porto Rieo około 1,400 mil. 

San Juan leży tylko około 70 
mil dalej na południe od Santiago, 
ale około 700 dalej na ws:hód. 


<Earopa zmusiła Hiszpanią pro- 
sié Amerykę o pokój,” oto słowa 
jakie telegraf rozniósł po Ameryce 
we wtorek Oznacza to, iż wkrótce 
skończy się wojna, którą my pro 
wadzimy z ciężkiem sercem. Do 
Prezydenta przybył p. Cambon. 
ambasador francuzki i cś viadczył, 
że ma pełnomocnictwo do zapyta- 
nia się Ameryki o pokój. Prezy. 
dent McKipley w odpowiedzi oś- 
wiadczył, iż bardzo nię cieszy z te 
o i ża z największą ochotą zwoła 

ongres Zapytał się żartująco, czy 
czasem w Starym Kraju nie my- 
ślą, że nie chcemy się trudnić da- 
lej wojną. Ambasador odpowie- 
dział, iż w Europie dzisiaj wiedzą 
o naszej bitności i waleczności, jak 
również i o tem, że życzymy sobie 
wojnę jak najprędzej zakończyć. 

Zdaje się, że pokój nastanie w 
ciągu tygodnia. 


Rszultatem wojny hiszpańsko — 
amerykańskiej ma być, że chorą- 
giew hiszpańska nigdy nie ma się 
ukazywać w zachodniej pełkali, 
Mamy ogółem 4 punkty, na jakie 
cała opinia publiczna tutejsza się 
zjednoczyła: 

1) Na zachodaiej półkali, tj. w 
Ameryce, chorągiew hiszpańska 
niema powiewać. 

2) Wyspy Filipińskie nigdy nie 
mają powrócić pod władzę Hiszpanii, 
a 3) Wyspa Puerto Rico musi być 
węglową naszą ztacyą. 

4) Powianiśmy mieć węglowe 
stacye w Ladronach, Kasrolinach i 
Filipinach. 

O powyższych 4 punktach, *Chi- 
cago Record” wyraża się jak na- 
stępuje: , 

“Co do punktów tych, gabinet 
nasz jest jednomyślnym. Przyszłość 
Kaby 1 Filipinów musi być zade- 
cydowaną wkrótce, i to zależy od 
wypadków jakie mogą jeszcze nas- 
tąpić. 

Oznacza to, że już więcej władza 
Hiszpanii nie będzie w tych wy- 
spach górnjącą. 


Wybory w zaborze pruskim. 


W Poznańskiem i Prusach za- 
chodnich wybory wypadły dla nas 
niezbyt świetnie. O ile dotychczas 
zdołano stwierdzić, utraciliśmy czte 

i ry mandaty, dwa z nich w Prusach 
| zachodnich. Najbardziej godnym u- 
| bolewania godnym jest fakt, że w 
h | okręgu bydgoskim przepadł dotych- 
) czasowy poseł Czarliński, jeden z 
==  najdzielniejszych obrońców naszej 
| narodowości, człowiek światły i 
trzeźwy, który nigdy nie dał się 
porwać prądowi ugodowemu. Tem 
sBmutniejszem jest to, że przepadł 
x pp ilośsią przeciwnych gło- 
sów, gdyż, jak słychać, hakatysta 
Tiedemann, pobił go pięcioma ty- 
siącami głosów. Na szczęście Czar- 
liński był postawiony w dwóch in- 
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We have over 400 works 


podobno uskuteczniono. 
pić, że podobne informacye seig- 
gnięte zostały lub zostaną i od Ro- 


ZY O FI EIZO 


nych jeszcze okręgach, wyszedł też 
w okręga szubińsko-wyrzyckim. 

Utratę mandatu jednego w Pru- 
sach zachodnish można było prze- 
widzieć: podczas wyborów w r, 93 
w Warmii katolicy niemieccy gło- 
sowali na Polaka, obeenie zaś w 
myśl wezwania hakatystów centro- 
wey oraz wolnomyślni z obawy 
przed ‘wzrastającym polonizmem” — 
postanowili wybrać Niemca, bez 
względu na jego przekonania poli- 
tyczne, pomimo że komitet cen- 
tralny wielkopolski uchwalił w jed 
nym z okręgów poznańskich gło- 
sować na kandydata centrum, któ- 
re coraz to bardziej zbliża się do 
rządu. a 


W samym Poznaniu przyjdzie 
do świślejszych wyborów pomiędzy 
dwoma kandydatami polskimi, pp.: 


Mottym, postawionym przez komi 


tet centralny, i wybrańcem ludow- 


ców Fr. Aadrzejewskim. Kandy 


— pohtyce *dworskiej”. Akcyę la 


fakt to wysoce znamienny, i do 
prowadzić może do sanacyi tamtej 


szych stosunków; Świadczy on, że 
mieszczaństwo i pewien odła.a lu- 
du poznańskiego do coraz większej 
dochodzi świadomcści swych praw 
i swego stanowiska w życiu publi- 
cznem, i że na pasku wodzić się 
e w masach tych zdro- 
wy jezt instyakt, dowodzi choćby 
opozycya przeciw. propagowanemu 
przez komitet centralny sojuszowi 
eonan przez lu- 

o stronnictwa lu- 


nie da. 


w centrum, 
dzi, należących 
dowego. 
* * 
+ 


ści, wyszli w 


sław Czartoryski, w szubińsko-żmiń 


rzyńsko - oborniskim hr 
Kwilecki. 
szła reszta Polaxsów, dotąd nie ma 
my dokładnej wiadomośsi; w Po 


ski, Według “Dzien. Pozn.”, opie 


trzymać miał 6,555 głosów, Audrze 


Kandydat socyalistów Morawski u: 


skich). 


W okręgu bydgoskim upadł, jak 
powiedzieliśmy,Czarliński; w wscho- 
wsko leszczyńskim przyjdzie do ści- 
ślejszego głosowania pomiędzy kan- 
dydatem centram ks. Taschem, (po- 
pieraoym przez Palaków) a karte- 


lowcem br. Scherr. Thossem; w o 


kręgu babimojsko międzyrzeckim 
zaś pomiędzy konserwatystą nie- 
a popie- 
ranym przez Polaków, katolikiem 


mieckim Dziembowskim, 


dr S*ephanem 


Z Prus zachodnich niema dotych- 
czas szczegółowych wiadomości. W 
okręgu chełmińsko-toruńskim odbę- 
dą się prawdopodobnie pomiędzy 
Czarlińskim a nieme m Grossma- 
(Według Geselligera otrzy- 


nem. 
mał Czarliński 12,030 głosów, Gros 
man 11,853). 


Co do rezultatu wyborów w dal- 


szych okręgach, to zdaje się, że Po 


lacy zwyciężyli w okręgu świeckim 


(53ss-Jaworski), w chojnickc-tuchol 


skim (Wł. Wolszlegier), w wejhe- 


rowsko pucko-kartusgim (Rom. Jan 


ta-Połczyński), w starogardzko-tcze - 


wsko-kościerskim (ks, kan Neubau 
er); stracili zaś prawdopodobnie su- 
sk«-lubawski, zkąd posłował do- 
tychczas dr. R:epnikowski. 


Ostatni telegram *Dzien. Pozn.” 


donosi, że Polacy zwyciężyli w 15 
okręgach i ża do Świślejszego wy- 


boru pomiędzy Niemcem a Pola- 


kiem przyjdzie w dwóch okręgach, 
przeczą atoli temu świeższe telegra 
my pism niemieckich. W obecnej 
walce wyborczej odzyskali Polacy 


jeden ze straconych okręgów: szu- 


bińsko-żmińsko wyrzycki, zkąd obe- 
enie wyszedł Czarliński; stracili na 
tem'ast okręg bydgoski. 

Ze Ślązka niema wiadomośsi szcze- 
gółowych; w okręgu katowicko za- 
borskim wybrano Letocha, (socya 
lista Morawski otrzymał 9,000 gło- 
sów); w opolskim przyjdzie prawdo- 
podobnie do ściślejszego wyboru po- 
między kandydatem Polaków, ma 
jorem Szmalą a centrowcem ks. 
Wolnym. 


————„m—g9—-_— 


Nabywanie ziemi na Litwie i Rusi. 


Piszą do “Przeglądu Wszechpol- 
skiego”: r 

“Minister skarbu- Witte, rozma- 
wiając w Petersburgu z pewnym o 
bywatelem z Podola — zapytywał 
go, co sądzi o zakazie nabywania 
ziemi na Litwie i na Rusi osobom 
polskiego pochodzenia, oraz jak o 
cenia przepisy o nlgach w nabywa- 
niu ziemi przez R syan. Minister 


zaproponował temu pana udziele- 
nie piśmiennej odpowiedzi w cha- 


rakterze listu prywatnego, co już 
Ani wąt- 


` 


datura ta była wynikiem opozy- 
cyjnego stanowiska mieszczaństwa 
i ludu przeciw polityce “agodowej” 
czyli, jak ją w Poznaniu nazywają 


dowców w kierunku tym bagateli- 
zowano, tymczasem prowodyrzy po- 
znańscy przekonali się naocznie, że 
wola ludu pomiataną być nie może. 

Bez względu na to, czy ludow- 
‘cy postąpili sobie ‘legalnie’ lub nie, 


Według najświeższych wiadomo- 
i Poznańskiem 
następujący Polacy: w okręgu gnie- 
źnieńsko - witkowsko-wągrowieckim 
dr. Roman Komierowski, w koś- 
ciańsko- śmigielsko- grodzisko-nowo- 
tomskim Stefan Cegielski, w śrem- 
sko-średzkim Józef Głębocki, w 
wrzesińsko -pleuzowsko - jarocińskim 
dr. Zygmunt Dziembowski, w kro- 
toszyńsko-kcźmińskim ks. dr. Jaż- 
dżewski, w odolańsko-ostrowsko-08- 
trzeżowsko kępińskim książę Zdzi- 


sko-wyrzyckim Leon Czarliński, w 
szamotulsko- międzychodzko- skwie- 
Hektor 
W jakich okręgach wy- 


znaniu wyjdzie Polak, niewiadomo 
jednakże: Motty, czy Andrzejew- 


rającego się na cyfrach, chociaż nis 
zupełnie dokładnych — Motty o- 


jewski 5,229. “Pozen. Tageblatt” 
donosi, że na Mottetro padło 7,097, 
a na Andrzejowskiego 5,702 głosy. 


zyskał 623 głosy. (Brak jest wia- 
domości z niektórych okręgów wiej- 


S+AZGWTA POOLSE A. 


syan, ale prasa rosyjska nic w tej 
mierze dotychczas nie pisała, co 
nawet jest dość dziwne i robi wra- 
żenie przymusowego milczenia. Być 
może, iż rząd zabronił rozpuszcza 
nia pogłosek o zamia”ach zniesie- 
nia ograniczeń, żeby zapobiedz a 
gitacyi wsteczników z * Świeta” i 


„z <Moskowskich Wiedomosti”, któ 


re nie omieszkałyby podburzać spo 

łeczeństwa rosyj kiego widmem no- 
wych zwycięztw polskiej iotrygi, 1 
nowej porażki nieroztropnego *no 

wego (?) kursu”. "Tymczasem da- 
leko jeszcze naprawdę, i owszem aż 
zbyt „daleko do równouprawnienia 
obu narodowości w guberniach za- 
branych — a jeżeli rząd zamyśla na- 
wet o możliwości jakiejś zmiany w 
systemie dotychczasowym, kierują 
nim oczywiście nie pobudki i wzg ę- 
dy polityczne, lecz polityka ekono 

miczna, wzgląd na rolnictwo pań 

stwowe i dobrobyt ludności. Isto- 
tnie bowiem dotychczasowy porzą- 
dek rzeczy fatalnie odbij: się na 
zamożności i gospodarce społecznej; 
tak samo usunięcie całej licznej rze 
szy obywateli a poniekąd i dzier- 
żawców Polaków tak zmniejsza po- 
pyt na ziemię, że cena jej pomi- 
mo urodzajności gleby stoi bardzo 
nizko. Drugim złym ograniczeń skat- 
kiem jest monopolizacya rolnictwa 
w rękach różnego rodzaju dorob- 
kiewiczów rosyjskich. Dorobkiewi- 
czami są najczęściej byli urzędni- 
cy;.ci, bez grosza przy duszy, ja 

i pojęcia o rolnictwie, kupują ma 
jątki za pieniądze bankowe, niszczą 
lasy (pomimo prawa o ochronie le 
śnej), zyskane pieniądze tracą i rui 
nują gospodarstwa wyjaławianiem 
ziemi, niszczeniem in sentarza i bu 
dynków. 


Następcom, którzy szybko przyjść 
muszą, dostanie się pustkowie i pu- 
stynia. To bardziej jeszcze obni- 
ża wartość ziemi i zmniejsza pro- 
dukcyę rolną. Z punktu widzenia 
politycznego zakazy obecne nie są 
Zmniejszają one 
wprawdzie ilość obywateli Polaków, 
lecz niezbyt obniżają samy wpły- 
wów polskich, bo nowonabywcy ros- 
yanie, którym obce są stosunki miej- 
scowe i warunki gospodarstwa, mu- 


zbyt skuteczne. 


sz% się uciekać do pomocy polskich 
mów. Zaany był przecie wypadek 
z Apuchtinem, który w majątku 
swym trzymał rządcę Polaka i przyj 
mował oi niego sprawozdania i ra 
cyalista nie władał rosyjskim języ- 
PREIS dobrego pracownika, 

oniec z punktu widzenia prawne- 


dał je ukaz cesarza Aleksandra III. 
Pomimo wszystkich racyi, przema 


chwiejności i tak licey się z tra 


dycyami Aleksandra III, nie usu- 
nie chyba ograniczeń. Teraz bo- 


siem cbodziłoby jaż o kolonizacyę 


innego rodzaju: teraz chłopi polscy 
mogliby po raz drugi podbić dla 


nas ziemie ruskie, a to byłby pod- 


unickich Królestwa utrzymuj» się 
zakaz udzielania z banku włościań 
skiego pożyczek chłopom katolikom, 


nitów sypać wał z włościaństwa pol- 
skiego?” 


ee 


Zjazd w Pradze, 


Od d. 17 do 22 czerwca była sto 
lica «Czech widawni 
pięknego święta. W 4 
obohodzi:i Czesi 
święconą pamięci jednego z 
większych swoich ludzi 
cym stu'eviu na*bardziej około ich 
rozwoju zasłażonego duchowego 
ich odnowiciela, Palacky'ego. Z u- 
roczystym obchodem pamięci tego 
wielkiego patryoty i uczonego, te 
go prawdziwego historyka — na- 
uczyciela życia, łączy się dla sa 
mych Czechów niecodzienne śięto 
i niecodzienna pamiątka. W Pala 
ckym uczcić przyobedzi braciom 
naszym z nad Wełtawy całe ich 
odrodzenie, obadzenie samopoczu 
cia narodu, jego odrębności, nieza- 
leżności. zdolności do życia i do 
udoskonalen'a własnej cywilizacyi 
własnemi siłami. Palacky był twór 
cą dzisiejszych Czech, od jego ci- 
chej pracy rozpoczyna się tea nie 
przerwany ciąg skupionej wewnę 
trznej działalności cz skiego nar- 
du, który w roku zeszłym święcił 
wywalczone a należae rówaocubpr:- 
wnienie swego języka, dokonane w 
rozporządzeniach Badeaiowskich 


stawicieli prasy. Prasa poiska u- 
miała odrazi ocen'ć prawdziwo zna- 
czenie i doniosłość wybucbłej na 
wiosnę zr walki i odrazu stała się 
pionierką tych haseł, o<oło któ 
rych skupił się aojusz słowiański. 


„Teraz na wezwanie Czechów rnszy 


ła chętnie a wraz z nią przedstawi- 
ciele najpoważniejszych polskich 
instytueyj 

Już w dniu 17 czerwca . miasto 
przybrało wygląd Świąteczny. Uli- 
ce Świetnie udekorowano, ze wszy- 
stkich domów powiewały  sztanda- 
ry, na rogach ulic porozlepiano o 
dezwy do wszystkich klas społecz- 
nych, wzywajace do udziałn w uro- 
czystościach. Nawet niektóre domy 
niemieckie przybrane były odświę- 
tnie. I tak między innymi niemie 
skie gimnazyum przy ulicy Szcze- 
pana wywiesiło sztandary, czarno 
żółty i krajowy. Przybył także po- 
ciąg z Berlina, wiozący część gości 
z Królestwa Polskiego i wielu Ro- 
syan; między innymi przybył pro- 
fesor Łamańskij. — Wszystkie 
dzienniki petersburskie przysłały 
zastępców, licznie ' zastąpiona była 
również prasa serbska, bułgarska i 
południowo-słowiańska. 

O godz. 34 przybył pierwszy po 
ciąg, wiozący gości z Galicyi. Pa- 
bliczność w liczbie kilkunastu ty- 
sięcy odlegała dworzec, aby gości 


administratorów, raądeów i ekono- 


,chunki, pisane po polsku, gdyż ofi- 


kiem, a Apuchtin nie chciał się 
Na- 


go, zakazy obecne są wyraźnie oza- 
sowe i usuwalne, skoro sa takie po- 


wiających za formą równoupraw- 
nienia, rząd, który Okazuje tyle 


bój trwalszy. Jeżeli dla powiatów 


dlaczegóż mianoby poza plecami u- 


niezwykle 
niach tych 
uroczysteść po- 
naj- 
w  bieżę- 


Praski zjazd był zjazdem przod * 


przywitać; entuzyazm ogromny. Na 
zjazd przybyły dwis wycieczki z 
Galicyi. Pierwsza przybyła wyciecz- 
ka dziennikarzy, którą zarówno w 
Pradze, jak wszędzie po drodze 
serdecznie witano. W Morawskiej 
Trzebowej, Pardubicach i w Koli- 
nie wyszły na dworzec celem po- 
witania przejezłnych goświ, depu- 
tacye. W. Trzebowej powitalne mo- 
wy wygłosili burmistrz Hubalek, 


imieniem kobiet czeskich pani Ve-, 


sela, imieniem dz ennikarzy dzięko- 
wał p. Ostaszewski Barański, re 
daktor **Dziennika polskiego.” W 
Pardubićach przygrywała ochoczo 
na dworcu kolei orkiestra, sokoli 
wystąpili w mundurach, zebrały się 
także tłumy publiczności. Gości 
witał wiceburmistrz Odkolek, imie- 
niem polskich dziennikarzy dzięko- 
wał p. Ehrenberg, redaktor "Głosu 
Narodu.” Jadących zarzucano kwia- 
tami. 

Na dworcu w Pradze powitał 


wycieczkę radca miejski p. Vendu- 
piękną 
przemową, na którą odpowiedział 
prezes Towarzystwa Dziennikarzy 
polskich, p. Liberat Zajączkowski. 
podniósł naprzód, że 
dziennikarze polscy przybyli złożyć 
hołd pamięci Palackiego i wziąć w 
w czeskiem na- 
rodowem święcie. “Waeza Święto 
narodowe,” mówił p. Zajączkowski, 
«niech bedzie naszem, a nasze wa- 
szem!” Słowa te przyjęły zastępy 


lak, bardzo serdeczną i 


Mówca 


ten sposób udział 


publiczności burzą oklasków. 


Po powitalnych przemówieniach 
udali się goście z dworca do hote- 
lu Ulice, przez które przejeżdżała 
wycieczka, zapełnione buły publicz- 
nością, wznoszącą na cześć gości 
entuzyastyczne okrzyki. W  całem 
mieście panował nastrój niezwykle 
uroczysty. Porządek 


podniosły i 
wzorowy wszędzie utrzymano. 


Przybyła też deputacya rad mia- 
€ lwowskiej. W 
skład deputacyi krakowskiej weszli: 


sta krakowskiej j 


pp. prezydent Fnedliein, radni Chy 
liński i Doboszczyński, w 


dr. Małachowski, 


Kolinie. 


Na powitania odpowiadał ` wszę- 
dzie prezydent miasta Lwowa dr. 
Godzimir Małachowski. W Pradze 
powitał deputacyę  wiceburm'strz 
«Niech 
żyje Polska!” W gorących sto- 
Małachowski. 
Na przyjęcie gości wyległy znowa 
nieprzer ane tłumy ludności, weno- 
Powozy, 
przybra- 


Srb, kończąc okrzykiem: 


wach dziękował dr. 


szące gromkie okrzyki, 

wioząue gości do miasta, 
ne były kwiatami. 

na *Zofijskim Ostrowie” 


ste przyjęcie gości. Pięknie udeko 
rowana sala przepełniona publiczno 


nia fakt, że widzi 


watów, Rusinów i Rosyan 


z Moskwy. 


zując, że 


obu ludów. 


pogodzie przyjęcie na 


dok. Obłopi polscy w 


entusyazmem. 
Ta zjazd dziennikarzy słowiań 
skich i uroczystości Palacky'ego, 


oprócz wymienionych już polskich 
przybyli 
Warszawy dziennikarz 
Adam Dobrowolski z żoną; z Ra- 
Wach- 
niania; ze Sioweńców Hrybar, bur- 
mistrz Lubiany; posieł radca dwo- 
ru Szuktje; prof uniw Jagie, poseł 


uszestników z Galicyi 


jeszcze: z 


sinów oode*ni: Barwiński i 


Krek, oraz 29 innych. Z Kroatów 


zora” w sagrzebio, 
Szmicziklis z Zagrzebia, 


prof 


Psasiński z Istry' 
wicz z Zadara. Tomicz z 


Sadu, Słowacy z Turok St. 
tin, dr. Dala, redaktor 


byli: generał Komarow, naczelny 


slawista prof. Brandt z Moskwy. 


W następny dzień o godz. 10 
urvczystość . odsło- 
w Pan- 
teonie muzsum Królestwa czeskie- 
go. Na uroczystość przybyły depu- 


rozpoczeła się 
nięcia statuy Palac«y'ego 


tacye Kady miejskiej lwowskiej w 
kontuszach i dziennikarze polacy, 


prowadzeni przez burmistrza Pod- 


lrpnego. Sa przepełniona gośćmi, 
wśród których mnóstwo pań. 


Wśrd podniosłego nastroju roz 
poczęła się uroczystość odśpiewa- 
niem przez chór **Hlahola” kanta- 
ty Smetany do słów Vrebliekiego. 
M»vwę powitalna wygłosił hr. Har- 
rach, odczyt o Palackim wypowie- 
dział uczony historyk Tomek. 


Następnie odsłonięto pomnik, po. 
czem proł. Smolka przemówił imie- 
niem Akademii krakowskiej, zaś 
prof. Dembiński przemówił imie 
nień lwowskiego Towarzystwa hi. 
storycznego. Zakończył przemówie- 
nią delegatów innych Towarzystw, 
Udział Rosyan w końca uroczysto 
ści wywołał, jak się tego lękano, 
nieporozumienia. Przemawiało ko 
lejno ośmiu Rosyan, ostatni Ko- 
marow, redaktor  polakożerczego 


* Świeta”. Rozdrsźaienie wywołała 
także mowa profesora warszawskie 
go uriwersytetu, Grota, „który w 
swoim czasie z kilku innymi swy 
mi kolegami podpisał dopeszę, wy- 
słaną do Wilna, 
Murawiewa. Podczas mowy Grota 
SER dziennikarzy polskich wyszło 
Zz sgall. 


i skład 
deputacyi lwowskiej: pp. prezydent 
i wiceprezydent 
Michalski, radni prof dr. Kalina i 
Walichiewicz. Przybyłe deputacye 
witano po drodze również uroczy- 
zcie w Trzebowej, Pardubicach i 


O godz. 8 wieczorem odbyło się 
uroczy- 


ścią, nastrój radosny i świąteczny. 
Pierwszy przemówił burmistrz Pra- 
gi dr Podlipny, wyrażając w go- 
rących i brzmiących entuzyazmem 
słowach, radość, jaką go przepeł- 
zgromadzonych 
w Pradze przedstawicieli bratnich 
narodów, w pierwszym rzędzie naj- 
bliższych Czechom Polaków (okla- 
ski), Stowaków, Słoweńców, Chor- 
Imie- 
niem Rosyan podziękował Brandt 


Imieniem Polaków przemawiał 
poseł dr. August Sokołowski, waka- 
bractwo czesko polskie 
jest tak dawne, jak historya tych 


Dzień zakończyło przy ślicznej 
i <Zofinie”, 
Wspaniała ilamincya brzegów Weł- 
awy przedstawiała czarujący wi- 
sukmanach 
byli wszędzie witani z nieopisanym 


stawili się: Mazura, redaktor *Ob- 
uniw. 
posłowie 
Baljak, Trambicz z Dalmacyi i ks. 
(syn poskiego 
emigran'a), dalej Sarbowie M'tro- 
Nowego 
Mar- 
<Nowia”, 
Szuletti, redaktor “Sloy. Pohlada” 
i adwokat Halasza. Z Rosyan przy- 


redaktor panslawistycznego “$ wie- 
ta”, prof. Łam»nski z Petersburga, 
slawista prof. Fiorynski z Kijowa, 


celem uczczenia 


Po wspaniałej uroczystości od. 
słonięcia  statuy Palackiego w 
Panteonie Królestwa czeskiego, u- 
czestnicy udali się na <Zofinę”, 
gdzie Rada miejssą dawała ban 
kiet na cześć gości. W czasie uczty 
pierwszy przemówił burmistrz Pra- 
gi dr. Podl'pny, pijąc zdrowie go 
ści. Następnie dep. Kramarz w 
dłuższej mowie podniósł, że naro 
dy słowiańskie walczą zawsze w 
imie prawdy i sprawiedliwości. 
«Słowianie — powiada mowca — 
chcą prawdy i sprawiedliwości, a 
nie ucisku, jak Niemcy. Mowca 
pije na cześć gości; następnie prze 
mawiali: imieniem Słowaków Dju- 
la, imieniem Słoweńców Hribar, 
imieniem Rasinów Barwiński, imie 
niem Chorwatów  Mazurac, imie 
niem Serbów Baljak, imieniem 
Bułgarów Georgów — nadto pre- 
zydent Friedlein, Biankini i Ro 
syanie: Bandt i Flor; ński. 

Imieniem polskich dziennikarz 
toastwał pan Literat Zajączkowski. 


Przemawi:li jeszcze Goll, imieniem 


czeskieg» uniwersytetu, Staroczech 


Rieger, bistoryk Tomek, Jelski z 
Warszawy, wreszcie na zakończe- 
nie wniósł burmistrz dr. Podlipny 
toast na swobodę 1 równość wszy- 


stkie słowiańskich narodów. 
W niedzielę o godz. wpół do 11 


odbyło się uroczyste założenie ka- 
węgielaego pod pomnik 
Palackiego. Burmistrz dr. Podlipny 
wygłosił mowę, w której zaznaczył 
przywiązanie Czechów dla monar- 
chy, ich zamiłowanie sprawieliwo- 
ści, swobody i postępu. Poseł H-- 
rold wypowiedział długą mowę; 


mienią 


mówił potem dr. Małachowski, 


Młotkiem uderzali w kamień wę- 
gielny przedatawiciele ianych na- 
rodów słowiańskich, oraz marszą- 
Podlipny, He- 
rold i Rieger. Uroorystość zakoń- 
towarzystwa 


łek ks. Lobkowitz, 

czyła się śpiewem 
«Hlahold”. Bardzo serdecznie wi 
tano M.łachowskiego i 


łachowski złożył 


Popołudniu o godz. 3. 
Prezesem został barmistre 
ny Hribar, wiceprezesami 


rat wypowiedział dr. 


łemi poprawkami 


nych interesach Słowian austyac 


kich, o wolności prasy, o ochronie 


interesów ekonomicznych, o wza 
jemnych usłag*ch 


nazw geograficanych i biurze ko 


respondencyjnym, o debicie poczto- 
wym. Przyrz' y zjazd odbędzie się 
w Krakowie w roku 1899. Wysła- 
Ksizla i 


no telegram do cesarza, 
Jędrzejowicza. 


Wieczorem w kasynie mieszczań- 
skiem odbył się bankiet. Przema- 
ze Lwowa, 


wiał p. Zajączkowski 
dziękując dziennikarzom  słowiań 


skim za ich udział w  uozczeniu 
Mickiewicza, zaznaczywszy, iż pol- 
sey dziennikarze może nie zawsze 
pójdą z Czechami, ale nigdy prze- 


ciw nim. 


Tonner, odpowiadając Zajączko 
wskiemu, wykazywał, 


Rosyjski generał Komarow, 
daktor ` 


drogiego Grunwalda, 
Prusaków, solidarności i 
wszyetkich ludów 

Sympatycznie mówił 


Naetepnie praemówił 


ua pierwszem m ejscu. 
Pomedziałkowe uroczystości roz- 
poczęły się Śaiadaniem 'na 


gości w ratuszu. Burmistrz Pragi 


p. Podlipny na wstępie serdecznie 
zapi- 


pow tsł Polaków. Do głosu 
sał się profesor uniwersytetu war- 


szawskiego Grot. Podlipny pomi- 
się 


mo kilkakrotnego upomrienia 
Grota, głosu mu nie udzielił, co na 
Polakach zrobiło jak najlepsze 
wrażenie. Po przemowie Podlipne- 
go nastąpił cały szereg toastów. 
Mówili między innymi: 


ast entuzyastycznie przyjęty), 
stępnie głos zabierali: Wachnianin, 
Rosyanin kniaż Androników, Zdzie- 
chowski, podnorząc słowa Mickie- 
wieza, że Czechom przypadła rola 
pośredniczenia międsy Słowianami. 
Słowiańska solidarność dopiero na- 
bierze znaczenia, gdy równi z rów- 
nymi iść będą razem, a jeden nad 
drugim panować nie będzie. Prze 
mawiali jeszcze: Biankini, Floriń 
ski, Horwat, Prumbicz, Komarow, 
Styka, który przy tej sposobności 
ofiarował Muzeum czeskiemu por- 
tret Vrichlicky'ego. Barza  oklas- 
ków. Szereg przemówień zakończył 
pczeł Herold. Polacy złożyli wień- 


ce na grobie niezapomnianego Je- 


linka w Wyszehradzie. 


bardzo dużo telegrawów. Prezes 
cesarskiej akademii umiejętności w 
Petersburga wielki książe Konstan- 
ty przesłał także telegram. Ks bi- 
skup Strossmayer nadesłał bordzo 
piękne pismo. Niemieckie gazety 
na czele ich “Neue freie 
uderzają ostro na Komarowa za je- 
go toast i na Konstantego za jego 


Lwowską 
deputacyę w kontuszach. Dr. Ma- 
srebrny wieniec 
imieniem Lwowa. Literat Zajączko- 
wski przemawiał imieniem dzienni- 
karzy. Następnie odbyło się Śnia- 
danie w ratuszu dla dziennikarzy. 
rozpoczął 
się zjazd dziennikarzy słow ań skich. 
Lubla- 
Chyliń. 
ski z Krakowa i Mazara z Zagrze- 
bia O prasie polskiej pięknej ref:- 
Beaupre, 
współredaktor Czasu. Zjazd z ma- 
etylistycznemi 
przyjął wszystkie przedłożenia i 
rezolucye z wyjątkiem szóstej. Re- 
zolucye były następujące; O wspól- 


informacyjnych 
i sprawozdawczych, o przyswojeniu 


jż Polacy 
walczyli zywsze razem z Czechami 
przeciw wspólnym wrogom. Dzię- 
kował za przyrzeczenie, że Polacy 
nigdy przeciw Czechom iść nie bę- 
dą. 


re- 
wieta”, wygłosił ogrom- 
nie ostrą mowę przeciw Niemcom. 
Życzył Słowianom, ażeby doczekali 
zmiażdżenia 
wolności 
słowiańskich. 
o Polakach. 
Teraz ma vadzieję, że prasa rosyj- 
ska inaczej wyrażać się będzie o 
Polakach, a czy nadzieja się spełni, 
okaże przyszły zjaad w Krakowie. 
Włodzi- 
mierz S.asowicz o utrzymaniu od- 
rębności wszystkich ludów ałowiań- 
skich: Mówili jeszcze poseł Bian- 
kini, H»leczek, Piasiński. Wogóle 
nastrój da a całego był bardzo pod- 
niosły. Polaków stawiono wszędzie 


cześć 


Hribar, 
Małachowski na cześć Czeszek (to- 
na- 


Komitet uroczystości otrzymał 


Presse” 


telegram, nazywając to mieszaniem 


się do wewnętrznych spraw pat- 
stwa austryackiego i 


szczuciem 
przeciw tróprzymierza. Zdaje się, 


że podłe te gazety zapominają na 


mieszanie się w sprawy austryackie 
przeszło 800 profesorów z Niemiec, 
popieranie obstrukcyi z Berlina, 
zachęcznie berlińskiego profesora 
Mommsena, aby Niemcy rozbijali 
Słowianom czaszki, ustawiczne wy- 
dałanie obywateli austryackich z 
Prus itd. 

Z Polaków szląskich wziął udział 
w zjeźizie ks- Świeży, który miał 
też krótką przemowę. Bawił tam 
także i przemawiał p. Bielecki, zna- 
ny delegat “Macierzy szkolnej”, 


Królewski żart. 


W Monachium umarł przed dwo- 
ma laty w podeszłym wieku nadwr- 
ny artysta dramatyczny Lang. Dla 


wiezrównanego dowcipu i niewy- 


czerpanego humoru był cn ulubień- 
cem publiczności. 

Było to w roku 1827, za czasów 
ludzkiego i każdemu przystępnego 


króla Ludwika I Lang pobierał wte- 


dy rocznej pensyi 200 złr, co na- 


turalnie bodaj na najnędsniejsze nie 
wystarczało życie, gdy grono akto- 
rów w ogrodzie pewaym obchodzi- 


ło pięćdaiesięcioletni jubileusz naj. 
starszej artystki nadwortej sceny. 


Bawiono się w najlepsze, gdy na- 


gle pojawił się w ogrodzie król Lu 


dwik I. Jubiliatka nie spostrzegła 


go, bo siedziała na krześle odwró 


cona od tej strony, z iakiej król 
nadszadł. Ten, żartobliwy jak zwy- 
kle, skinął na drugich, by się nie 
ruszyli, przystąpił spiesznie do ar- 
tystki z tyłu i rękami zasłonił jej 


oczy. 


— Zgadnij pani, kto to? — zapy- 
tał. 


— Ach to pan, panie Lang, — 
odrzekła staruszka wśród śmiechu 
— pan dziś znowu naśladujecz króla. 

— Co, co, on mnie naśladuje? — 
zapytał król zdriwioay; — no, to 
ohoiałbym choć ras słyszeć. Dalej 


Lang, odgrywaj pan moją rolę! 


Zaambarasowany artysta wybąk- 
nął kilka słów uniewinnienia, ale 
król! obstawał przy swem żądaniu, 


mówiąc: 


— Ja sobie tego życzę, i jako 


król panu cakazuję! 


Nie było rady. Lang usiadł przy 
bocznym stoliku i głosem zarówno 
jak gestami, podobnemi do królew- 


skich, zawołał: 


— ‘Radwa gabinetowy Riedel rie- 
Radzca 


ohaj tu zaraz przyjdzie! 
gabinetowy Riedel!” 


— “Co wasza królewska mość 
rozkazuje?” — zapytał Lang dalej 
przez nos — tak zupełnie jak rad- 


ca Riedel 


łał król w najlepszym humorze kla 


wybornie, jak mnie. 
niego naśladowca! 


z m«jej prywatnej szkatuły!” 
— Dosyć! 


ki, wśród śmiechu 


Nazajutrz rano radca gabineto* 
wy Riedel posłał Langowt 200 złr. 


z rozkazu królewskiego. 


Hiszpania prosi 0 po- 


ARIE 


(Ciąg dalszy ze str. 1-azej.) 


7,000 hiszpańskiego wojska w Guan- 


tanamo poddało się. 


GUANTANAMO, 26 Lip- 
7.000 wojska hiszpań- 
skiego złożyło tutaj broń. I- 
lość żołnierzy, którzy poddali 


ca, 


się w Niedzielę w Palma So 
riano, San Luis i Sanga, wy- 
nosi 2.350. Poslano im żyw- 


ność. W Baracao znajduje się 
dotychczas pod bronią 2,000 
a w Sagua 1,000 Hiszpanów, 


nie objętych aktem kapitula- 
cyi. Garcia cofnął się do Ji 


guani, nie natrafiwszy po dro- 


dze na opór Hiszpanów. Mia 


sto Guantanamo poddało się 


pułkownikowi Ezra P. Evers, 
który zastępuje generała Shat- 
tera. Polityczna! przestępcy, 
trzymani przez Hiszpanów w 
więzieniu, zostali wypuszczeni 
na wolność. 


Miasteczko Nipe poddało się, 

KEY WEST, 25 lipca. a. 
Miasteczko Nipe leży na pół 
nocnem wybrzeżu Kuby, w 
prowincyi Santiago. Leży nad 
obszernym portem z bardzo 
wązkiem wejściem a przystęp 
do portu był broniony przez 
cały szereg fortów. W zeszły 
Czwartek rano krążownik *"To- 
peka” zaczął ostrzeliwać forty 
i przy pomocy okrętów "An 
napolis”, **'Wasp” i “Leyden” 


zmusił baterye nieprzyjaciel- 


skie do milczenia. Następnie 


— Bravo, bravissimo! — zawo- 


szeząc w dłoaie — ten złodziej na- 
śladuje mojego Riedla tak samo 
Zaakomity z 


; Lang tymczasem mówił dalej w 
| roli króla: 

— ‘Riedel, poszlij pan jutro na- 
dwornemu artyście Laugowi 200 złr. 


A niech cię trzysta! 
— zawołał król, trzymając się za bo- 


wtargnęły amerykańskie okrę- 
ty do portu i zostały tam przy- 
jęte ogniem z armat hiszpań- 
skich statków wojennych. Naj- 
większym z nich był “Jorge 
Juan”, który tak mocno zo- 
stał uszkodzony, że utonął, 
poczem trzy mniejsze okrety 
hiszpańskie poddały się. Od- 
dział naszych marynarzy wy- 
sadzono na ląd. Zajęli mia- 
sto, nad którem powiewa o- 
becnie chorągiew amerykań- 
ska. 

Bratanka komodora Schley stara się 


o pokój, 

Panra Jessie Schley, dele- 
gatka Towarzystwa Pokoju, u- 
dała się z Paryża do Madry- 
tu w misyi pokojowej. Zamie- 
rza następnie udać się do Wa- 
shingtonu. Panna Schley po- 
chodzi z Milwaukee i jest cór- 
ką Karola Schley, bratanka 
amerykaóskiego komodora. 

MADRYT, 26 lipca. 
Przybyła tu dotąd panna Jessie 
Schley. Królowa regentka nie 
przyjęła jes. To samo uczyni- 
li wszyscy ministrowie. Poli- 
cya każe jej prawdopodobnie 
opuścić Madryt. 

Rząd kolonialny na Kubie 
zawiązał stosunki z Gomezem 
i należy się spodziewać, że 
powstańcy kubańscy staną po 
stronie Hiszpanii, oświadcza- 
jąc się przeciw inwazyi wojsk 
amerykańskich. 

Papież zakazał surowo hi- 
szpańskiemu  duchowieństwu 
popierać karlistów lub jakikol- 
wiek ruch rewolucyjny. 


Widoki pokoju poprawiają się. 


LONDYN, 25 lipca. — 
Korespondent madrycki dzien- 
nika **"Times” zapewnia, że 


widoki zawarcia pokoju po- 
prawiły się. Minister spraw 
zagranicznych, książę do Rio 
doszedł do przekonania, że 
najwłaściwszą drogą postępo- 
wania jest traktować z rządem 
washingtońskim wprost, bez 
pośredaictwa innych mocarstw, 
Rząd washingtoński jest skłon- 
ny do zawarcia pokoju, gdyż 
nie chce wdawać się w awan- 
turniczą politykę zaborczą o 
niewyraźaych celach. 
LONDYN, 25 lipca. — 

“Daily News” zapewniają, że 
układy o pokój rozbijają się o 
chwiejność charakteru McKin- 
ley'a, ulegającego przeróżnym “ 
wpływom. Raz daje on po- 
słuch wytrawnym politykom, 
to znowu- ulega namowom 
szowinistów, pragnącym prze- 
kon. ć Europę, że Stany Zje- 
dnoczone stanowią wielką po- 
tęgę pod względem mil'tarnym, 

LONDYN, 25 lipca. 
Karliści czekają na chwilę za- 
warcia pokoju, ażeby skorzy- 
stać z oburzenia ludu na upo- 
karzające warunki. Na dane 
hasło powstaną i obalą rząd 
obecny. Gazety madryckie 
grożą zawieszeniem wydaw- 
nictw, jeżeli nie zostaną znie- 
sione przepisy, krępujące wol- 
ność prasy. “El Imparcial” 
przygotowuje opinię publiczną 
na utratę Kuby, dowodząc, że 
korzystniejszem jest odstąpić 
tę wyspę Stanom Zjednoczo- 
aym, niź zgodzić się na jej 
niepodległość. 

i Między klasą roboczą w 
Barcelonie, Maladze i Cadiz 
panuje wielka nędza. Okręty 
kupieckie nie zawijają wcale 
do hiszpańskich portów, 

Poczta do Santi go. 


W sobotę z głównego urzę” 
du pocztowego nadesłano tu 
przepisy pocztowe tyczące się 
przesyłania listów į pakietów, 
jakoteż przekazów pieniężnych 
do  prowincyi Santiago de 
Cuba, stojącej obecnie pod 
opieką St, Zjedn. Przesyłanie 
listów kosztuje 5 centów za 
pół uncyi; karty pocztowe ko- 
sztują 2 centy, a podwójne 4 
centy; przesyłki 2 i 3 klasy 
po I cencie za 2 uncye; 4 
klasy po cencie za ucyę, Re- 
gestrowanie kosztuje 8 centów. 
Szefem służby pocztowej na 
Kubie zamianowany został ma 
jor James E. Stuart, znany 
tutejszy inspektor pocztowy: 
dotychczasowy szef tamtejszy 
Ibsen Brewer, umarł na żółtą 
febre. 


Oryginalnego 
burmistrza posiada pewne bawar- 
skie miasteczko. W dniu wyborów 
oświadczył oa włościanom okoli 
cznym, że daleko ważniejszą od wy- 
borów jest praca w polu. Słowa 
burmistrza miały ten skutek, że w 
rzeczonej miejscowości wcale nie 
głosowano. 


ROEE TOTEM TTC PY RETIRA EEEE ETOWE EYE TAPECIE KATZ ORO REC ZZO OSZCZ E EEE DA 13 ZORY. PODSZEWCE DESEK A 


Washington. 


Przyjemua wiadomość od cesarza 
niemieck ego. 

WASHINGTON, D.C.,24 
lipca. — Prezydent McKin- 
ley odebrał wiadomość od ce- 
sarza Wilhelma, która ma 
być bardzo pocieszającą wobec 
niepokojących raportów, jakie 
się rozchodziły o postępowa 
niu Niemców w Manili. 

Wiadomość ta doszła Pre 
zydenta z ręki niemieckiego 
ambasadora i jest zaadreso- 
waną do naszego rządu — a 
nie jakoby posełka prywatna. 
Komunikacyą tę prezydent 
poda do wiadomości ogólnej 
w tych dniach. 

Stan kasy narodu. 


Washington, D. C., 25 
lipca. — Dzisiejsze sprawoz- 
danie skarbca, wykazuje co 
następuje: Gotówka w ręku: 
$266 869 109; ż tego rezerwa 
złota wynosi $19 „043.673. 


AMERIKA. 


Obrabowanie pociągu. 


SAGINAW, Texas, 22 Lip- 
ca. — 8 mil od Fort Worth, 
Tex., 6 zamaskowanych roz 
bójników napadło na pociąg 
osobowy kolei Santa Fe, io: 
brabowali go. Konduktor lo- 
komotywy został przez nich 
śmiertelnie raniony, 2 palacz 
znikł bez wieści. 

Eksplozya kotła u lokomotywy. 

Przy stacyi Towles, Place 
Co., pa kolei Central Paci- 
fic eksplodował wczoraj ko- 
ciel lokomotywy u pociągu z 
owocami. Trzy osoby zostały 
zabite, a cztery niebezpiecznie 
pokaleczone. 

Miny w New York City zatoce zo- 
staną powybierane. 

NEW YORK, 25 lipca. — 
Miny, jakie są pozakładane w 
porcie New York wód, na 
które skarzą się marynarze, 
w tych dniach zostaną powy- 
bierane, dla tego, że już nie 
potrzebujemy się obawiać o 
krętów hiszpańskich. Jeden 
reporter *Herald'a” obliczył, 
że miny, jakie są na obronę 
miasta pozakładane, kosztują 
blizko 5 milionów dolarów, a 
są wydatkiem próżnym. 

Stracił słuch. 

W PITISBURGU, Pa., 
chłopak polski, niejski Gra 
bowski, w dzień 4go lipca 
wziął w usta rakietę i podpa 
lić ją kazał również mądremu 
jak sam towarzyszowi. Sku, 
tek był taki, że Grabowski 
stracił zęby, straszliwie jest 
poparzony na twarzy, 1 jak 
twierdzą lekarze, pozbawio- 
nym jest słuchu na całe życie. 


Morderst Wo. 
CLEVELAND, O. 


Andrzej Cytlak, zam. pn. 344 
Fleet ul., został odesłany do 


„więzienia pod zarzutem mor 


derstwa. Stawiono go pod 
kaucyą $3000. W  zaprzeszłą 
sobotę wieczorem o godz. 8ej, 
niejaki Zdrojewski, zam. pn, 
14 Sebert vl., odwiedził swego 
przyjaciela zamieszkałego przy 
Fullerton ul. Gdy powracał 
ztamtąd został napadnięty na 
“lotach” przy Fullerton ulicy 
przez Cytlaka, który uzbro 
jony w ołowianą pałkę, ude 
rzył kilkakrotnie  Zdrojew- 
skiego w głowę. Po niejakim 
czasie w ten sam wieczór 
znaleziono tam nieszczęśliwego 
leżącego w kałuży krwi wła 
snej, wezwano wóz ratunkowy, 
który odwiózł go do szpitala 
św. Aleksego. Lekarze wątpią 
o utrzymaniu go przy życiu. 


Nowy polski kcściół. 

W MANITOWOC, Wis., 
kontrakt na budowę nowego 
polskiego kościoła został już 
zawarty i roboty meją się 
zaraz rozpocząć. Koszta bu- 
dowy (bez basementu, który 
już jest wykończony), wynoszą 
12 tysięcy dol. 

Strajk, 

— W dalszym ciągu trwa 
strajk węglarzy w Pana, Pen- 
well i Springside, w Illinois. 
Unioniści przeszkodzili nie- 
unionistom zbliżać się do ko- 
palń, pomimo obecności sze- 
ryfów z pomocnikami, 


Nieszozęście kolejowe. 


— W Cleveland, O, zde- 
rzyła się lokomotywa kolei 


|na parowcu Roanoke z 
| pasażerami, 


Norfolk & Westem z pocią- 
giem towarowym. Dwóch 
ludzi z Dayton zostało śmier- 
telnie pokaleczonych. 


Został przejechany przez kolej. 


BUFFALO, N. Y. — Karol 
Wieczorek, liczący 33 lata, 
został w tych dołach zabity 
na kolei w Buffilo N. Y., 
gdy wracał od pracy. Wie- 
czorek przystanął na torze 
i czekał, aż przejedzie zbliża- 
jący się pociąg. Tymczasem 
nie widział, że z przeciwnej 
strony nadbiegła lokomotywa 
po szynach, na których stał 
i ta obaliła go, wlokła kawał 
drogi i za chwilę pokaleczone 
ciało nieszczęśliwego znalazło 
się poza lokomotywą. Wie- 
czorek pozostawił żonę idwoje 
dzieci. 


Bohater "Merrimac'a" ożeni się. 


NOBLESVILLE, Indiana, 
25 lipca, Bawi tutaj jedna 
młoda niewiasta, imieniem 
Lottie Cook. Pochodzi z 
Oswego, Kansas i wyznała, 
iż jest narzeczoną porucznika 
Hobson, który zatopił węglo- 
wiec “Merrimac.” Poznała się 
z nim na weselu w Norfolk, 
Va. 

Wielkie nieszczęście w Cleveland, 0. 


CLEVELAND,O,, 24 lipca. 
Wczoraj jeden człowiek stracił 
życie a kilku zostało pokale 
czonych w przypadku, jaki 
tutaj się wydarzył w miejsco- 
wości zwanej Edgewater Park. 
Ovco jechali robotnicy do rowu. 
kiedy wagon jaki ich wiózł 
wykoleił się i z ludzijadących 
do pracy jeden stracił życie 
a pięciu odniosło znaczne 
uszkodzenia. Nazwiska ich są 
jak następuje: 

Tomasz Hasuzer, inspektor 
miejski, Paul Frohall, Fr. 
Sprungel, P. Robiński i Fr. 
Soczy ński, 


Pożar zniszczył całe miasteczko, 
HALIFAX, N. S.,25 lipca. 


Dzisiaj pożar zniszczył całe 
miasteczko Pugwash, mające 
1,200 mieszkańców, ko 
ściołów, 20 składów, 3 hotele 
i kilka tartaków.  brzytem 
w porcie ucierpiały okręty od 
płomieni. Mieszkańcy obecnie 
się znajdują w polu i w lesie 
i podobno kilka osób braknie. 
Z okolicy nadchodzi pomoc 
dla nieszczęśliwców. 


Oberwanie się chmury w Iowa. 

SIOUX CITY, Ila., 25 lipca. 
Miejscowość Broken Kettle 
bardzo ucierpiała z powodu 
oberwania się chmury wczoraj 
w nocy. Wszystkie małe stru 
mienie w okolicy powyle 
wały. Mosty, drogi i groble 
zostały pozrywase a w oko- 
licy gdzie, burza panowała, 
mocno plony zostały uszko- 
dzone. Strata wynosić będzie 
wiele tysięcy dolarów. 


Kto jest właścicielem tych $4,000? 
NEW YORK, 25 lipca. — 
J. J. Curtis, handlarz realno 
ścią, ma $4 oco, z któremi nie 
wie, jak sobie postąp ć. Kwotę 
tę deponował w banku i dał 
do dzieaników oznajmienie, iż 
poszukuje właściciela. Pan 
Curtis znalazł kiesę z $4,000 
w pawilonie kąpielowym w 
Manhattan - beach  mejsco- 
wości, 
PO ZŁOTO DO ALASKI. 
Róźne wiadomości z Alaski i o Alasce. 
Do Seattle przybył paro- 
wiec ‘Charles Nelson” z 1 
pasażerami z Dawson City. 
Mają przy sobie złota warto 
ści półtora miliona dolarów. 
Seattle, Wash, 20 lipca.— 
Joaquin Miller najbogatszy 
“miner? w Alasce tak opo- 
wiada: 
«Przyjechaliśmy do Seattle 
z Dawson w czterech dniach 
210 
4 pochowaliśmy 
w drodze. Trzech pochowali 
śmy na rzecze Yukon a je- 
dnego na Pacifiku. Mieliśmy 
wiele chorych na okręcie aż 
do kilku dni gdy pasażerowie 
ozizwili się ciepłem południo 
wym wiatrem i widokiem lep 
szych ziem. > 
Życie na Yukonie jest okro- 
pnem — jest to śmierć. Do 
ktorzy mówią że woda jest 
bardzo złą. i dwai bańki tej 
wody przywieźliśmy do anali 
jowania w New Yorku aby 
mogliśmy doradzić “minerów” 
Przywieźliśmy $2,000.060 w 
złotem kruszczu, Większa su- 


ma była zawieziona do San 
Francisco dzień nim wyjecha 
liśmy z St. Michaels, i kilka 
milionów było posłane na o- 
krętach przez Yukoa River. 

Alaska wyda najmniej 25 
millonów dolarów. Spółkali 
śmy na Yukonie w płynących 
do Dawson 12 okrętów, które 
wszystkie byli osadzeni na 
piasku, gdzie my także mu- 
sieliśmy przez długi czas prze 
leżeć. Jeżeli deszczu nie będą 
mieli, to bardzo mała liczba 
tych okrętów będzie mogło 
dopłynąć do Dawson z ży- 
wnością w tym roku. N. Daw. 
son znajdujesię przeszło 30,000 
ludzi gdzie w zeszyłm roku 
mi było 5,000, i spodziewam 
się że kiepsko będzie w tej 
okolicy z powodu braku ży- 
wności. 

Stan rzeczy w Klondike jest 
bardzo poważny. Jest tam aż 
zanadto ludzi — więcej: ludzi 
jak zapasni jest dosyć ludzi 
aby bogate Kopalnie wyrobić. 

Oficyaliści i starzy "minerzy” 
doradzają aby poprzestać przy- 
bywanie do alaski aż jakie 
nowe bogate kopalnie zosta: 
ną stworzone”. 

Seattle, Wash., 25 lipca. — 
Przybił tutaj parowiec * Char- 
les Nelson,” z St. Michael, 
alaski. z 173 pasażerami, któ- 
rzy mają razem od $1.000,000 
do $1.500,000. Wszyscy ma 
ją od $1,000 do $1o,oo0o — 
przecięrnie $5000 na osobę, 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


W CONCEP TION,w Chile, 
dało się odczuć w sobotę wie 
czorem silne trzęsienie ziemi. 
Wiele domów zapadło się. 
Druty telegraficzne są pozry- 
wane. 


* » * 


— Skutkiem burzy, która 
nawiedziła północno zachodnie 
stany Unii, przy ujściu rzeki 
Frazer utonęło kilka okrętów, 
trudniących się połowem ło 
sosi, 25 marynarzy znalazło 
grób w głębiach rzeki, 


* * 
* 


— Była królowa Hawaii, 
Liliuokalani, w drodze z Wa. 
shingtonu do Honolulu wczoraj 
zatrzymała się w San Fran- 
cisco. j 

* 
* * 
Woj*ka portugalskie zostały wy- 
słane na granicę hiszpańską, 

Z PORTUGALII donoszą, 
iż rząd wysiał wojsko na gra- 
nicę hiszpańska z obawy. że 
powstanie tam rewolucya Kar 
listów. 


* 5 * 

— 6 marynarzy z okrętu 
“La Bourgogne” zostało w Pa- 
ryżu oddanych pod sąd, po- 
nieważ zachowywali się bru- 
talaie w obec pasażerów ratu- 
jących swe życie podczas 
katastrofy na morzu. 


* * 
* 


— Earl Minto został mia- 
nowany generał gubernatorem 
Kanady. 


* 
* * 


— W lubelskiej gubernii 
spaliło się miasto Grabowiec, 
zamieszkane przeważnie przez 
żydów, którzy obecnie obo- 
zują w polu. 


* * 
* 


Trzęsienie ziemi w Chile. 


` VALPARAISO, Chile, 24 
lipca. — W Conception, sto- 
licy prowincyi tegb samego 
nazwiska panowało wczoraj 
trzęsienie ziemi, które wiele 
szkody wyrządziło. Ludność 
uchodziła z miasta, pozosta- 
wiając wszystko na  Bozką 
Opatrzność, Trzęsienie ziemi 
było tak silne, że druty elek- 
tryczne i telegraficzne zostały 
pozrywane. 


* £ * 
Karliści opuszczają Madryt. 
LONDYN, 26 lipca. — Pa- 
ryzki korespondent “Daily 
News” donosi co następuje: 
«Prefekt Niższych Pyrenei 
donosi, że Karliści wynoszą się 
z Hiszpanii. Miasta pogra- 
niczne: St. Jean de Luz, 
Bayonne i Biarritz — roją 


GAZETA POLSEA. 


się od Karlistów. Pretekci 
w Pyreneach kazali niektó 
rych wodzów karlistowskich 
postawić pod pilnowanie, jak 
również rząd francuzki ma być 
powiadomionym o wszelkich 
wysełkach broui i amunicyi. 

Madrycki korespondent 
“Times'a” donosi, że wszyscy 
giówni Karliści opuścili Ma- 
dryt. Rząd wie, iż Don Carlos 
przebywa w okolicy Luzerne, 
w Szwajcaryi, lecz się nielęka 
jego agitowania, 


Wiadomości z Wysp 
Filipińskich. 


Więcej wojska amerykańskiego 
wylądowało na Filipinach. 

HONG KONG, 21 lipca. 
Druga amerykańska ekspe- 
dycya przybyła do Manili. 
Transport “China” przybył po 
południu 16 lipca a "Zea- 
landia”, *Colon” i *Senetor" 
rano 17 lipca. Czterech żoł- 
nierzy umarło w drodze. 


Amerykańska flaga była 
wywieszoną na Wake Island 
4 go lipca. 


Wake Island jest iedna 
z wysepek grupy Filipinów. 


Zorganizowanie gabinetu powstańców 
na Filipinach. 

W NIEDZIELĘ 17 lipca, 
gabinet powstańców  filipiń- 
skich złożył przysięgę urzę- 
dową w obec 5000 krajowców 
w Raccor, w skład której 
wchodzą: 

Jen. Aguinaldo, prezydent 
rady gabinetowej, 

Baldimero Aguinaldo (bra- 
tanek jego) minister wojny. 

Leander Ibaria, minister 
spraw wewnętrznych. 

Mariano Trios, sekretarz 
stanu. 


MANILA, 19 lipca, via 
Hongkong, 22 lipca. — Po- 
wstańcy zaczynają stopniowo 
wyprawiać artyleryą ku Pondo, 
Santa Mexo i Malate. W Ma- 
late wyparto Hiszpanów z ich 
szańców i powstańcy w po- 
bliżu fortów mocno się oszań- 
cowali.  Bombardowali fort 
Malate i zniszczyli stacyą 
telegraficzną. GIN 

Hiszpanie rozpowszechniają 
w Manili wieści, że ostatnie 
wiadomości z Kuby są “nik- 
czemnem k'amstwem angiel- 
skiem”, że w rzeczywistości 
zwyciężyli Hiszpanie, że flota 
Camary zabrała węgle w Sin- 
gapore i dnia 25 lipca tu ma 


przybyć. 


Rosya wyseła swe okręta wojenne 
do Filipinów. 


LONDYN, 26 lipca. 
Z Shangai donoszą, że cztery 
rosyjskie okręty opuściły Port 
Arthur i udały się do Filipin. 
W pobliżu wysp Filipińskich 
koncentruje się silna flota 
japońska, która na wypadek 
międzynarodowych  zawikłań 
działać będzie wspólnie z okrę- 
tami angielskimi i amerykań- 
skimi. 


— e 


Miłość dziecka, 
Zdarzenie prawdziwe. 


Głucho odezwał się dzwon w 
pustych gankach dawnego klaszto- 
ru. Zegar wskazywał godzinę dzie 
wiątą, noc już zapadała, gdy męż 
czyzna w czarnem brudnem ubraniu 
zbliżał się do drzwi w końcu ko- 
rytarza, otaczającego dziedziniec, i 
wszedł do obszernego refektarza 
klasztornego. 

Refektarz był pusty i zaniedba 
ny;ajedyną jego ozdobę stanowiły 
grzyby na Świanech, pomiędzy któ- 
remi niezgrabne rysuaki, dokonane 
węglem i ołówkiem ściaay zdobiły. 
W środku refektarza stał wielki dę 
bowy stół, naokoło którego siedzia- 
ło dwunastu rewolucyonistów. Czer 
wone czapki jakobińskie, podobne 
kolorem do jch dzikich twarzy, za- 
rumienionych zbytkiem wina, okry 
wały rozczochrane czupryny głowy, 
którą łokciami na stole wspierali, 
podczas gdy z ust puszczali gęste 
kłęby smrodliwego dymu. 

Przy wnijściu mężczyzny powstali 
niektórzy, podczas gdy inni o nie- 
go się mie troszczyli. Słabe światło 
dymiących lamp olejnych oświeca 
ło te twarze, napiętnowane zbro 
dniami i namiętnością. 

— Obywatele, Republikanie! — 
rozpoczął nowoprzybyły, który był 
przewodniczącym tej zgrai, — W 
tych daiach wyrzekł” Danton to 
wielkie słowo, że lud masami po- 
winien się rzucić naswych nieprzy- 
jaciół i wszystkich od razu wytę- 
pić. Powinniśmy skrępować nieprzy- 
jaciół rzeczypospohtej i zrobić ich 
nieszkodliwymi. Paryż już zrobił 
początek i codziennie leje się krew 
przeciwników rzeczypospolitej. My 
nie możemy pozostać w tyle, — 
dla tego otwieram dziś sąd na 
stronników królewskich. 


Haczremi oklaski przyjęto mowę 
tego krwiożerczego potwora, i przy- 
stąpiono natychmiast do wykonania 
tego, co powiedział. W prowadzono 
jedneg» więźnia po drugim, którym 
innej nie można było zarzucić zbro- 
dui, jak tę, że Boga i królowi do- 
chowali wierności, a sędziowie — 
dawniejsi włóczęgi i żebracy, — 
wśród dzikich śmiechów i szyder 
stwa na Śmierć ich skazy wali. Przez 
małe drzwi wyprowadzono nieszczę- 
śliwych na dziedziniec klasztorny. 
Tam zebrana była pijana czereda 
wyrzutków społeczeństwa, dla któ- 
rej owocem republikańskiej wolno- 
ści i największą rozkoszą było to, 
że mogli bezkarnie mordować i pa 
stwić się nad dawniejszymi panami 
i współobywatelami. 

Już wielka liczba nieszczęśliwych 
ofiar przeszła przez owe drzwi i w 
rękach kwiożerczej zgrai ducha wy- 
zionęła, a jeszcze mordów nie było 
końca. Do izby sądowej wezwano 
nowego kandydata śmierci. Nieza- 
długo wszedł prowadzony przez 
stróża starzec majestatycznej posta 
wy, blady, ale nie z obawy przed 
śmiercią, lecz wskut:k dczaanych 
cierpień. Spokojnie wszedł do izby 
ale nie sam. Panienka 
anielskiej piękności, w dwudziestym 
roku życia, z jasnym włosem, spa- 
dającym na ramiona, jak alabaster 
biała z przerażenia, chwiejącym:- 
krokiem szła przy boku starca. By- 
ła to córka oskarzonego, który wier- 
ny swemu królowi 14-go lipca 1792 
strzelać kazał do rewolucyonistów 
i stąd w ich oczach największym 
był zbrodniarzom i śmierć go mı- 
nąć nie mogła. Zaraz też więc 
uwięzioao go i teraz miał wyrok 
usłyszeć. 

Niespodziany widok panienki, któ 
ra dobrowolmie 4 ojcem dzieliła 
więzienie, wprawiła w podziw na- 
wet marmurowe serca sędziów. Sam 
przewodniczący nie mógł się zdo- 
być na odwagę, rozpocząć przesłu- 
chanie; ta panna tak wątła, a tak 
odważna, mimowolnie budziła w 
nim cześć i szacunek. W miejsce 
dawniejszych hałasów zapanowała 
cisza głęboka. 

Z tej chwili skorzystało dziewczę, 
przystąpiło do stołu, przy którym 
sędziowie siedzieli, i drzącym rze- 
kło głosem: 

— Obywatele jesteście przed:ta- 
wicielami ludu; nie podobna, aby- 
ście mieli zabronić dziecku, by po- 
niosło śmierć za ojca. Jeżeli posta- 
nowiliście, że ma umrzeć,..... to 
zezwólcie przynajmniej na zamianę 
ofiary — a tą ofiarą ja chcę być: 
O wyświadczcie mi tę łaskę! 

Ten zwrot sprawy jeszcze wię :ej 
zdumił sędziów; paaieaka tymoza- 
sem ponowiła i podwoiła swe pro 
śby: 

— Miejcie litość — litość nad 
tym biednym stersem, który tu stoi 
przed wami, a który wam przecież 
nie szkodzić nie może Miejcie li- 
tość nad biedną córką, która na 
świecie nic nie posiada, tylko swe- 
go starego ojca..... Opuścimy teu 
kraj, ujiziemy stąd, we wszystkiem 
wypełmać nosza wolę wasz?..... 
ale mój Boże, uwolnijcie mi ojca! 

To mówiąc rzuciła się ku ojcu i 
okryła czoło jego pocałunkami; ale 
on tylko gorzko się uśmiechał, bo 
nie spodziewał się litości u tych 
serc kamiennych. 


A jednakowoż się omylił! Lzy 
dziecka jego poruszyły to ser a. 


.— Czy winny, czy niewinny, — 
zawołał przewodniczący, — mnie 
się zd»je, że to niegodną byłoby 
rzeczą, przelewać krew tego staru- 
szka! 


W tej chwili zjawił się herszt 
tych, którzy w dziedzińcu klasztor- 
nym zabijali osądzone ofiary,aby się 
dowiedzieć, co począc z tym, któ- 
ry w tej chwili był pod sądem, 

Sędziowie jeszcze się namyślali; 
nikt nie miał odwagi dopomnieć 
się o uwolnienie oskaczonego — 
nikt także nie chciał go potępić. 
Wreszcie zawołał jeden: 


— Róbcie z nim co choccie! 


Oprawca nchwycił krwią zbro- 
czoną ręką panienkę za ramię — 
dreszcz ją przeszedł od stóp do 
głowy. 

— Pójdź, — zawołał, — piękna 
arystckratko; dam ci coś skosztc- 
wać z twoich braci, którzy już śpią 
w pokoja. 

— Tak, niech pije! — zawołała 
cała zgraja oprawców, która za ber- 
sztem swym także weszła do sali. 


— Jeżeli chcesz vratować ojca 
— olezwał się znowu pierwszy — 
natenczas wychyl to na pomyślność 
naroda. 


I z szyderczą grzecznością podał 
jej filiżankę, napetnioną krwią lu- 
dzką, która z wielkiej liczby ofiar 
strumieniami w dziedzińcu się leła, 

Nieszczęśliwa wydała krzyk prze- 
reźliwy; odskoczyła i że zgrozy 
twarz zakryła rękami. Dzikie krzy- 
ki były odpowiedzią — i już wię- 
cej jak dwadzieścia oszczepów zmie- 
rzyło się ku piersi jej ojca. Ale w 
jednej chwil: stanęła u jego boku 
i zawołała podniesionym ze strachu 
głosem: 

— Stójcie! Podajcie mi filiżankę! 

Biedne dziecko z obrzydzeniem i 
ze wstrętem uchwyciło za filiżankę, 
już przyłożyła ją do ust — ale nie- 
słychana ją opanowała trwoga; c'a- 
ło jej drzało i drgało, twarz jej 
bladą b,ła jak ściana; jedno spoj- 
rzen'e na Ojcu, a — usta panienki 
i biała jej suknia zarumieniły się 
od skrzepiej krwi, którą oprawca 
ją poczęstował. Zaledwie zdołała 
jeszcze na pół stłumionym głosem 
zawołać: “Niech żyje naród? — i 
bezprzytomna padła u nóg ojca, a 
obok niej stłuczona filiżanka, która 
z rąk jej wypadła. —— — — 

Gdy zwolna znowu przyszła do 
siebie, ujrzała się w komorze bie- 
dnej chaty przedmieścia, ale w ob- 
jęciach ojca, który z płaczem po 
krywał ją pocałunkami. Uratowała 


życie ojcu — miłość dziecka zwy- 
ciężyła. 
* 
n aia * 

Przed laty wezwano mię do nie- 
widomej staruszki, liczącej więcej, 
“jak dziewięćdziesiąt lat. Siedziała 
w krześle i sposobiła się na drogę 
wieczności. Ona mi opowiadała to 
zdarzenie bo ową młodą szlach- 
cianką była owa staruszka. Po tem 
zdarzeniu uszła z ojcem z Francyi, 
walczyła z niedostatkiem i praco 
wała na niego, aż umarł. Nawet 


warzyszeniach ludowych, nie wie- 
dział o jej szlacheckiem pochodze- 
niu i owem okropnem zdarzeniu. 
Raz tylko, gdy jej mówiłem o do- 
broci i miłosierdziu Boga, uchwy- 
ciła mię za rękę i opowiedziała mi, 
co tu pisałem, dodając: “Ach 
księże dobrodzieju, przeżyłam okro- 
pne chwile, ale Pan Bóg mię nie 
opuścił i mam niezachwianą nadzie 
ję, że mię też nie opuści w tej 
najważniejszej chwili, gdy przyjdzie 
mi rozstać się z tym światem.” I 
Pan Bóg jej nie opuścił, bo umar- 
ła szczęśliwie, z Imieniem Jezus na 
ustach. 


— 


tkutki denuncyacyi. 


«Razu pewnego — opowiada pe- | 


wien obywatel — byłem za intere- 
sem m komisarza policyjnego w jed- 
nem z większych miast niemiec- 
kich, i ten rzekł do mnie: *Nikt 
lepiej nie zna nędzy, panującej u 
nas, jak my urzędnicy policyjn ; 
nietylko że liesba próżniaków, włó- 
częgów i złodziejów nie zmniejsza 
się, ale nadto ludzie, którzy uczci- 
we prowadzili życie, wchodzą na 
bezdroża, dlatego że roboty nie ma- 
ją. Dziś zrana znaleziono na pół 
zmarzłe dziewczę, i odstawiono je 
na policyę. Nie przesłuchałem je- 
szcze małej, bo ápi; ale jestem prze- 
konaay, że to nie zwyczajna źe- 
braczka. Możebyś chciał pan to 
dziewczę zobaczyć? Weale ono mi- 
łe robi wrażenie.” 


Komisarz zaprowadził mnie do 
więzienia. Przez blade zak:atowa 
ne okienko padało blade światło 
słońca listopadowego na biedne 
stworzenie, które znużone spoczy 
wało na posłaniu xe słomy. Na 
twarzyczce o szlachetnych rysach wy- 
pisana była cała historja cierpicó; 
ubrana była w szarą sukienkę i 
krótki aksamitny kaftaniczek; obok 
dsiewozynki leżało zawiniątko i, je- 
dyny może przyjsciel, pies wieruy, 
który złożywszy łeb na jej łonie, 
czawał nad swą małą panią i ją 
ogrzewał. 

“Co za rzeway obraz”, szepną- 
łem z cicha, by nie obudzić śpią- 
cej; ale pies usłyszał mój głos, pod- 
niósł teb i zawarcsał, Dziewczyn- 
ka ocknęła i zalała się łzami. 
Na wezwanie komisarza poszła za 
nami do ciepłej izby, gdzie — że 
byłem ciekawy — pozostałem przy 
spisywaniu protokuła. Dziecko o- 
powiadało, jak następuje: 

“Ojciec mój był .zarządcą maga 
zynów kolei żelazaej; pensya, jaką 
pobierał była szczupłą, mimo to 
wystarczała na życie bez zaciąga 
nia długu. Było nas pięcioro dzie- 
ci, z których ja byłam najstarszą. 
Matka była cborowitą i najwięcej 
czasu przeleżała w łóżku, na mnie 
więc przypadał obowiązek zarzą- 
dzania gospodarstwem domowem. 
Ojciec był bardzo pracowity i trzeź 
wy; czasem tylko, gdy po bardzo 
uciążliwej pracy miał chwilę wol 
ną, wychodził na szklankę pwa, i 
wtenczas prosiła go matka, by sọ 
bie tylko nie skąpił, ale się po- 
krzepił, bo matka wiedziała, jak 
ciężko pracował i jak troskliwie o 
vas się starał, Przy takiej sposc- 
bności — wyrzekł ojc'ea słówko, ja- 
kie jeden z gości doniósł prokura 
toryi, a jakie uważano za obrazę 
księcia B. Denuncyant, człowiek 
zazdrosny, spekulował na posadę 
zarządcy msgazynów. Ponieważ ko“ 
lej była żądową, więc ojc» pozba 
wiono natychmiast urzędu, wyto- 
czono mu proces i skazano na trzy 
miesiące więzienia. Zdrajca otrzy- 
„mał istotnie posadę meg» ojca. 
Matka cierpiała niasłychanie wi: le. 
O zaoszczędzeniu sobie czego dz- 
wniej nie mogło być mowy, to też 
teraz, gdy nie było dochodu, zawi- 


|tała nędza. Pożyczyć nam nikt nie 


chciał, więs jeden mebel po dru 
gim musieliśmy sprzedawać, aby 
ratować życie. Ale na tem się nie- 
szczęście nie skończyło. Ojciec tak 
był zgryziony wyrokiem i więzie- 
niem, a nie mniej też troską o nasz 
los, że zachorował tam i umarł 
przed upływem jeszcze trzech mie- 
sięcy kary. Od dnia, kiedy zaczął 
odsiadywać karę więzienną, już go 
więcej nie widziałam. Nowego te- 
go ciosu ne przeżyła matka długa. 
W przeciągu dwóch tygodni straci- 
łam ojca i matkę; młodsze -me ro- 
dzeństwo um:eszczono w domu sie- 
rot, mnie zas wysłano, bym poszu- 
kała sobie służby. Dochód ze sprze- 
danych rzeczy wystarczył zaledwie 
na zapłacenie lekarza, apteki i ko- 
sztów pogrzebowyck; nie pozostało 
mi więcej nad to, co mam na 
sobie i tego oto psa, który mnie 
nie odstąpił Postanowiłam udać 
się do krewnych, mieszkających 
dość daieko; ale nadzieja moja, ża 
znajdę u nich przytałek, spełzła va 
niczem Ciotka odpowiedziała mi, 
że w żaden sposób nie może żywić 
jednej csoby więcej, a służby mo 
jej nie potrzebuje. Złamana na 
duchu, z bólem serca poszłam da- 
lej, dokąd — sama nie wiedziałam, 
prosiłam Pana Boga o śmierć. Głód 
zmusił mnie do żebrania; po więk- 
szej części odpędzano. mnie sxorst 
ko od drzęj; drżałam z zimna. Od 
dwóch dni nie miałam nie w ustach, 
i zmęczona, znużona i wycieńczona 
głodem padłam na ulicy - a teraz 
tutaj jestem.” 

Okropna ta historya, opowiadana 
z prostotą, poruszyła nas do łez; 
że dziewczę mówiło szczerą prawdę, 
można było to z ócz mu wyczytać. 


Myśl, że podła zdrada nikczemne- 
go człowieka skromną, rzetelną i 
szczęśliwą rcdzinę do takiej dop:0- 
wadziła rujny, oburzyła mnie do 
żywego. Postaraliśmy się dla dziew- 
czynki o ciepły josiłek; potem pro- 
siłem komisarza, by dziewczynkę 
opiece mej powierzył. Kcmisarz 
przystał na to, tem chętniej że po- 
licya nie posiadała miejsca przy- 
tułku dla takich istot nieszczęśli- 
wych a niezepsatych. Zaprowadzi- 
łem dziewczę do Sióstr Miłosier- 


| dzia, które miały dom sierot; opła- 
AR AE RJ EAA wos tę miesięczną składałem 


r rzy po- 
mocy kilku dobroczyńców; się nę 


nego wziąłem do siebie, W kilka 
miesięcy potem opuściłem miasto 
w tem przeświadczeniu, że Matyl- 
da — tak bowiem było na imię sie- 
rocie — wyjdzie na pilną i enotli- 
wą panieakę. Niestety, walka kul- 
turas w roku tym przeszkodziła 
dalszej, zbawiennej rzynności za- 
konnie; masiały one porzucić do- 
tychczasowe pole działania i wy- 
nieść się za granicę. Czytałem w 
gazetach, rade poumieszczały 
sieroty częścią w domach prywat- 
nych, ceręścią pooddawały w służ- 
bę. Jaki los spotkał Matyldę, nie- 
wiem; nie mogłem się o niej do- 
nas ale wierny piesek skomli 
1 biega niespokojn d - 
tam: “gdzie Matylda pf PI 

Oto historya biednego dziewczę. 
cia, które do kija ego p 
szło, oto okropuny los spokojnej 
rodziny, która do takiej nędzy do- 
prowadzoną została przez nikczejm- 
ność podłego denuncyanta! 


Łowy aa hipopotama, 

które tak pięknie opisuje Sienkie- 
wicz w pamiętniku z pobytu 
w Afryce, teraz znalazły nowy opis 
w zapiskach Livigstona, świeżo 
wydanych. Sławny podróżnik tak 
pisze: Ze wszystkich łowów, wy- 
magających bezsprzecznie najwięcej 
zręczności, odwagi, siły i krwi 
zimnej, są niewątpliwie łowy na 
hipopotamy we wnętrza Afryki. 
Wybiera się zwykle na nie pewna 
liczba myśliwców z dziada pra- 
dziada,zwanych Makombova. Łodzie 
ich, unosząc po dwóch ludzi, mają 
18 do 20 stopni długości, a tylko 
18 cali szerokości i pół cala grube 
boki. W łodziach tych, porasza- 
nych szerokiemi i długiemi wio- 
stami, podsuwają się myśliwcy do 
śpiących hipopotamów, bez naj- 
mniejszego pluśnięcia. Zbliżywszy 
się do zdobyczy, jeden z łowców, 
harpunista, odkłada wiosło na bok 
i podnosi się powoli. I oto stoi 
wyprostowany, bez ruchu, z po- 
ciskiem w wyciągniętym nad głową 
ręku, czekając zupełnego zbliżania 
się zwierzęcia, aby je ugodzić 
w samo serce. Podczas tego natę- 
żonego i bacznego oczekiwania 
musi jak najstaranniej zachowywać 
równowagę. Towarzysz jego leży 
w łodzi gotowy do cofaięcia na- 
tychmiastowego jej w razie po- 
trzeby. Napadnięte z nienacka i 
ranione zwierzę * rzadko odpowiada 
w pierwszej chwili obronie wro- 
gom swoim; najniebezpieczniejsza 
chwila przychodzi dopiero późanej, 

Zakrzywiony hak czyli barpuna, 
przymocowana jest do mocnej, 
długiej liny, owiniętej około ręko- 
Lon” Gdy żelazo utkwi mocno 
w ciele zwierzęcia, lina się odwija 
a drążek rękojeści pozostaje na A 
wierzchni wody, unoszony przez 
nią. Myśliwcy chwytają za ten 
drążek i ciągną linę do siebie. 
Gdy uczują, ż» natężenie jej nieco 
zwalnia, gotują się do rzucenia 
nowej harpany w chwili, gdy ol- 
brzymia paszoza hipopotama z prze- 
raźiiwem krząkaniem pojawi się 
nad wodą. W tem stadyum uderza 
częstokroć potwór o leciuchną 
łódkę, porywa ją i druzgoce w po- 
tężnych szczękach swoich, jak 
wiotki badyi, lub też rozbija 
jednem uderzeniem ciężkich swoich 
nóg tylnych. W takiem położeniu 
pozbawieni łodzi łzwcy, zanurzają 
się zwykle natychmiast pod wodę 
i płyną w ten sposób do brzegu, 
podczas gdy ogiupiałe i wściekłe 
zwierzę napróżno wrogów swoich 
szuka w koło siebie, 


Jeżeli zwierzę zostało ugodzone 
trafnie kilkoma barpunami naraz 
z różnych łodzi, wówczas załoga 
ich chwyta za rękojeści i ciągnące 
hng ku sobis, dosłownie rozrywa 
zwierzę żywcem po kawałku, aż 
wreszcie upływem krwi zdechnie, 
Niebezpieczeńsiwo tych łowów po- 
większa jeszcze i ta okoliczność, 
iż jak tylko krew zbroczy wodę, 
natychmiast przywabione jej zapa- 
chem ściągają ze wszech stron 
krokodyle, czychajęe, czy im przy 
tej sposobności schwycić się nie 
uda. B:ada nurkom, jeżeli wyrzu- 
ceni z łodzi, dostaną się w czujną 
tych rozbójników obławę. Jak wi- 
dzimy tedy, żadne łowy, oprócz 
chyba indyjskich na tygrysy, gro- 
żalejszego nie przedstawiają nie- 
bezpieczeństwa. To też tylko z ojca 
na syna, oswojeni z tem niebezpie- 
czeństwem dzielni Makombove, po- 
święcają się temu zajęciu, które 
w razie powodzenia. hojnie się 
opłaca, mięso bowiem i kły hipo- 
potamów mają w handlu wielką 
wartość. 
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GAZOTA POLSKA 


Porwanie króla Stanisława Poniato- 
wskiego z Warszawy 
(w roku 1771. d.3 listopa ta przez kenfeieratów. 


(Dokończenie.) 


Wydarzenie to przeraziło Knżź- 
mę i odjęło nadal odwagę; przesa 
dziwszy jednak na innego Konia 
króla, ruszył dalej. Gdy tylna straż 
| sięz Strawińskim nadeszła, już ni- 

ogo nie zastała; a pewna, że się 
dzieło już spełniło, upojona rado- 
ścią, pospieszyła ku miejscu umó 
wionego zebrania. 

Tymczasem w. Warszawie eskor- 
ta królewska przybiegłszy do zam- 
ku, rozniosła trwogę; warta, gdy 

spieszyła na miejsce napadu, zna- 

azła zabitego hajduka, kapelusz i 
harbeutel królewski. Nie wiedzia- 
ła, gdzie się udać; trzeba było roz- 
kazów, ale ich nikt mie dawał. 
Kanclerz na pierwsze doniesienie 
kazał lepiej zatarasować bramę pa 
łacową i z gronem domowem siadł 
do kolacyi. Wielki podkomorzy, 
gdy żądał, aby generał Wejmarn 
wysłał pogoń, odebrał odpowiedź: 
«Jeśli Waópaństwo chcecie, poślę, 
ale to będzie jedno, co narazić ży- 
cie króla.” Saldern zawiadomiony 
przez kamerdynera, złajał ostro na- 
głego donosiciela, mówiąc: “mam 
> co innego do roboty.” Generał 

ibików wystawiając sobie, że roz- 
ruch w mieście nastąpił, troskliwy 
o własne bezpieczeństwo i szczu- 
płej, bo tylko 200 ludzi pozostałej 
załogi, nic nie przedsięwziął. (łwar- 
dya, w zepsute przez starość opa- 
trzona ładunki, nie mogła być za- 
raz do użycia; zgoła wszyscy zó 
stali bezczynni, jedni na druzich 
obronę zwalając. 

Znalazło się tylko kilko śmiel- 
szych z najniższego rzędu sług kió- 
lewskich i rzemieślników, którzy 
idąc śladem, doszli do miejsca prze- 
prawy przez okop, gdzie futro 
Skrwawione i trzewik w błocie 
wdeptany podnieśli; a powróciwszy 
z niemi, większą jeszcze o króla 
wzniecili troskliwość. Podziwienia 
godna byłaby ta ociężałość w nie- 
sieniu pomocy królowi, gdybyśmy 
nie mieli w miej obrazów opinii 
publicznej, lekceważenie jego osoby 
przez Rosyan, i charakteru dwo- 
raków adrenentami nazywanych 
Nie tylko Kvźmę, ale oddział cały 
ogarniała trwoga z kolei i pozba 
wiała przytomności. Po wsadzeniu 
króla na innego konia, aczkolwiek 
wiadomi okolic, błądzić zaczęli; za- 
miast jechać ku laskowi Bielańskie- 
mu, wpadli na błota, w których 
konie |lgnąć musiały. W ysłani dwaj 
na szukanie drogi więcej jeszcze 
zamieszali kierunek. Król poznając, 
albo też udając, że poznaje położe- 
nie widzieć się dającej wioski, rzekł: 
«Nie jedźcie tam, bo tam są Mo 
skale.” Przestroga ta pochodziła 
zapewne z obawy, aby mieszkańcy 
nie wyprowadzili błądzących, na 
szukaną drogę, lub też, aby go 
konfederaci nie zabili, gdy ujrzą 
niemożność uprowadzenia. Opowia 
dał atoli później król sam, miłujący 
swoją wymowę, że ich zmiękczył 
słowy i utwierdził w wierze, że o 
ucieczce nie myśli, z czego korzy- 
stając miał rzec: *Jeśli mnie żywe- 
go chcecie zaprowadzić; to dajcie 
mi spocząć chwilę,” poczem zatrzy- 
mywać się począł. Kaźma grożąc 
mu pazłaszem, naglił do pospiechu. 

Spiskowi z innymi oddziałami, nie 
znajdując Kuźmy z królem, rozje- 
chali się na szukanie, a używając 
według umowy języka rosyjskiego, 
powiększyli trwogę w oddziale. Na 
pierwszy odgłos zjechało na bok 
dwóch, na drugi innych dwóch i 
tak dalej; tym sposobem sam tyl- 
ko Kuźma pozostał przy królu, któ- 
ry wtenczas używając wymowy 1a- 
twiej skutkować mogącej, na zalę- 
knionym i pomięszanym tyle do- 
kazał że Kuźma blizko już będąc 
lasku bielańskiego, odwrócił się, i 
króla pod Buraków zaprowadził. 
Tam zsiadłszy z konia, rzucił mu 
się do nóg, prosząc o przebaczenie, 
które naturalnie otrzymał. Nie da- 
leko był wiatrak, do niego wpu- 
szczony król napisał do Kokcieja, 
dowódzcy gwardyi, ołówkiem list 
następujący: *Cudem uszedłem rąk 
morderców! pospiesz po mnie z 40 
ludźmi do Marymontu. Jestem ra- 
niony, lecz nie niebezpiecznie.” Po 
napisaniu listu poł żył się krół na 
łóżku, a Kuźma zmieniwszy cel 
straży pilnował spoczynku ocalone- 
go jeńca aż do przybycia powozu. 

Nie zupełnie wierzono temu do- 
niesieniu w Warszawie, gdy jednak 
ujrzano powóz i eskortę idącą po 
niego, zbiegać sę zaczął lud na 
ulice ku Marymoncowi, a pochodnie 
oświecały ciemność listopadowego 
nadranku. Gdy wracał, widok oca- 
lonego obudził politowanie i radość 

tak dalece, że ów król Stanisław 
ze wzgardą nie dawno wspomniany, 
usłyszał powitanie okrzykiem: 
«Niech żyje!” 

Rozmaitych obrazów dostarczył 
wjazd króla do zamku. Rozczochra 
ny, pokrwawiony, w podartych i 
błotem zbryzganych sukniach, wy 
siadł w pośród dam w negliżach i 
adherentów zapłakanych, rozwodzą- 
cych się nad okropnością czynu i 


tek jej byłby się stał najpiękniej- 
szym czynem mego panowania;” 
jakoby chciał dać poznać, że wy- 
mowie winien swe ocalenie, a za 
jej pomocą konfederacyg uspokoić 
widział się zdolnym. 

Strawiński, nie słysząc x miasta 
pogoni, udał się na miejsce umó- 
wione i zastał już Łukawskiego. 
Zdziwieni obadwa, 
królem nie widać; gdy dnieć po- 
czynało, ukryli ludzi w lasku, a ea- 
mi wyjechali na zwiady; lecz wo 
tylko do jednej weszli chałupy, 
obskoczyło ich kilkudziesiąt Koza- 
ków. Widząc, że męztwem jedynie 
ocalić się mogą, rzucają się mię- 
dzy szeregi. Strawiński  zastrzeli- 
wszy dowódzcę i zrąbawszy kilku, 
otworzył sobie pole ucieczki w głąb 
lasku: mniej szczęśliwy Łukawski 
skłaty, padł na ziemię, za zabitego 
osądzony, z odzieży obdarty, w któ- 
rej kieszeniach znaleziono listy, ty- 
czące się spisku, pozostał na placu. 
Po odejścia Kozaków troskliwy o 
los towarzysza Strawiński, powró- 
cił z kilku swoimi na miejsce, a 
dostrzegłszy jeszcze znaki życia, 
wziął samego na konia i zawiózł do 
felczera, poczem zebrawszy wszy- 
stkich swoich, i dowiedziawszy się 


że Kuźmy z 


o wszystkich szczegółach wypadku, 


oddalił się z pod Warszawy, napi- 
sawszy do Pułaskiego w rozpaczy: 
że choć sam jeden gotów jest speł- 
nić czyn użyteczny dla ojczyzny, 
lubo mniej szlachetny, poświęcając 
należącą się jej ofiarę. 

Gdy się to dzieje pod Bielanami, 
Pułaski uwiadomiony wprost z 
Warszawy, że król już uwięziony, 
spiesznie powrócił do Częstochowy, 
dla przysposobień na przyjęcie nie- 
podległość zrajowi przynieść ma- 
jącego gościa. Lecz niezadługo zni 
kła ta mara ułudna, a miejsce jej 
zastąpił ponury widok  zawiędzio- 
nej przyszłości Jakoż niepłonne 
byłc przeczucie Pułaskiego; do wię 
zienia wtrącony Kuźma, zeznał, że 
Pułaski jest główną sprężyną sepi- 
sku, oprócz porywających ma do 
trzechset zaufanych i przysięgu 
związanych osób w samej Warsza- 
wie. Król, a za nim pochlebcy, na- 
zywali episkowych mordercami, 
aczkolwiek w duszy przekonani być 
musieli, że życie winien był bez- 
warunkowemu rozkazowi ocalenia. 
Wypłacił on później dług należny 
prawdzie, obrawszy się w roka 1773 
przed sądem obrońcą obwinionych: 
lecz po wypadku zaraz nie wzdry- 
gał się w artykułach do gazet, 
przez siebie dyktowanych, i listach 
do monarchów, obwiniać konfede- 
ratów o zamiar królobójstwa. Dwór 
wiedeńaki oświadczył Generalności 
przez Kaunivza, że Pułaskiemu od- 
mawia przytułku, a jeżeli rama dłu- 
żej pozostać w krajach cesarskich 
pragnie, obowiązana jest wydać 
man fest uniewinn'ający siebie, cze- 
go też nie odmówiła i w miejscu 
została. 

Tymczasem rozpoczęto w War- 
szawie śledztwa. Delatorami byli 
Jən Ośniatowski i Franciszek Prze- 
uski; mi-którzy oskarzeni przez 
Kuźmę; pochwyceni i badani, Pu- 
łaskiego wiedząc lub nie wiedząc 
sprężyną spisku mianował. Inni, 
zbiegli właśnie do Częstochowy, za- 
wiadomili go wcześnie o tem, co 
sę w Warszawie dzieje. Pułaski 
skołatany złorzeczeniami, dał roz- 
kaz marszałkowi konfederacyi za- 
kroczymskiej, aby Łukawskiego i 
wszystzich uczestaików zamachu 
aresztować, a potem chciał się u- 
sprawiedliwić manifestem. Byłto 
krok, którego dowódzca konfedera- 
cyi, związanej przeciwko królowi, 
otwarcie walczącemu z narodem, 
słusznie powinien był uniknąć; ja- 
koż miał go w stósownej do praw- 
dy osnowie przygotowany; lecz 
księżna kurlandzka wstrzymać mia- 
ła ogłoszenie, przełożeniem, że ja- 
ko pod rozkazami Generalności, na 
nią śc'ągnąłby całą odpowiedział 
ność. Pozostał przeto Pułaski przy 
zaprzeczeniu przez dwa manifesta. 
Obadwa zgodne co do punktu, że 
nigdy wydrzeć życia Poniatowskie- 
mu nie miał zamiaru. Łukawski 
wygoiwszy się z ran, przyjechał do 
Częstochowy, zkąd go Pułaski po- 
sałat Geaeralności; ta zwróciła mu 
go napowrót; i tułając się, został 
uwięziony. 

Strawiń-ki, oburzony manifestem 
Pałaskiego, ogłosił listy do siebie 
i Łukawskiego, przez Pułask'ego 
pisane, przez co ułatwił przekona- 
nie pojmanych: sam zaś uszedł za 
granieę. Znalazł jeszcze sposobność 
połania do akt grodzkich wileń- 


skich, pod datą 9 kwietnia 1773., 
manifest, potępiający Pułaskiego, 
a tak niegodne rycerskiej duszy za- 
parcie, stało się jeszcze i sławie 
jego szkodliwe. Spełzły zamiar u- 
więzienia króla i postawienia go na 
czele walczącego o niepodległość 
narodu, więcej zaszkodził konfede- 
racyi, jak wszystkie klęski zadane 
wojsku. 

Dunia 2 września 1773 na sejmie 
w Warszawie zapadł wyrok, przez 
który Pułaski (qua principalis), 
Stan. Strawiński, Wal. Łukawski, 
skazani na śmierć przez ucięcie 
głowy, a potem odcięcie rąk i przy- 
bicie ich na słupach po rozstajnych 
drogach, na spalenie ciał i rozrzu- 
cenie z wiatrem prochów, na kon- 
fiakatę majątków, pozbawienie czci 
i ogłoszenie wyroku przy trąbach 
na rogach ulic. Kuźma skazany na 
wygnanie, lecz królowi na łaskę 
oddany. Cybulski na śmierć, a dzie- 
ci na utratę szlachectwa. Poszyń- 
ski i Frankenberg na roboty do 
śmierci w warowni Kamieńca po- 
dolskiego, Tubałowicz i Ślęczewski 
przed wyrokiem w więzieniu po- 
marli; imienia ich przecież: zawy- 
rokowano przybić na palu, w miej- 
scu egzekucyi wystawić się mają- 
cym. Pozostali zbiegli, na śmierć 
zaocznie osądzeni, a majątek ich 
fiskusowi i delatorom przysądzono. 
Maryannie z Mendeńskich, żonie 
Łukawskiego, kazano być obecną 
śmierci męża, a Zembrzoskiemu od- 
przysiądz. Łukawski i cybulski we- 
dług wyroku ścięci zostali. 


Zwyciężztwó Horacyusza, 


W starożytności, kiedy Rzym kró- 
tko po założeniu, będąc dopiero 
pod trzecim królem, toczył wojnę 
z sąsiednim miastem Albą — podów 
czas dowódzca wojsk  nieprzyja- 
cielskich prosił króla rzymskiego 
na rozmowę i przedstawił mu, że 
zamiast dopuścić do rzezi dwa są- 
siadnie narody, lepiejby było wy- 
wołać z każdej strony po trzech 
wojowników, którzyby z sobą wal- 
cząc, los bitwy rozstrzygnęli, tj., że 
naród, którego wojownicy by pole- 
gli, miał się poddać drugiemu. Pro. 
pozycya była. przyjętą i z rzym- 
skiego wojska wybrano trzech bra. 
ci Horacyuszów, a z wojska alb'ń 
skiego trzech braci Kuracyuszów — 
i od ich to męztwa zależeć miał 
los obydwóch narodów. Zapaśnicy 
bili się jak lwy — dwóch Horaczu- 
szow poległo, a wszyscy trzej Ku- 
racyusze byli ranni. Ostatni z Ho- 
racyuszów, widząc Się za słabym 
przeciwko trzem, udał ucieczkę, 
rozłączył tym sposobem, ścigają- 
cych go przeciwników, i zwracając 
się znagła — pokonywał jednego 
po drugim aż do ostatniego, i od- 
niósł w końcu zwycięztwo. 

Wspomnienie to historyczne, po- 
kazuje najwymowniej, czy, i o ile 
postąpił świat w prawdziwej cywi- 
lizacyi. Podczas gdy pogame u- 
ważali za rzecz niegodziwą rozle- 
wać krew tylu niewinnych ludzi w 
bitwach i los bitwy pornczali dla- 
tego kilku zapaśnikom —— nasz świat 
cywilizowany” sadzi się na coraz 
doskonalsze machiny mordercze, 
któreby jak największe czyniły spu- 
stoszenie, prowadzi w pole już nie 
setki, ale krocie najlepszej młodzie- 
ży i setkami tysięcy trupów zaświe- 
la pobojowisko. Czy to postęp? 
Słusznie też drwią z tego niektóre 
pisma satyryczne i przepowiadają 
wynalezienie takich maszyn, które 
w jednej chwili całe armie uśm:er- 
oié zdołają, a wtenczas, gdy się 
ludzie nawzajem wymordują i na 
świecie niepozostanie nikogo, wten- 
czas — nastanie z pewnością: pokój 
europejski. Niech żyje postęp 1 
cywilizacya! 


Nowi abonenci są zapi 
sywani od każdego czasu i 
gdy opłacą całoroczną prenu 
mieratę naprzód, odbiorą w 
premii wartości jednego dc 
lara książek własnego druku 
lub w inoych artykułach prze 
znaczonych na premią; ksią- 
żek do nabożeństwa i Żywo 
tów Świętych i sprowadza 
nych z Europy nie wydaje 
się na premię. Żądającym Ga- 
zetę P olskąa nie przysyłającym 
na nią przedpłaty, poseła się 
tylko jeden numer na okaz. 


DO PANA HENRY DETMER, 


Detmer'a Dom Muzyczny. 
pee  %l WABASH AVENUE 


CHICACO. 


Fortepiany po 
wszystkich cenach! 
Łatwe wypłaty! 


Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 


Chicago, Ill., 19 Lipca, 1896. 


Importerzy i Hurtowni 


Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podró- 


Skład założony w r. i8: 


GROSERNICY, żacy agent i kolektor, bawiący obecnie w Mas- | Henry Schoellkopt 


STEELE WEDELES COMPANY, 


179 S. Water Str., Chicago. 


Na wszelkie korespondencye w 
polskim języku odpowiada z nasze- 
go biura nasz polski agent pan 

MARCEL STAN. 


PRACOWNIA 
OBRAZÓW 
i PORTRETÓW 


KSIĘGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 


tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 


Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., itd. 

Piękne wykonane z fotogra) 
fii portrety kredkowe (crayons 
oprawione w gustowne ram 
po cenie $2.00, $3.00 lub 
$4.00. 


Portrety tuszcwe po $1.25 i 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. 

Sprzedaję i wysełam czy to 
pojedyńczo czy we większej i- 
lości : 


Obrazy religij- 
ne i Narodowe 


w pięknych kolorach 
olejowane pocenie 18c. 
i 25c. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 
tanich. 
PRZESYŁKĘ POCZTO- 
WĄ OPŁACAM. 


RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 


itp. dostarczam po cenach od 


50 c. i wyżej. 
Polecam mego wydania pię- 


ke OBRAZY 


Pamiatka Ślubu 


w cenie po 5% c. jeden, 2 
przesyłką. 


AGENTÓ 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. 
Pieniądze należy przesyłać przez Money. Orders 
lab w liście registrowanym. : 
Piszcie Sz. Rodacy do mnie 


a oszczędzicie wiele !! 
Adresować : ; 
i KWAŚNIEWSKI, 
842 Bechsr Str., Mitwaukee. Wis 


2 =” BICYKLE 


AATA dla mężczyzn, k 
Ą AŻ biet, dziewcząt i 


, Zu 

A Ik: 
| RSE 
Nie żądamy pieniędzy na- BRE z 
przód. — Piszcie dzisiaj po Inne LA LR jà- 

specyalną ofertę, 37 218.560 
TE” Posyłamy bądź gdzie: C. 0. Ð. z prywilegi. 

L Nete śą por Kupujcie w prost | 
ntów, a ozezędzicie zysk agentów i kupców. 


abryka 
Wielki illustrowany: Katalog darmo. 
j YASH BUYERS’ UNION, 
162 Van Buren Sti.  B.262 Chicago, Ilis. 
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Następujący Panówie 


są upoważnieni do zapisywania abonentów, © 
bierania obstalunków na książki, robienia kor 
traktów za anonse, odbierania pieniędzy » 
Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski 
— ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog. 
428 south Bond Str. 
— BERLIN, WIS. Wojctech Treder. 
— BUFFALO, N. Y. F. A. Górski, Jaxo 
Johnson, Józef Majchzzyczi, F. Knaszak 
— BAY CITY, Walenty Wróblewski. 
— BRONSON, Wincenty Ławniczak 
— BRYAN, TEXAS, Józef Kosh. 
— CALUMET MICH., L. Wróbiewski 
— CATO, ARK., A. Micek. 
— CHICAGO, Stanisław Lauferaki, Stanisia « 
Bndzbanowski 
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot i Pr. Pie 


tek. 
— OONNELSVILLK, Pa. Fryderyk A. Kail, 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak. 

DELANO, MINN., szymon Bittok 
— DUNKIRK, Piouw Szabsrga, Micoał J. Pe 

kuleki, 16 Webster Str. 
— DUEOIS, Bonifacy Ziarnik. 

ELM, MINN., Józef Fischbierea 

— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Dej: 
— DILLONYALB, Obio St. Borowski, 
— BAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewsi 
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski, 
— GRAND: RAPID3. Potikarp Doff, 166 —?th St 
— HOFA PARK, WIS., andrzej Holewitsa 
— LEMONT, Michał Nowacki. 


sachusetts, zkąd udaje się dalej na wschód, będzie kole 
ktował po drodze; z powrotem zaś w Philadelphii, Balti- 
more i po całym Stanie Pennsylvanii do Pittsburga, Ohio, 
Michigan, Indiana i Illinois. 

Posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za "Gazetę Polską”, '"Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił. 

Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za ‘“‘Gazetę Polską” 
idąc do pracy niechaj pozostawią w domu i upoważnią swo- 
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po  Gtej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 
a dzień cały się zmarnuje. 


Maoapalna Dreves 

Upraszam także i ja szanownych abonentów "Gazety 

Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę I do po 
wyższego ogłoszenia się zastosowali. 


W. RADOMSKI, 
Agent i Kolektor. 


Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 
dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny. 


Eclipse Dubeltówki. Cena $16.00. Gazeta na rok i kotzee Dubetówe 


na rok i Colta 


Colva karabin Magazynowy. OP O A. 2.0, 
Amerykański Bull-Dog Rewolwer. 555350: 
Odwrotna Mapa Ameryki i całego Świata. Emen wi 


Gazeta na 
rok i ta Mapa 83.00. 


Gem Roller Organ. © 36% +3 wage Sta walki konstia po Só. 
Mandolina. Cena $8.75. Gazeta na rok i Mandolina $9.75. 

Zegarek N iklowy. Cena $2.50. Gazeta na rok i Zegarek Niklowy $3.50. 
Zegarek Elektrozłocony. Cena $4.50. Gazeta na rok i Zegarek Ele- 


ktrozłocony $5.50. 


Czarodziejskie Lampy. Magiczne Latarnie. "sę 


86.00, $9.00, $12.00. Odchodzi premil $1.00. 
Teleskop, czyli Dalekowidz. 5% Gazeta na moki 0%. 
Aatoharpy. Cena 59.00. Gazeta na rok i Autoharp $10.00. 


Skrzypce (pierwszej klasy.) Cena 11.50. Gazeta na rok i pda 
Now y Stereoskop. z 24 komicznemi a światowemi widokami. Cena $2.00. 


azeta na rok i Nowy Stereoskop $3.00. 
24 widokami Meki Pańskiej, Cena $2.00. Gazeta na rok i Sterco- 
Stereoskop * Hb zp AA 


Widoki poj. 


(same dla tych którzy mają Stereoskop czyli szkło:) Amerykańskie, Europej- 
skie 1 rozmaite komiczne czyli ncieszne; cena zwyczajna: 100 widoków za 
4 dolary, kolorowane 100 za $ dolarów. Gazeta na rok i 100 widoków kolo- 
rowanych $10.00. 


Atlas całego SWiata. cens 4 dolary. Gazeta na rok 1 Atias 5.00. 
“Popularny Atlus”. cena$2.50. Gazetanaroki “Popularny Atlas” 88,50. 
Śrcinacz WłosÓW. Cena $3.75. Gazeta na rok i Ścinacz Włosów $4.75. 


albumy po $2.00 $3.50 4.50 i 6.00. Odchodzi $1.00 premii, 


39 Użyteczne Narzędzia Domowe Szewieckie, Tynkowe i Rymar- 
“Com bination z skie. Cena $4.50. Gazeta na rok i Combination $5.50. 


“Polska Drukarn ia” czyli przyrząd do esi i Didka” tuż 
Waga (Scale platformowa.) ©" 414%, $18.00, 22.00., Odchodzi 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) Se 5% Gazete na 


Zegarki męzk e pozłacane po Seis pomorze SD0, 60:00 1 
Pp 


0.00. Damskie po $9.50, $7,50 i $11.00. — Odchodzi $1.00 premii. 
Łańcuszki meazkie po $4.00. Damskie pu .75 1 83.09. Otchodzi $1.00 premi 


Harmoniki po $3.00 i po $6.00. - Odchodzi $1.00 premii. 


Concert Rotler Organ, A Oas Spoo. Ezra waiki 4 


pó ka 4 
(e) uzin, 
Gitara. Cena $9.75. Gazeta na rok i Gitara $10.75. 

| Zegary Kukawki, sprowadzane z wooaeać plecy Ace 88.60 


ay Na życzenie poślemy Katalog z lepszym opisem powyższych pre- 
‘mii oraz obrazkami tychże. 


PREMIA Mo. 4. 


Dla starych i nowych abonentów *Gazety 
Polskiej.” Każdy który opłaci Gazetę na rok 
z góry ma prawo dostać poniżej opisany piękny 
‘organ za dopłatą pięć dolarów. Cena tego 
organu jest 6 dolarów, lecz 1 dolar odchodzi 
na premią. Razem Gazeta i organ wynoszą 
2 dolarów. Kto już odebrał był premią a 
życzy sobie ten piękny instrument niechaj 
przyśle 6 dolarów. 


“Nawet dziecko może grać.” 
DOSKONAŁY 


Instrument Muzyczny. 


No. 760. 
GEM ROLLER ORGAN, 


„Cena $6.00 z 3 wałkami. Waży zapakowane 
15 funtów. Długość 16 cali, szerokość 14 cali, 
wysokość 9 cali. 

Oprócz 3 wałków należących do instrumentu mamy na składzie 1000 
Będe aml zaajdają ię Bastępaąca paska walka O IU PO 


Cena 30 centów zazkażdy „wałek. 


— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS, 


Bprzedaje po najtańszych cenach 


Kamie "dia N a a 
rzepikowe, 
iako i wszelkie inne towary korzenne 
Henry Schoelkopf 


GREENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 
83 % 85 Dearborn Str., 


CHICAGO. 
Pożyczki na własrość siną, 
Załatwiaja ogólso »orax EE. 
akie 


w WRN 
UOLDZIER Æ RODGERS, 
ATTORNEYS aND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 


Róg LaSalle i Washington ulie. 


CHICA: 
TAKE ELEVATOR. se 


FRANCISZEK LECHERT, 


poleca rodakom swój 


SALOON POLSKI 


531 Nobla Ul., Chicago, Iilse 
Doborowe, piwo, wina, wódki i 
cygaro. 

kas” Zawsze Świezą przekąska, 


Dogodna hała do posiedzeń towa- 
rzyskich. 


Do PCE 

Baczność!! 
-...1IKto? Go? 
Czytajcie dalej! 


Przestańcie napróżno wyrz feniądze 
tentowe środki p ZSZ m 


emy wam za) nis 
do waszej choroby, na re sekcie anA r 
wam co 
weźmie ją "= 1 
pytanie nic was nie ko- 
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą apeepalno- 
ścią i miki ludzi, którzy napróżno szukali . in- 

nyc mocy przez nas zostało wyleczo: F 
żądanie wysełamy listy ludzi Dires Dać A 

czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 


Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 

Solakich | którzy josin a w szpitalach euro- 
amerysańsk ch spędzi. 

siące ludzi życia zawdzięcza, ESKORTA Ae 


Pamiętajcie, że zapytanie się nie nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli ię z dnia na dzień odwleka. 

2wl' kać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ! .dzi umiera rocznie przez niedbalstwo. 

Nieme choroby której nie można 
a jeżeli nie mo: wyleczyć per = 4 ae 


Cioroby kobiet jak: krwiotok, niee 
eeg gr] białe upławy leczymy p 

o i tak że raz wyleczone zizdy słę 
nie wrócą. 
dia każdego chorego a oadhna | "am jago toe 
SA (REA. ZAMKOR ono ia: 

Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce iudzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili ną: 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel 
sku lub niemiecku. Adreaujcie. 


PEDICURA CO., 


31 N. Wright Str., Chicago, Ill. 


BE~ Na odpowiedź należy przy *łać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie dosta« 
nie odpowiedzi, 


Sunderland, Mass., 21 paźdz., 1897 Do Pedi- 
cura Co.. 31 N. Wrght Str, Chicago. Poświąd- 
czam niniejazem, że panskie lekarstwa były aku- 
tecznemi. Wyleczyły mnie z choroby, na którą 
cierpiałem blizko dwa lata. Używałem róznych 


Stowarzyszenie Polskich reko- 
dzielników pracujących w metalu w 
Chicago, odbywa swe posiedzenia 
w każdą pierwszą niedzielę w mie- 
Siącu w hali ob. Lecherta 531 Noble 
ul. o godzinie Zgiej po południu, 

(Dec 98) 


nad środkami przedsiębranymi oca- Ss Paniel-—- W Przeł i t NN Eer No. 1040 Barłomiej Głowacki, . 

F é £ ś an. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze 8 owarzyszenie Józef J. Wittlif M kosy, 
lenia przysięgających bronić go do jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Portepian—Pań | — JOZEP KWAANIEWAKI Sa Kotor St « 1042 Hej azury, hejżo ha y : 2 Spr @ dZ 
ostatniej kropli krwi. Drugi orszak skiego wyrobu —są zadowoleni z jego tonn słodkiego i giędtkiego. Praca | — LBEXINGTON,MINN., Spiczak. £ m. 1048. Jak sih manta Bariton aa 
otaczał Kuźmę, złorzecząc, wypytu- tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrament w | Z MINTO No DAR Br AAN Jón, Schale “o 1046 Nasz Chłopicki wojak, lub na w x n ó 
Jeo 1 ki te gi: PROBE użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem. | — MT CARMEL L Jankowski j « 047 Patrz Kodofuszka, na saa z nieba. ymia ę na pr u 

U W ek” . : e ` R 4 nowa: « ow; 
mian, W milczeniu lepige w zie | "Mamy szezerą nadmieję, iz będzie Pan mial powodzenie w _zaprowa. | -NARESE Yru ionE jaa w o BB Pi mnong itn me loty. 
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dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucyach i u familij prywat- 


Z szacunkiem, 
MATKA SHERIDAN, R. 8. C. J 


«Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulio. 


Na żądanie podlomy Spis wszystkich wałków. Wałki te 


na “Concert Roller Organ,” mogą być uży- 


Murowany: dom 4-piętrowy z lctą 
na dobrej ulicy. 

Po bliższą informacya zgłosić si 
do redakcyi “Gazety olskiej a 

BEj" W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol- 
skich chcący trudnić się ariii, pe 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogę 
ładny pieniądz zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy Bi R St gą do 
pevna Księgarni Polskiej Wł, 


wane ns “Gem Roller Organ’ 


Instrument ten nie jest dziecinną zabawką, 
w którym graje się na podziurawionym pa- 
pierze. Instrument ten graje .bez takiego pa- 
pieru, muzyka pochodzi z wałka z śpilkami 
nabitemi podobnie do pudełków muzycznych. 
Jest tak trwałym jak maszyna do szycia. In- 
strument ten odznacza się pojedyńczością i 
trwałością. Obsada jest z podrabianego drze- 
wa orzechowego. 


Extra wałki *kosztują po 30 centów za 
wałek Cena 6.00. Wysełamy Ekspresem do- 
brze w pudełku zapakowane. Przesełkę opłacąmy, 


Kuźma nieporuszony; smutek i 
zgryzotę widać było w jego posta- 
ie: dając do odgadnienia, czy 
z ocalenia króla. Natarczywe do- 
piero nalegania wymogły na pim 
słowa: *'Jestto dzień najokropniej- 
szy w mem życiu!” Całej tej sce- 
nie przyświęcające pochodnie robi- 
ły podwórze zamkowe podobnem i J. Nawrocki, Chicago 
do teatru, na którym wystawiają | 4 u E Wojtalewicz. Chicago. 
parodyą wiernych poddanych panu | Kapitan Pia baa. AONO. 
pe E ER przyjmował król obrzę- i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych. 
dowe powinszowanie, powtarzając Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 
Importujemy i fabrykujemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 


kilkakrotnie: “Gdybym był zapro- a 
I. stroimy, przeprowadzamy i reperujemy. 


wadzony do Częstochowy, miałbym , 
był mowę do konfederatów, a sku- | Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265. 


NA, Minn., C. Grabarkiewicz. 
— PITTSBURG 'AP A., Jan Brachwalski 


1 Wł, Szewczuga. 
— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander. J. Ct 
d TRY 


nych. 


Inne referencye: 


The Chicago National Bank. 
Kollegium Św. Ignacego (prz, 
Wlbne Siostry polskie Notre 
s S « 8. Fam, z Nazareth, © 
Ibny ks. PR Barzyński, Chicago 
« 


A. J. Kwasigroch, Chicago. 

Prof. Ant. Małłek, Chicago. 

St. Szwajkart, Chicago. 

ago | C. W. & E. M. Dyniewicz, Chicago. 
Ald. John F. Smulski, Chicago. 

Pani And. Kurr, Chicago. 

Jan Wojtalewicz, Chicago. 

Szymon Wojtałewicz, Chicago. 

B. Klarkowski, Chicago, 


„AJ. rzyfsk|. 
— SHENANDOAH, PA., Józef Raani 
- ię gg BEND, Fr. Rowalski J. Sosno 


wski, A. Markowski 

— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski i Józe 
R. Dudek 

— STEVEN3 POINT, WIS., Jan Kubisisk, 
W. Kieliszewski. 

— ST ANNA, Minn, Ign. Kierzek, 

— ST. HEDWIG, Texas, Thos, Feliks. 

— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 132 Blair ave 

— 8OBIESKI, ILu., i HAMMOND, IND., Adv 
B'achowicz. 


12ej u!.,) Chicago 
ame, A 2% 


yniewicza. 532 NobleStr., Chica- 
go, TJs. Szczegolnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x 


LN 3 
INONA. MINN.. M. Dsszkowsx:, 
— YORKTOWN. TRX. JI. B Kasprzyk 


Pierwsza Księgarnia Polska 
W AMERYCE, 


W. Byniewieza, 532 Noble Street, Chicago, 


posiada wielki zapas Książek do Nabożeństwa, 
sprowadzonych z Europy, które się sprzedaje 
tak tanio, jak jeszcze nigdy przedtem. 
Książek tych nie wydaje się na premią ani 
też taniej handlarzom się nie sprzedaje. 
Yæ Przesyłkę opłacamy sami. {f 


Aniół Stróż albo książka de nabożeństwa (mały format) dla 


jeży. rawie białej z rżniętym krzyżem białem, z 
nid noo kie ; a deski Cena $1.00 
Aniół Stróż. Ta sama. W oprawie naśladującej bursztyn, 
kolor ciemno bronzowy, z klamerką.  .  . . Cena 906. 
Aniół Stróż. Ta sama. W pięknej skórce, oprawne miękko, 
złocone brzegi i tytulik. A 3 X ena 800. 
Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi, okute 
i z klamerką. < z j $ . . 600. 
Aniół Stróż. Ta sama. W pozłacanym 


pięknej skórce, zZ 
krzyżem tytulikiem i brzegami.  .  . + > Cena 600. 
Aniół Stróż. Ta sama. W ozdobnej oprawie skórkowej, 
złoc. brzegi i tyt. - , . . Cena 800. 
Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi 400. 
Anioł Stróż, oprawne pięknie, miękko, w skórkę, wyzłacane 
brzegi. A . . . . . å 
Anioł Stróż, oprawne w aksamit, z krzyżykiem z kości 
słoniowej, okute i zam, i pięknemi wyrobami $ 
Anioł Stróż, w pięknej miękkiej moroko oprawie Cena 60c. 
Anioł Stróż. Ta sama. Oprawne, ozdobnie w biało z kości, 
metalu i aksamitu z srebrną klamerką. . A $1.00 


Panu. Zbiór Nabożeństwa katolickiego. 
wyzłacane brzegi, z chromo obrazkiem na o- 


800. 


Błogosławmy 
Opr. w skórkę, 


kładce. . A . . . ý . i 500. 
osławmy Panu. Ta sama oprawna w aksamit, z 
= robaki metalowemi, okuta i ze zamkiem. $ K 800. 


4 Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego, ozdo- 
A hie Opr. = ARE skórkę morocco, złoc. brzegi i tyt. $1.10 


Bądź Wola Twoja. Modlitwy i Rozmyślania na wszystkie dni 
' tygodnia i miesiąca, na wszystkie uroczystości kościelne i na 
wszelkie okoliczności życia, ułożone przez Kapłanów i Świętych 
katolickiego kościoła ku czci i chwale ukrzyżowanego Chrystusa. 
Ozdobnie oprawne w skórkę z krzyżykiem na okładce 


(Wydanie dla kobiet). . . . Cena $1.20 
Bądz Wola Two ja. Ta sama; oprawna ozdobnie w moroko z wy- 
 ciśniętym krzyżykiem. (Dla niewiast). das Cen. $1.40 


Bądź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego mie- 
szczący w sobie dwa sposoby słuchania Mszy ÉW., N abożeństwo 
do Trójcy przenajświętszej, do Najświętszej Maryi Panny, do 
Świętych Pańskich i Aniołów Bożych, Modlitwy na główniej- 
sze uroczystości roczne, oraz Pieśni kościelne. Oprawne w 

iękną cielęcą miękką skórkę z pięknemi wyciśniętemi ozdo- 
s 1 krzyżem. . . . . $1.00 

Bądź Wola Twoja. Ta sama. Oprawne w czarną sza- 
grynową oprawę z wyrobami i krzyżem z złota i perłowej ma- 
cicy, z dą i z perłowej macicy klamerką. S x 806. 


Bądź Wola Two ja Ta sama. W piękną gładką najle- 
pszą cielęcą skórkę z krzyżykiem złotym. í Š $1.00 

Bądź Wola Twoja. Tasama, W piękną varod szagrynową 
oprawę z krzyżem pozłacanym i z posrebrzaną klamerką. 

Chwała Boża zbiór nabożeństwa katolickiego, (mały format.) 
W opr. naśl. bursztyn, kolor ciemno-bronzowy, z klamerką. 90c, 


Chwała Boża, Ta sama. W oprawie białej, z krzyżykiem 
i wyrobami mosiężnemi i w perłowej macicy, z zameczkiem. $1.00 


Chwała Boża. Ta sama. Oprawna w morocoo skórkę, z 
złoo krzyżem, brzegami i tyt. . > z Cena 60c. 
j Oprawna ozdobnie W miękką skórk 
sj w, icri Era Trajan, złoc. brzegami i tytulikiem. 
TW tchnienia. Modlitwy i rozmyślania na wszy- 
z sk deda i uroczystości kościelne całego roku, w 
pięknej oprawie skórkowej, złocone brzegi i tyt. Cena 600. 


Ciche Westchnienia. Ta sama. W oprawie białej z krzy- 
żykiem i wyrobami białymi pa wierzchu, złoc. brzegi. 
Cicha Łza Chrześciańska. Zbiór Modłów i Pieśni służący 

dla dusz pobożnych (Wydanie dla niewiast) z dodatkiem nie- 
szporów i pieśni łacińskich. Zawiera blizko 650 stronnic wy 
raźnego druku na pięknym papierze, format 34 x 5 cali. — 
Oprawne w morocco skórkę, wyzłacane brzegi, ze złoconym 

tytulikiem. > > A 40c. ze zamkiem 600. 

i Ł Chrześciańska. Książka do Nabożeństwa 

et miran Nopisł i ułożył ks. J. A. Łukaszewicz. Opra- 


800. 


© 
800. 


700. 


wne w czarną miękką skórkę z złotym krzyżem. ; 600. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepsze skitogin z pozła- 
canym krzyżem. 5 . . š . 40. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w dobrą wiśniową skórkę z 
złotym krzyżem. +  : 2 . . . 800, 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko z złotym krzy- 
z 4 . . 400. 
żem. . . . . 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepszą, miękką, wi- 
śniową, skórkę. $1.00 
„Cicha Łza. Ta sama. Okuta w morrokko z metalowym 
krzyżem, i okute i z posrebrzaną klamerką. z s 6Co. 
Cicha Łza. Ta sama. Okute w najlepsze skitogen z meta- 
lowym krzyżem. 300. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko. 400. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawae w skitogen, z wyrobami z 
aksamitu i metalu = . - = - 600. 


Cicha Łza. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. 300. 


Cicha łza. Ta sama. Mniejszy format. Oprawne w morrokko. 
Z pozłacanym krzyżem, F ; k ; ; 

Dziennik albo krótki sposób nabożeństwa codziennego (wy- 
danie szlązkie) gruby druk w moc. opr., ze złoconym. tyt. 500. 

Dziecię do Boga. Książeczka do Nabożeństwa dla młodzie- 
ży katolickiej, Mały format, Oprawne w biało w czeskie 
«chasta”, z chromo litografiami na obydwóch stronach i ob- 
wódką złotą. . . r . s d 

Dziecię do Boga z dodatkiem ministrantury. (Oprawne w 
płótno) . . . - y : ; 

Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn, o- 
prawna w skórkę, wyzłacane brzegi. . 3 

Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet, opra. 
wna w skórkę, wyzłacane brzegi. . . . 

Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn o- 
prawna w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem 

Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet oprawna 
w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem 

Filotea czyli Droga do życia pobożnego napisane przez Š. Fr. 
Balezyusza, biskupa i książęcia genewskiego. moc. Opra 


złocone brzegi i tyt. . s . : è 
Qqłos Serca. Zbiór modłów i pieśni dla pobożnych. (Wyda- 
nie mniejsze z dużemi głoskami.) Oprawne w skórkę, okute 
i ze i zza wyzłacane brzegi i złoo. tyt. 
Kwiat Niewinności. Książeczka do Nabożeństwa. O- 
sobne wydanie dla chłopców i dziewcząt. Mocno oprawne 
w płótno. r : `; . : > 


400. 


15c. 
10c. 
80c. 
800. 
$1.20 


$1.20 


606. 


150. 


Książka do nabożeństwa w pięknej miękkjei oprawie 
skórkowej, na wyzł. brzegi i tyt. i EA $1 


P3 


GAZETA POLSKA. 


Książka do nabo żeństwa w oprawie białej, z piękne- 
mi wyrobami metalowemi, z krzyżykiem z kości słoniowej, 
okute i ze zamkiem. Š 


Marya Nasza Pomoc. Książka Modlitewna ku chwale 
Bożej i Czci Niepokolanej Panny Maryi. Ułożył ks. Józef 
Krośmiński. Oprawne ozdobnie w biało z kości, metalu i a- 
ksamitu, z pusrebrzaną klamerką. . 


Ta sama. Oprawne ozdobnie w 


to 
© 


800. 


Marya Nasza Pomoc. 
piękną czarną skórkę. 
Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo 
bnie w czarnej szagryu z krzyżem i kwiatami z złota, meta- 
lu, mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macicy. Ę ż ; ° > Š $1.20 


Manna Duchowna albo Nabożeństwo katolickie dla mło- 
dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef Krośmiński. Mały format. 
Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z chromo litografiami 
na obydwóch stronach i obwódką złotą. 4 s 


Ołtarzyk Polski Katolickiego Nabożeństwa itd. W opra- 
wie skórkowej, złoc. tyt. zło. brzegi, z chromo obrazkiem na 
okładce. . - . . : Cena 600. 


Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie 
w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mo- 
siądzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej ma- 
cicy. - - - . Ay: . $1.20 

Ołtarzyk Polski. Książka do Nabożeństwa ułożona z 

olecenia Najprzew. X. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich 


60e. 


150. 


atolików. ydanie zmniejszone. Ks. J. A. Łukaszkiewicz. 
Ozdobnie opřawne w biało z kości metalu i aksamitu z po- 
srebrzaną klamerką. : . - - . 100. 
Ołtarzyk Polski. Okute i zamkiem. - - 800. 
Ogródek Duchowny. (Wielki druk) 806. 
— Ta sama, okuta i ze zamkiem 800. 
Ołtarzyk Złoty oprawne w aksamit, z krzyżykiem z ko- 
ści słoniowej, okute i ze zamkiem i pięknemi wyrobami $1.40 
Ołtarzyk Złoty, oprawne ozdobnie w aksamit z krzyży- 
kiem metalowym, wyrobami mosiężnemi, stalowemi i z per- 
łowej macicy, okute i ze zamkiem. s A 4 $1.60 


Przewodnik do Boga. Oprawna w skórkę, wyzłacane 


brzegi, wyciski i chromo obrazkiem na okładce. 400. 


Panie zostań z nami. Oprawne w skórkę, wyzłacane brze- 


gi i wyciski z chromo obrazkiem na okładce. 406. 


Panie zostań z nami. Ta sama, w mocnej oprawie, ze 
złoconemi brzegami, i tyt. è è Ę c. 


U Stóp Maryi. Nowenny, Litanie i Modlitwy odpustowe 
na cześć Najśw. Maryi Panny zebrane i ułożone przez Maryę 
Rafaelę. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. ały format, 

. ` : . Cena  70c. 
U Stóp Maryi. Ta sama. Oprawne w białej oprawie z 


wte ami z kości, metalu i aksamitu z posrebrzaną klamerką, 
ały format . ` : ` x ; 


Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego uwity 
(format 2x3 cali), w morocco skórce, złoc. brzegi i tyt. 


Wianuszek Nabożeństwa Katoliokiego. Ta 
aama. Ozdobnie opr. w piękną miękką skórkę, złoc. brzegi i 
tytul. . ; : ZEE - Cena 700. 

Wianek Maryi w ozdobnej białej i pluszowej oprawie, z 


wyrobami z kości słon., i metalowemi, z okuciem i klamer- 
ką, wyzłacane brzegi, ` ; 


700. 


400. 


$1.30 


Wianek Maryi, w opr. skórkowej, wyzłacane brzegi, ze 
złoconym tyt., okute i ze zamkiem. 800. 

Wianek Maryi. 600. 

Wiara nadzieja i miłość książka do nabożeństwa, w 
pięknej oprawie białej, okute i ze zamkiem Cena 90c 


Wyborek czyli krótki sposób Nabożeństwa Codziennego dla 
Rsymsko Katolików. Z dodatkiem Pieśni. Oprawne ozdobnie 
w piękną czarną skórkę, A : ; i 


Wyborek. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z kości, me- 
talu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką. 


W yborek. Ta sama, Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z 
chromo litografiami na obóch stronach i obwódką złotą 


W yborek. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w czarnej 
wc m z krayżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i 
perłowej macicy z klamerka z złota i perłowej macicy. 81.20 

Wybore k. Oprawae w moroko skórkę, Z okuciem niklową 
klamerką. . . f F h Cena 400. 


Wyborek, oprawne w płótno i czerwone brzegi Cena 200. 


W yborek, oprawne w kość słoniową z krzyżykiem i*z srebrną kla- 
n.erką. ` , * Cena 606. 


606. 
800. 


250. 


Zdrowaś Marya, nabożeństwo dla młodego wieku, ozdobnie opra- 
wne w angielskie linteum z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast), 
Cena 800. 


Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w najlepsze angielskie linte- 
um z wyociśniętemi wyrobami (dla niewiast). Cena 900. 


Zdrowaś Marya. Oprawne miękką, czarną cielęcą skórką p 


z wyciskanymi wyrobami. 0c. 
Zdrowaś Marya. Oprawne ozdobnie w morrokko. 406 
Zdrowaś Marya. Oprawne w morrokko. 300. 


Przy tej sposobności ażeby niemieckich 
pisarzy Żywoty Świętych” wyrugować z 
Ameryki sprzedajemy 


ŻYWOTY 
SWIETYCH 
PAŃSKICH 


Es. Piotra Skargi. 


Napisane przez 


POLAKA DLA POLAKÓW, 


(inne wydania (nie Skargi) są tłómaczona z niemieckich 
pisarzy.) Po cenach następujących: 


Oprawne w półskórek ze złotymi 
tytulikami. - SO : 
Oprawne cało w skórę ze złotymi 
tytulikami. - : : - 
Oprawne cało w skórę, wyzłacane 
brzegi z złotymi tytulikami. - 
Drukowane na pargaminie, ozdo- 
bnie oprawne. - - - 


$2.50 
$3.25 
$4.00 


$6.00 


Żywot Pana i Zbawiciel: 


JEZUSA CHRYSTUSA 


BOGARODZICY DZIEWICY 


MARTI, 


wydał ks, dr. Łukowski. 


Z wieloma rycinami, format 9x1] 
cali, zawiera 750 stronnie wyraźne- 
go ozytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi 


grzbiecie i okładce. 


tytułami na 


$3.00. 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 


PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JÓZEFA, 


połączony z opisem najgłówniej 
szych miejsce cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
wma ks. Beat. Rohner'a. 
rzedmową Jego Książęco — 
Arc biskupiej Mości Dr. Fr. Alber 
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu. 
Polecone przez 33 Książąt ko 
scioła św. 
Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 


rytami. $3.50. 


Nauka Wiary 


— | — 


Obycząjów Kościoła Katolickiego 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin chrześciańskich. Potwier 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe- 
mi prześlicznemi obrazami oraz li- 
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnic 1288. Dzieło to składa się 
z trzech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w ozęści II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta pos | 
dować się powinna w każdej pol- 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. Box całego dzieła o 
prawnego w płótno angiel. z złote- 


mi wyciskami $3.25. 


GOFFINE. 


Książka do oświecenia i zbudowa 
nia duszy chrześciańsko-katolickiej, 
czyki krótki wykład Lekcyi i Ewan- 
gelii na wszystkie niedziele i świę- 
ztąd nauką 
wiary i obyczajów i gruntownem 
wyjaśnieniem roku kościelnego, naj- 
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo- 
wego i dla chorych, drogi krzyżo- 
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie 
przez lud polsko-katolicki 


ta wraz z wynikającą 


Z licznemi obrazkami i litogra 


fiami, $1 „00. 


I" Przesyłkę opłacamy sami. _$3 
IE" Obstalunki prosimy wyciągać zawsze ze świeżego nu- 


meru Gazety. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Street, Chicago, Ills. 


(udy świata naturalne 
1 inne. 


Dla "Gazety Polskiej,” 


Opis niektórych najdziwniejszych dzieł 
natury i ludzi. 


Szczyty alpejskie. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Słynne Alpy,  najobszerniejszy 
system wysokich gór w Europie, 
wznoszą swe olbrzymie masy na 
odstawie 90,000 mil w kwadracie. 
ozciągają się po większej części 
w Szwajcaryi i zachodzą do Fran- 
cyi, Włoch, Austryi i Bawaryi. 
N: ajwyższemi górami są Mont Blanc, 
15,744 stopy; Monte Rosa, 15,151 
stóp i Mont Cervin 14,836 stóp. 
Szczyty tych gór są pokryte od- 
kryte odwiecznym śniegiem. W ni- 
zinach alpejskiej krainy znajduje 
się wiele pięknych jezior i rzek. 
Scenerya jest dziką i wrażliwą 
i tysiące podróżników przebywają 
rocznie w pięknych wioskach szwaj 
carskich. Nie najmniejszym czarem 
tego kraju jest romantyczne życie 
jego pasterzy i rolników, którzy 
wypełniają obowiązki ich zawodu 
wśród scen posiadających taką 
wspaniałość itaką piękność, jakiej 
dotychczas żaden artysta nie zdołał 
wiernie odmalować. 


Wybuch Wezuwiusza. 


Wezuwiusz jeet słynnym wul- 
kanem w Włoszech, sześć mil na 
wschód od Neapolu. Ma dwaszczyty. 
Prostopadła jego wysokość wynosi 
tylko 870 stóp, chociaż droga od 
podnóżka do jego tzezytu mierzy 
trzy włoskie mile. Jedna strona 
góry jest żyzną i dobrze uprawianą, 
wydającą winogrona w wielkiej 
ilości; lecz połudaiowa i zachodnia 
strona są pokryte żużlami i po- 
piołem, podczas gdy z wierzchu 
wydobywa się wciąż siarkowy dym, 
któremu czasem towarzyszą gwał- 
towne eksplozye, wskutek których 
zostają wyrzucane niezmierne ka- 
mienie i wielkie masy lawy. Wy- 
buch pierwszy zapisany w historyi 
świata, wydarzył się w r. 79 po 
Chrystusie. W r. 1806 wydarzył 
się gwałtowny wybuch, kiedy jasny 
płomień wzniósł się do wysokości 
600 stóp nad szczytem góry. 


Strumień w oceanie 


W oceanie znajduje się rzeka, 
która nie wysycha podczas nejwię- 
kszej powodzi. Jej spód i brzegi 
składają się z zimnej wody, pod 
czas gdy jej prąd jest ciepłym. 
Zatoka meksykańska jest jej źró- 
dłem, a jej ujście znajduje się 
w morzu lodowatem. Jest tak zwany 
“Guif Stream.” W całym świecie 
nie ma pcdobnie majestatycznego 
wpływu wody. Prąd tego stru- 
mienia jest szybciejszym niż Missis 
sippi lab Amazonka, a objętość 
wody tysiąc razy większą. Wody 
jego, aż do wybrzeży stanów Caro- 
lina, są niebieskie, koloru indygo 
i są tak uwydatnione, że okiem 
można spostrzedz odgraniczeniezwy- 
czajnej wody morskiej. Czasem 
można widzieć jednę połowę okrętu 
unoszącą się w wodzie tego stru- 
mienia, podczas gdy druga połowa 
znajduje się w zwyczajnej wodzie 
morza — tak uwydatnioną jest gra- 
nica i brak pokrewieństwa między 
temi wodam); i taką też, że się tak 
wyrazimy, niechęć wód strumienia 
zatocznego do łączności z pospoli- 
temi wodami oceanu. Oprócz tego 
istnieje także jeszcze jeden szcze- 

ólny fakt, Rybacy nad wybrzeżem 
Koreai zostają przez tę rzekę 
morską zaopatrzeni w _ drzewo. 
Wyobraźcie sobie rybaków podbie- 


| 
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gunowych palących na swych ogni- 
skachpslmy z wyspy Hayti, mahoń 
z Honduras i kosztowne drzewa 
z nad rzeki Amazonki i Orinoco! 


Scenerya południowej Alaski. 


„Pozostawiając Wrangle z jego 
ciągią mg przepłynęliśmy przez 
cieśninę rangle, a później do 
miłego światła słonecznego i wzdłuź 
miłych schronień zatocznych i obok 
prostopadłych skał, z których spady- 
wały strumienie wody a nad któ- 
remi sterczały szczyty Śnieżnej bia- 
łości lśniące w blasku dalekiego 
słońca. Tam nad wybrzeżem leżało 
sioło rybackie, lub też była wi- 
dzialną grupa chat indyańskich, 
podczas g 7 czasem Indyan:e wswoj: 
skich swych czółnach (canoes) przy- 
bliżali się do naszego okrętu, ab 
nam ofiarować na sprzedaż przed- 
mioty własnej fabrykacyi. 

Nigdy nie było zimno i na szczę- 


‘ście mieliśmy cały szereg przy- 


i 
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jemnych dni, gdyśmy się gnuśnie 
posuwali naprzód po wodzie. Po- 
wietrze było miękkiem lecz zarazem 
orzeźwiającem, wodne drogi czyli 
kanały były napełnione wodą tak 
gładką jak szkło, koloryt był bo 
gatym a wegetacya bujną. Alaska, 
tak często przedstawiana ponurą, 
gołą i zimną, okazała się w praw- 
dziwem jej świetle. Czemkolwiek 
bądź była gdzieindziej, tu przy- 
najmniej na południu była ciepłą 
i zdrową, tentrem od schro- 
nionej zatoczki aż do dalekich 
śnieżnych szczytów, które oświecały 
niebieskawość istniejącą wszędzie, 
lecz nie oziębiały całej okolicy. 
Kraj ten jest Szwajcaryą w wię: 
kszych rozmiarach, pełen ostrych 
przeciwstawień w kolorach, napeł- 
niony górami różnego ksstałtu i 
różnej wielkości. A tau w Chilcot, 
w pobliżn 6%go stopnia północnej 
szerokości, znajdują się Ścieśnione 
wzgórza z białymi szczytami lśnią- 
cymi nad lasami dochodzącymi aż 
do wód Pyramid zatoki, gdzieśmy 
zarzucili kotwicę. Istotnie Alaska, 
jeżeli nie jest niczem innem, jest 
krajem scenicznych cudów (K ore- 
spondencya do Portland 
Transcript.) 


Pampas, 


Pampas nazywają się nieprzej- 
rzane równiny w południowej Ame- 
ryce, które się ciągną od gór Cordil- 
leros de los Andes do wielkiej 
niziny nadbrzeżnej w nieprzerwanej 
monotomii, a szczegółową ich cha- 
rakterystyką jest brak rzek i wody 
mie płynącej i peryodyczne wyda 
rzanie się susz czyli “alccos” w mie- 
siącach latowych. 

Gleba jest tu z natury żyzną 
1 sprzyja drzewom, które rosną 
bujnie, jeżeli mają należytą opiekę. 
Eucalyptus pokrywa wielkie obezary, 
gdziekolwiek jest ogrodzonym, a 
wierzby, topole i figi otaczają każdą 
“estancia”, jeżeli są zabezpieczone 
przez płoty. Otwarte równiny są 
pokryte stadami koni i bydła i za 
lans niezliczonemi dzikiemi zwie- 
rzętami grzyzącemi, pierwotnymi 
mieszkańcami tych “Pampas.” 
Podczas długich peryodów suszy, 
która jest tak wielką plagą, zwie- 
rzęta te zdychają tysiącami z głodu, 
niszcząc w swych  usiłowaniach 
przedłażenia życia każdy ślad wege- 
tacyi. W jednym z tych *siocos”, 
niedawno temu, przeszło 50,000 
sztak wołów, owiec i koni zginęło 
z głodu i pragnienia, po wydarciu 
głęboko z ziemi każdego śladu 
roślinności, włącznie twardych i 
żylastych korzonków trawy pam- 
pas'owej. Pod takiemi warunkami 
istnienie drzewa nieochronionego 
jest niemożliwem. Jedyne rośliny, 
które się utrzymują, włącznie octu, 
trawy i koniczyny, są mała herba 
ciana oxalis, wydająca liczne pączki 


nadzwyczajnej żywotności, kilka 
trujących gatunków, jak szałwija 
i kilka twardych, głogowatych, 
karłowatych akacyi. i rodzaj żyla- 
stego zielska, którem gardzi nawet 
szczur zdychający z głodu. Chociaż 
bydło nie tak dawno temu zostało 
wprowadzone do tych niezmiernych 
preryi, niezliczone krajowe zwie- 
rzęta gryzące, musiały zawsze prze- 
szkadzać  zaprowadzeniu innych 
rodzajów roślin; wielkie obszary 
zostają wciąż podkopywane przez 
rodzaj kreta, szkodliwego *biscacho”; 
olbrzymie króliki i liczne inne zwie- 
rzęta gryzące istnieją, włącznie 
szczurów i myszów, zajęcy pampa- 
sowych i wielkich “nutria” i <car- 
pincho” nad brzegami rzek. Ob- 
szerne zaprowadzanie roślin euro- 
pejskich po cażym kraju nie dodsło 
nie do botaniki tych wielkich 
pampas oprócz kiiku gatunków, 
którym bydło nie może szkodzić, 
jak np. dwóch gatunków octu, 
które rozpowszechniły się po wiel- 
kich obszarach, chociaż wciąż zo- 
stają zniszczone przez ognie, które 
zawsze towarzyszą wspomnianym 
“siccos,” 

(Dokończenie nastąpi.) 
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Opieka św. Józefa. 


Było to krótke po rewolucyi 
francuskiej, gdy dyecezye Francyi, 
pozbawione swych pasterzy, nowych 
otrzymały biskupów. Jeden z nich 
bolał nad tem moco, że w stolicy 
jego nie było ani jednego zakon- 
nego zgromadzenia, któreby się 
poświęcało wychowaniu dziewcząt, 
a do założenia klasztoru i instytutu 
nie było funduszów. Wtem dowie- 
dział się, że w pewnem mieście 
utrzymało się jeszcze jedno z tych 
zgromadzeń, którego członków 
w czasie rewolucyi kilkakrotnie 
rozpędzano, ale wypędzone zakon- 
nice, ukrywając się w czasie nie- 
bezpieczeństwa, powróciły gdy burza 
minęła do dawnego swego domu, 
którego na szczęście im nie zabrano. 
Biskup napisał do matki Przeło- 
żonej i prosił ją, aby kilka sióstr 
do jego stolicy przysłała. Zakon- 
nice przybyły, a biskup oddawając 
im pusty dom, rzekł: *Majątku 
nie man i nio wam też dać nie 
mogę; otwórzcie więc czemprędzej 
pensyonat, aby dom utrzymać.” 

Aby lepiej i prędzej miasto ten 
nowy zakład poznało, przyjęły za- 


„| konnice nasamprzód ubogie dziew- 


częta, uczyły i wychowywały je 
bezpłatnie i wspólne im urządzały ` 
przechadzki. Dom, który zakon- 
nicom przekazano, nie miał .zdro- 
wego położenia, to też w krótkim 
czasie pojawiły się choroby po- 
między uczennicami 1 nauczyciel- 
kami. Raza pewnego udałasię siostra, 
pielęgnująca chere, do Przełożonej, 
aby poprosić ją o nieco pieniędzy, 
gdyż chorym brakło nietylko lekar- 
stwa, ale 1 pożywienia. 

«Ach moja siostro”, rzekła Prze- 
łożona, u “nas wielka bieda! Ile 
pieniędzy potrzeba?” , 

«Chociażby dwa su, jeżeli więcej 
niema.” 

«Dwa su? Ja w ogóle nie mam 
więcej, jak tylko dwa.” 

«Natenczas i jednym się zado- 
wolnię; zobaczemy, co za to będę 
mogła kupić.” 

Gdy siostra się oddaliła, patrzała 
Przełożona z boleścią na pieniążek, 
który jej pozostał, a którym dalsze 
koeżta utrzymania całego zakładu 
opędzać miała. Nagle osobli waza jej 
przyszła myśl; może to natchnienie 
z nieba. Wstaje czemprędzej, idzie 
do kaplicy, w której obok ołtarza 
st'ł wielki posąg śgo. Józefa; tam 
klęka i w te się odzywa słowa: 

«Święty Józefie, byłeś opieku- 
nem Przenajświętszej Rodziny i 
żywiłeś ją, a' chócjak sam byłeś 
ubogim, niczego jej nie brakło. 
Obieram Cię więc opiekunem ro- 
dziny memu kierownictwu powie- 
rzonej i jako dowód mej dziecinnej 
niezachwianej ufności, oddaje Ci 
niniejszem cały nasz majątek.” 

To mówiąc, złożyła pieniądz 
w rękę świętego i wyszła z kaplicy 
pokrzepiona na duchu. 

Niexzadługo potem zawiadomiła 
jedna z sióstr Przełożoną, że w przed- 
pokoju jest mężczyzna, który pilny 
ma interes. Przełożona poszła w to- 
warzystwie asystentki. 

«Wielebne siostry”, odezwał się 
ów mężczyzna, '*'przypomnicie sobie, 
że pracowałem przy urządzeniu 
klasztoru i szkoły.” 

«Tak jest”, odrzekła przełożona 
i “z roboty jesteśmy zadowolnione.* 

«To dobrze”, rzekł drapiąc się 
za uchem, “ale — — ale — ” 

“No i cóż takiego?” 

«Ale ja dwa razy odebrałem 
zapłatę. Sutuienie nie dało mi spo- 
koju, dla tego przyszedłem, aby 
oddać cudzą własność,” 

To mówiąc, położył na stół czter- 
dzieści franków i oddalił się. Suma 
ta niezbyt wielka, dla biednego 
klasztoru, pozbawionego wszelkich 
środków utrzymania, była dość 
znaczną. To też zakonnice z wdzię- 
cznem sercem dziękowały Bogu 
za tę niespodziewaną pomoc. 

Niezadługo potem przybyła bo- 
gata pani, która córkę na pensyą 
chciała oddać i opłatę roczną z góry 
złożyła. Tego samego dnia jinne 
jeszcze dwie zamożne matki powie- 
rzyły zakonnicom swe córki i kasę 
ubogiego klasztoru znacznie zasi- 


2 
kilkanaście lat potem pisała 
Przełożona: 

«Posiadamy obecnie wielki kla- 
sztór, na którym żaden dług nie 
cięży, a ów su leży jeszcze w ręce 
św. Józefa. Prawie ksżła nowa 
postulantka znajdvje go przy obmia- 
tanin kurzu i przynosi go do mnie. 
Gdy ją zapytam, gdzie go znalazła? 
Odpowiada, że w ręce św. Józefa. 
Dobrze, odpowiadam jej zawsze, 
zostaw go tam, gdzie jego miejsce,” 

Pouczające to zdarzenie zawiera 
tę starem doświadczeniem spraw- 
dzoną naukę: pracuj dla Boga, 
pracuj szczerze 1 powierz się Jego 
opiece, a nie zginiesz. 
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W. SŁOMINSKA, 
679MILWAUKEEAY, 


CHICAGO, ILI-. 


Poleca swą trzydziesto-letnią pe 
eownię rozmaitych przyborów koś- 
rielnych, jakoteż i dla Szan. To- 
warzystw jako to: Chorągwie koś- 
cielne, Sztandary narodowe arty- 
stycznie haftowane złotem i jedwa- 
biem, różnego gatunku szarfy, Od- 
znaki i Berła marszałkowskie. Pra- 
sownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele- 
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
zawsze najtańsze. 


Polska Szkoła Akuszeryi 


w Chicago, lls. ET 
(Bseulapiaa College of Midwifery) 


za'ożona w 1887 roku i > gh poi zarząd le* 
karski, rozpoczyna letni kurs. szkole tej prze” 
szło sto akuszerek sig wykształciło i praktykują 
z wielkiem powodzeniem w rozmaitych Stanach 
Ameryki, i w Chicago. = | jja 

Obecny kurs będzie obejmował praktyczne wy- 
wykłady chorób kobiecych i dziecinnych a wa- 
runki bę przystępniejsze jak kiedykolwiek 
przedtem. Proszę się zgłosić do: 

Dr. M. Orglert Kaczorowska, Sekr. 
8705 Commercial Ave., So. Chicago, Ill. 
obecnie jedynej Doktorowej polskiej zajmującej 

się kształceniem akuszerek. 
Kurs ten zamierzam rozpocząć jak najprędzej, 
dlat'go upraszam o wczesne eSKY og 
s ug. 7 


POSZUKIWANIA. 


Podaję do wiadomości, że ja Ja'tyna (Per- 
kowska) znajdnię się dileko na farmie, 25 mil 
od Phiiadelph'i, i życzę sobie ażeby mój msż 
po mnie sig zgłosił. N .zywa si 
dziewski. Niechaj poda swó alres w Gazecie, 
bo za miesiąc mam wyjecaać w inną część kra- 
ju. 


lata temu minęło jaz zta ntąi wyjechał ‘do A- 
meryki. K. Lemsfski, 
L. B. 136, Warren, Mass. 


Poszukuję Antoniego Szajika, Heonryxa Ja- 
worakiego i Jana Fiara. Wszyscy pochodzą z 
Galicyi. 

Antoni Błoniasz, 
, Da"ielson, Conn. 


Jan Gaweł w ważnym interesie pos akuje 
Stanisława Rudnirki+go. Porhotzi ze Lwowa w 
Galicyi i ma przebywać w New Yorko, 

Jan Gaweł, Glen Lyon, Luzerne Cr., Pa. 


Pons xi Franciezka Zboralakiego. Pocho- 
dzi z wsi D zewce, powiatu Gostvfń, w W. X. P. 
Matin Drozdowski, 1405 W Chestnut St., 
loonington, Ills. 


"Poszukuję swego szwagra !ana Ostrowego i 
braci stryjecznych MsTyana, Leonarńa i Józefa 


syjskiezo, z» gb. A erpe 
ien Wojciechowski, L. B. 23, Hilliards, Pa 


Posznkuję sw go znajomego Michała Wiśn'e- 
wskiego. Pochodzi-z Najmowa, posiazu brod- 
nickiego, z Pras Zuchodnich, 


Anna La kowska, 
25 Catherine Str., Philadelphia, Pa. 


PE go z 
pod zaboru ro yjskiego, gu»erni: Płockiej. po 
i mny  Stawisin, wieś 


sam, to proszą mi podać nod saką adresą: 
Władysław Jewożaki 43 Union Sir Salem, Masa 
e m REY a a aa a e 


Poszukuje krawca Józefa Janłernal. który 
około 20 lat poszedł do Amsryki i pozostał w 
New York Ciy 

Ktoby wiedaiał jego adres, proszą podać ts- 
kowy do “Gazety Polskiej". 

Waw Radomski 
Agent Guzety Polskiej. 


Na sprzedanie 


3 loty rogowe w Columbia Highta, 


rzy ulicy Halsted, blizko dworca 
bbp Cena: bardzo tanio 
$810.00. Zgłosić się: 
315 N. Sangamon Str., 
BERNARD STANISŁAW. 
(July 16) 


Na Sprzedaż 160 Akrów 


89 akrów ma 25 akrów ziemi uprawnej 
a reszta borek Dobra dr'ga, dwie koleje żel., 


Jakób Skiba, Junction City, Wis. 
July 16. 


Potrzeba Piekarza 


do pieczenia chleba i ciastek w poi- 
skiej piekarni. Robota stała. Od 5 
do 6 dolarów tygodniowo i stół. 
Zgłosić się do: 
JULIAN WAJFELD, 
92 Mazzy St., Chicopee, Mass. 


a 

Podaję do wiadomości publicznej! 
Jeźli to jest złożony niemocą czyli 
chorobą św. Walentego niechaj się 
do mnie zgłosi, zasełając znaczek po- 
cztowy a dam odpowiedź i z pewno- 
ścią wyleczę 

WINCETY SZOSDA, 


712 $. Harrison St., Wilmigton, Del. 
(Jan. 20) 


TST "Gazeta Polska” kosztu- 
je od teraz do I stycznia 1899 
roku (na 5 miesięcy) 85c. 


sr Jeźliby która z parafij polskich 
w Ameryce na zachodzie lub półno- 
cy, była bez księdza a sobie życzyła 
mieć dobrego, nadzwyczaj przyje- 
mnego dusz pasterza, już w star- 
szym wieku, niechaj się zgłosi po 


„adres tego księdza do Redakcyi 


«Gazety Polskiej” i chętnie podamy 
adres. Zgłoszenia powinny być albo 
od komitetu parafialnego albo od 
jakiego starego abonenta *Gazety:» 
Wspomniany ks. był dawniej w A- 
meryce i wszędzie był bardzo czczo- 
ny i kochany przez swych parafian 
i wszystkich mieszkańców. Jest by- 
łym kapelanem w powstania 1868 
r. i dobrym starym Polusem. 


«*WANDERINGS AWHEEL,” 
A. souvenir book o: terest 
to all wheelmen. r stam 


son to Rider Agents. Send for 
one. Write for our special offer 


Chicago, 11ls. 


W. J. Mead Cycle Co., 


odbierał G 
ar Hartford, 
Conn. as 


GHIGAGO. 


— Prezydent McKinley 
zamianował Ferdynanda . 
Peck z Chicago komisarzem 
amerykańskim na Wystawę 
Paryzką w r. 19Co. 


— Jan Piątek, z pn. 785 
Noble ul., został napadnięty 
i niebezpiecznie pokaleczony 
przez dwóch nieznajomych. 


Szedł on rano do sąsiedniej 
restauracyi na przekąskę, gdy 
w pewnej uliczce, dochodzą 
cej do Elstoa ave., jacyś dwaj 
ludzie napadli na niego i o 
krutnie pokaleczyli, poczem 
uciekli. Pokaleczonego, jakim 
znaleziono go leżącego bez 
przytomności w kałuży krwi, 
zawieziono wozem ambulan- 
sowym do szpitala Alexya 
nów, gdzie się okazało, że 
doznał wstrząśnienia mózgu. 
Stan jego bardzo niebezpie- 
czny. Nie umiał opisać do 
kładnie napastników. 


— Na krzyżówce 22 ej 
ulicy i szyn kolei Chicago $% 
Eastern Indiana, wczoraj wie- 
czorem został przejechany do 
zorca sygnałowy C. J. Gillam 
przez pociag pasażerski i stra 
sznie pokaleczony, prawdopo- 
dobnie umrze. Zawieziono go 
do szpitalu Mercy. Gillam 
liczył lat 63 i zamieszkiwał 
pn. 2237 Archer ave, 


— Kosztem 2 milionów 
dolarów wybudowanym ma 
być ogromny hotel — większy 
nad "*Auditoryum". Hotel bę 
dzie 270 stóp długi, 200 sze 
roki, a na 14 piętr wysoki. 

Stanąć ma naprzeciw 'Belle 
vue” na N. State i Rush str. 
Plany już wykończono, i w 
Październiku będzie budowa 
rozpoczętą, jaka potrwa zape- 
wne do półtora roku. 

Hotel ma być ogniotrwa 
łym, pobudowanym z białego 
marmuru; maszynerye będą 
pomieszczone za budynkiem. 
a kuchnie i jadalnie na gór- 
nem piętrze. W gmachu mieś 
cić się będzie natatorium. 


— Z wielkiege mostu w 
Lincola Parku w czwartek ze 
skoczył 28 letni Louis K. 
Rohne, z pn. 1845 Humboldt 
Park boulv. i utcnął nim zdo- 
łano go wyratować. Powód 
nieznany. 


— W czwartek *czyści- 
buci” tutejsi wysłali aolika 
cyę do Springfield celem in 
korporacyitowarzystwa (Uni- 
ted Boot blacks Association) 
Stowarzyszenie liczy obecnie 
150 członków — przeważnie 


Wiochów. 
— Z przyczyny napicia 


się gazoliny umarła w czwartek 
o g. 11 w nocy 3 letnia Flor- 


cia G. 


— Były bankier Char- 
les W. Spalding, który, jak 
wiadomo, został skazany na 
karne więzienie, w sobotę oże- 
nił się ze swoją byłą steno- 
grafistką, panną Sarą Louizą 
Erwin. Rozwiódł się on przed 
kilku miesiącami z żoną. Ślub 
się odbył u jakiegoś sędziego 
pokoju w obecności dyrekto- 
ra więzienia Whitmanna. Po- 
zwolenie do wzięcia ślubu o- 
trzymał był Spalding od za 
rządu więzienia karnego w 
Joliet. Jak wiadomo, Spaldin- 
ga przywieziono, przed nie 
jakim czasem do Chicago, a- 
żeby świadczy! w sądzie w in- 
nym procesie. 


— Ceny twardego wẹ- 
gla poskoczyły w górę. Kom- 
pania kolejowa *Lackawana' 
każe sobie płacić po $5.25 za 
tonę. 


— Wskoczył do laguny 
Od niejakiegoś czasu panuje 
formalna epidemia topienia 
się w lagunie parku Lincolna. 
W sobotę popołudniu o godz. 
pół do czwartej jakiś czło- 
wiek zwracał na siebie uwa- 
gę przechodniów, chodząc nie 
spokojnie przez czas pewien 
po brzegu laguny naprzeciw 
pomnika Granta — następnie 
rzucił się na trawę, ale nagle 
poskoczył, zrzucił ka pelusz na 
ziemię, poły surduta narzucił 
sobie na twarz i wskoczył do 
wody; pojawił się jeszcze raz 
na powierzchni i utonął. Zwłok 
dotychczas nie wydobyto i 
niewiadomo, kim był samo 
bójca. 


GAZETA POLSKA. 


— Podróż za darmo. — 
Jak zeszłego roku, tak i wr. 
b. powstała konkurencyjna 
walka pomiędzy właścicielami 
parostatków, kursujących po- 
między Van Buren str. a Man 
hattan Beach. Na parostat 
kach Chief Justice Whaite i 
Cyclone darmo można się prze 
jechać do Manhattan Beach, 
a na  parostatkach Ivan- 
hoe i Gordon przejażdżka 
tam i napowrót kosztuje tyl 
ko jednego centa. Zapewne 
długo ta ‘wesoła wojna’ trwać 
nie będzie. 


— Trzy procesy 0 mor- 
derstwo. — W sobotę toczyły 
się aż trzy procesy o morder 
stwo, a mianowicie — przed 
sędziami Waterman, Hanecy 
i Baker. 

Przed sędzią Watermanem 
oskarżone są lekarki Ida von 
Schultz i Louise Hagenow, o 
dokonanie zbrodniczej opera 
cyi na niejakiej Hannie Carl 
son, która wskutek tego zmar 
ła. Zeznania  przedśmiertne 
zmarłej znajdują się w aktach 
procesu. 

Przed sędzią Honecy za 
kończył się proces negierki 
Georgii Broadway, oskar- 
żonej o zamordowanie no 
żem negra Bena Brodie. U 
dowodniła ona, że działała 
w obronie własnego życia, i 
została uniewinaioną. 

Przed sędzią Bakerem roz- 
począł się dopiero proces Ge- 
orge'a H. Jacksa, bylego sze 
fa policyi w Muskegon, Mich., 
oskarżonego o zwabienie w 
d. 26 lutego niejakiego An- 
drew McGee na dziedziniec 
dómu pn. 2030 Indiana ave. 
i zamordowanie go tamże. 
Współoskarżoaym jest W. J. 
Willows, który złożył zezna- 
nie i wystąpi jako Świadek 
prokuratoryi. W procesie tym 
dopiero 8 sędziów przysięgłyci, 
wybrano. 


— Węglo podrożały o 
$1 na tonie. — Kompania ko- 
lei żelaznej ‘Delaware, Lacka 
wanna & Western”, która kon 
troluje rynek węglowy i dyk- 
tuje cenę na ''czaroe dyamen 
ty” — podała do wiadomości, 
że podwyższyła cenę o $I na 
tonie. Podwyższenie ceny na 
stąpiło jednocześnie w Chica- 
go, Milwaukee i St. Paul 
Tona węgli obecnie stoi w 
wartości $6. 


— Tanie węgle. — W 
minionych dwóch tygodniach 
węglarze byli bardzo  zatru 
dnieni rozwożeniem węgli, z 
powodu taniej ceny. Tona 
wynosiła $5, i kto miał pie- 
niądze na ręku, ten zakupy: 
wał węgle na późniejszą po 
trzebę. Węglarze nie brali 
żadaych obstalunków na póź- 
niejsze odwiezienia, tylko *'go- 
tówkowe ordery.” Szczególny 
to był widok widzieć węgla 
rzy tak zajętych latową porą. 


ODEZWA 


Do wszystkich Polaków w Chicago 
w sprawie obchodu Mickiewi- 
czowskiego na Wojciechowie 


RODACY! 
“Obym ja dożył kiadyś tej pociechy 
«Aby te księgi zbłądziły poi strzechy!.. 


Modlił się kiedyś nasz 
wieszcz nieśmiertelny Adam. 

Dziś cała Polska na wiści” 
gi stara się o to, aby ta mo- 
dlitwa wieszcza stała się fa 
ktem, ażeby w całej Polsce i 
Litwie nie było ani jednega 
człowieka, któryby o Mickie- 
wiczu nie słyszał i jego dzieł 
wielkich nieczytał. 

Towarzystwa polskie na 
Wojciechowie pragnąc rów- 
nież w myśl życzeń wieszcza 
zaznajomić ogół naszego ludu 
z nieśmiertelnym Adamem, z 
jego pracą, z jego wiarą i 
przyszłość naszego narodu, 
pragnąc zachęcić wszystkich 
do czytania i rozważania je- 
go utworów tych prawdziwych 
pereł literatury słowiańskiej, 
urządzają dnia 9go październi 
ka br., wielki obchód setnej 
rocznicy Jego urodzin. 

Wybrane komitety zajęły 
się gorąco tą sprawą i starać 
się będą, aby « bchód godnym 
był pamięci wielkiego wiesz 
cza. 

W program e na ten dzień 
jest rano o godz. 6ej msza 
św. w kościele św. Wojciecha 
za duszę śp. Adama. wieczo 
rem zaś uroczysty obchód w 


t 


hali Pułaskiego, 890 S. Ashland 
Ave. 

Komitet poczynił już pewne 
kroki, aby w obchodzie wzię- 
li udział także bracia Litwini 
i reprezentanci wszystzich Sło- 
wian zamieszkałych w Chica- 
go, a szczególniej nasi pobra- 
tymcy Czesi. 

Program ułożony będzie jak 
najstaraoniej — aby i cześć 
oddać pawięci wieszcza i lud 
nasz z nim poznajomić. 

Będzie to obchód urządzo 
ny przez lud a poświęcony 
Mickiewiczowi i ludowi, który 
on tak ukochał. 


Prosimy Was przeto Roda- 
cy, zamieszkujący wszystkie 
dzielnice miasta Chicago; przy- 
bądźcie do nas w dzień ten, 
abyśmy razem mogli uroczy- 
stość tak dla całego naszego 
narodu doniosłą w jaknajli 
czniejszym gronie obchodzić. 

Z szacunkiem, 

A. S. F. Satalecki, prezes, 

W. Filipowski, sekretarz. 


Opium. 


Niejeden s!yszał już o opium, jako 
znakomitem  lekarstwie, niejeden 
zażywał takowe n.p. w  kroplach 
w czasie choleryczoych napadów, 
lab innych podobnych niedomaga- 
niach, niejed-n też słyszał, że o0- 
pium silną jest trucizną, ale mało 
komu wiadomo, zkąd tea środek 
się bierze i jak go ludzie naduży 
wają To też chcemy niviejszym 
artykułem zapoznać Czytelników z 
pożyteczną tą i szkodliwą zarazem 
iogredyencyą i podać o niej co 
najciekawsze szczegóły.? 

Opium nie jest to nie innego, 
jak zeschły sok mleczny z niedojrza- 
łego owocu maka, Sporządzają go 
w ten sposób: na pola dobrze zo- 


rane zasiewa się mak  (miesz:- 
ny z piaskiem, aby nie padał za 
gęsto) w jesieni aż do listopada. 


Najlepszego żniwa spodziewać się 
można, gdy zimą wiele pada Śnie 
gu, a na wiosnę deszcz ciepły Gdy 
na wiosnę rośliny doszły już do pe- 
wnej wysokości, natenczas Oczysz- 
czają ziem ę z zielska i wzruszają. 
W maju rozwijają się kwiaty, a w 
kilka dni potem, gdy listki kwiatów 
opadną, owoc maku stósowny jest 
do produkcyi opium. Wtenczas to 
udawają się ludzie pa pole i na 
każdej główce maku robią ostrym 
nożykiem pozicma cięcie, tak jed- 
nakżə, aby nóż nie dochodził zupeł- 
nie do tego miejsca, w którem się 
cięcie rozpoczęło, i aby nóż nie 
wnikał za głęboko i nie przeciął 
błonki, otaczającej wewnątrz ziar- 
neczka maku, boby sok mieczny, 
wyciekający z niedojrzałej łupiny, 
zamiast na zewnątrz wylewał się 
na wewnątrz. Przecinanie to dzieje 
się po południu, przez noc sok wy- 
cieka, a nazajutrz z rana lepki sok 
zeskrobuje się z główek makowych 
na liście. Zgęsły i wysuszony ten 
sok, owinięty w liście, idzie w han- 
del jako opium. (ena jego jest 
rozmaita, wedłag dobroci i warto- 
ści 

Mak tymcza:em dojrzewa sobie 
dalej. Wyułaczają z niago olej do 
palenia i kraszenia, a kuchy służą 
za paszę dla bydła. 

„Nie każdy mak równie daje o- 
pium Najlepsze opium jest tak 
zwane lewantyńskie, które pro duku- 
ją w Azyi mniejszej, dalej w Per- 
syi i Egipcie. Drugi6 mieisce zaj- 
muje op'um  wachodnio-indyjsk:e, 
które wyrabiają w Isdyach, Ben- 
galu, Chinach i Japonii. Europej- 
skie opium jest daleko gorsze, wy- 
rabia się w Niemczech, Anglii, 
Francyi, Grecyj, Włoszech, Szwe- 
eyi i Hiszpanii. Z dobrym sku- 
tkiem zaprowadzono także tę gałęź 
przemysłu w Ameryce i Australii 
Opium wyrabiane w rozmaitych 
krajach, różni się pomiędzy sobą 
znaczne co do zawartości, ale i od 
rozmaitych gatunków maku w jed- 
nym i tym samym kraju zależy roz: 
maita dobroć opium. W ogóle upra- 
wa opium bardzo jest trudna, bo 
wymaga wiele sił roboczych, tro- 
skliwego pielęgnowania, czyszcze- 
nia i wzruchiwania ziemi, o naj- 
mniejsze niekorzystne zmiany po 
wietrza cały plon od razu niweczą. 

Opium należy do najcienniej- 
szych środków leczniczych; zawie- 
ra ono rozliczne części składowe, 
pomiędzy temi aż 21 alkaloidów 
(jak np. nadzwyczaj użyteczną 
morfinę) i używa się przeciwko 
rozlicznym chorobom .w substancyi, 
w pigułkach, proszkackh, jako ek- 
strakt, tynktura, syrop, zewnętrz §e 
w plastrach, maściach itp. 

Jako lekarstwo zn»ne było opium 
jnż w najdawniejszych czasach. W 
odległych czasach używano go na 
obnrzanie, ą poeta Homer, opiewa- 
jący na pół bajecznych bohaterów 
starej Grecyi, nazywa je *'trosk os- 
łodą.* Lekarze starożytai znali je- 
go pożytek i szkodliwość, i umia- 
uo go jaż wtenczacs w zupełnie 
ten sam prawie sposób dobywać, 
co dzisiaj; również tak samo jak 
dzisiaj ceuiono najwięcej opium po- 
chodzące z Azyi mniejszej, gdzie 
też właściwie jest ojczyzna maku. 

Wskutek trującej swej właściwo* 
ści jest opium tem więcej szkodli- 
we, że sprawia odurzenie równają- 
ce się upojeniu, tak silnie nawyk- 
nie, iż tradniej mu odwyknąć, jak 
nałogowemu pijakowi od trunków, 
aż wreszcia trucizna ta zwolna zni- 
szczy siły ciała i umysłu, i osta- 
tecznie człowieka zabija. Lekarze 
w ostatcznych razach używają mor- 
finy, aby ulżyć w boleściach, któ- 
re w żaden sposób usunąć się nie 
dadzą; ale morfina nie usuwa bo- 
leści, tylko odurza organizm, ża 
boleści nie czuje, i w ten sposób 
przynosi ulgę. Nadużywanie morfi- 


ny bardzo jest w skutkach szkod- 
liwe, a człowiek, który się do niej 
przyzwyczaił, stawa się namiętnym 
konsumentem morfiny, która go 
zwolna wyniszcza, i trudno go z 
tej choroby wyleczyć. 

Ch:ńczycy mają taki sposób odu- 
rzania się za pomocą opium, że ta- 
kowe w osobnych do tego przyrzą- 
dzonych fajkach palą jak tytoń. W 
tym celu rozpuszczają nad ogniem. 
W ten sposób przyrządzona masa 
nazywa się Czardu, która tak silną 
jest trucizną, że kilka gramów zdo- 
tają człowieka zabić w przeciągu 
jednej godziny. Chińczyk bierze faj 
kę, której przykrywkę stanowi ma- 
ła cynowa miseczka z maleńkim w 
środku otworem. W ten otwór kła- 
dzie maleńki kawałeczek czardu, u- 
kłada się potem wygodnie na tap- 
czanie i owo czardu zapala; nastę- 
pnie pali takowe tak samo jak ty- 
toń, podczas gdy spalony popiół 
wpada we fajkę. Po kilku pociąg- 
pięciach już wypada mu fajka z 
ręki, a on odurzony popada w sen, 
w którym romaitych rozkosznych 
doznaje marzeń. Sen ten jednakże 
nie trwa długo i nie jest bynaj 
mniej pokrzepiącym; człowiek bu- 
dzi się osłabionym, znużonym, z 
najgorszemi skutkami pijaństwa, 
których aby się pozbyć, znowu po 
nieszczęsną sięga fajkę. Namiętność 
ta w kilka latach zupełnie zniszczy 
siły człowióka: najpierwszym jej 
skutkiem jest zupełne osłabienie, 
niezdolność do pracy, wynędznienie 
ciała i drzen e wszystkich członków. 
Kto raz tej trucizny skosztował, 
ten też już stracony na zawsze, bo 
niepodobieństwem jest prawie tej 
namiętności się pozbyć. W Chinach 
p lenie opium coraz więcej się roz- 
powszechnia i niszczy ludsość, a 
nawet niewiasty ią namiętnością 
się zarażają. miastach w Chi 
nach, tak samo jak i w zamieszka- 
łych przez Ob'ńszyków miastach 
w Ameryce, istnieją osobne kar- 
czmy dła palenia opium, w których 
nie:zczęśliwe ofiary tej namiętności 
się upajają, a w odurzeniu leżąc 
wstrętny 1 obrzydliwy dla zwiedza- 
jących te pory podróżnych spra- 
wiają widok, 


Ze świata Buddy. 


W Paryża odbyło się przed kil- 
ku dniami bardzo oryginalne, bo 
budJaistyczue nabożeństwo w mu- 
zeuw znanego oryentalisty p. Lud- 
wika Guimet. Francuzi rzadso ma- 
ją sposobność asystowania nabożeń- 
stwu, odbywającemu się według ob- 
rządku buddaistycznego, bo lamowie 
rzadko opuszczają rodzime klasztory 
iwzdrygają się modlić wobec obcych 
wyznawców. Lama rozpoczął na- 
bożeństwo wezwaniem Sakya Mun- 
lego (przypadek Bnddy) oraz wszyst- 
kich buddystów. Na ołtarzu por- 
trety Buddy ustawione były według 
zwyczaju ku wschodowi; na stole 
ołuarzowym leżał tz. Mandala, jaki 
Jlamowie codziennie składają bogom 
swym na cfiarę oraz dwie wumpy, 
czyli wazy ze Święconą wodą; na 
stopniach ołtarza poamieszczane by. 
ły naczynia rozmaite, kwiaty, pie- 
czywo itp. Naboż: ństwo poprzedził 
p. L. Guimet wykładem o właści 
wości baddaizmu. Lama, przybra- 
ny w piękne długie szaty z żółtego 
atłasu, z obnażoną głową i bosy 
„zbliżył się do ołtarza, rzucił się 
trzykrotnie do jego podnórza, po 
czem siadł z podsuniętymi pod sie- 
bie nogami po lewoj stronie ołta- 
rza i, ująwszy cymbaty, przyśpie- 
wywał w monotonny sposób, a wre- 
szcie odczytał kilka modlitw z księ 
gi, poruszając się przytem jak w 
tańcu. Przy wzywania Baddy o- 
raz kilku inaych proroków — pro- 
sił lama obecnych o przywtórzenie 
mu w kilka słowach, czemu też “nie 
wierni” z przyjemnością zadosyć u- 
czynili. i 


Wrony w czepkach. 


Jak wiadomo, wrony, gdy się 
bardzo rozmnożą, stanowią plagę 
gospodarstwa rolnego. Oto sposób 
polowania na te ptaki, używany 
z wielkiem powodzeniem przez 
mieszkańców  Francyi PółLocnej. 
Weźcie jak najwięcej kawałków 
mięsa mniej więcej wielkości orze 
cha, przygotujcie sobie jak naj- 
więcej tutek papierowych mocno 
sklejonych, takich wymiarów, aby 
głowa wrony wejść mogła z łatwo- 
ścią, wnętrze zaś tych tutek wy- 
smarujcie lepem.  Porozkładajcie 
tutki na polu otworami do góry 
na miejscu, gdzie zwykle zbierają 
sę wrony. 

Piaki te, bardzo na mięso ła- 
kome, gdy zwietrzą je w tutkach, 
będą się starały kawałki mięsa 
wyciągać, a  wsunąwszy głowę 
w tutkę, oblepią ją sobie lepem 
i mnie będą ich mogły z papieru 
wyciągnąć. Przerażone ślepotą zry- 
wać się będą szybko i szybować 
w górę w kierunku prostopadłym. 
Nie zrażajcie się tem, bo nie zna- 
lazłszy w górnych strefach ratunku, 
spadać będą niebawem zawsze 
w czepkach na głowach na to 
samo miejsce, z którego ulatywały, 
a wówczas łatwo można zabijać ich 
setki kijami lub grubym śratem. 
Na sześćdziesiąt wron wystarczy 
fant mięsa.- Czy tylku w skład 
tego lepu nie wchodzi znana sól, 
którą posypać ma się na ogon 
wróbla, by go pochwycić? 


Małżeństwo wśród umarłych. 


Wstrętny obyczaj panuje u nie- 
których tatarskich plemion: Oto 
żenią tam między eobą umarłych 
Już Marco Polo, który odbył 
wielkie podróżs w 13 wieku, wSspo- 
mina o tych zwyczajach i opisuje 
dokładnie, w jaki sposób są upra- 
wiane. 

Jeśli n. ktoś miał córkę, 
która zmarła jako paana, a juny 
znowu syna bezżennego — w takim 
razie rodzice obu stron wypra 
wiają im huczne wesele na cmen- 
tarzu. Koutrakt ślubny spisuje sie, 
a następnie pali, ażeby nowożeńcy(!) 
mogli się w pośmiertnem życiu 
uważać za legalaie poślubioną parę, 


GRAFOFON czyli maszynka mówiąca. 


„pp e a E a 


(Maszynka ta odgrywa sztuki jak cała orkiestra, mówi, śpiewa, śmieje 
się i to tak głośno jakby się naturalnie słyszało. Nie ma nie skompli- 
kowanego przy niej, tak pojedyńcza że każdy może ją operować i na- 
kręca się jak zegar. Obrazek większy przedstawia jak maszynka odgry- 
wa sztukę bumorystyczną, przeplataną mowami, śpiewami i muzyką. Ka- 
żdy cylinder daje nowe przedstawienie Ceny tych zadziwiających maszy- 
nek są: 12 dolarów z pudełkiem, 10 dolarów bez pudełka. Cylindry do 
odgrywania kosztują 50 centów sztuka, czyli 5 dolarów za tuzin. Cylin- 
drów, które się zakłada, można tyle nabyć ile się życzy. Jestto coś le- 
pszego niż wszystkie katarynki i pudła muzyczne. 


Cena $12 z pudełkiem. 
ADRESOWAĆ: 


PULASKI CYCLE CO. 


5382 NOBLE STREET, 


ea 
Ceua $10 bez pudełka, 


CHICAGO. 


Czy jesteś chorym? Jeżeli tak, to 
czemu nie czynisz jak drudzy — 


dostań sobie medycyny co cię wy- 
leczy. — Jego doktorzy lub Wib, ks 


Brooks dadzą ci poradę we wszy 
stkic: chorobach bezpłatnie. 


WYLECZONA PO WIELU LATACH 
CHOROBY. 

Muszę ludziom opowiedzieć 
o mojej chorobie. Ja często 
czytałam w gazetach o różnych 
medycynach i wyleczeniach 
i wiele razy posełałam pie- 
niądze do różnych doktorów, 
lecz oai wsale mi nic nie po- 
mogli. Moi przyjaciele zaś 
radzili mi, abym się udała do 
Wib. ks. Brooksa o poradę 
i medycynę i że on już dużo 
ludzi wyleczył. Moi doktorzy 
„aś mówili, że mój stan choroby 
jest takim, że mi już żaden 
doktór nic nie pomoże i da- 
remnie wyrzucam pieaiądze za 
medycyny. Ja zaś miałam są- 
siadów, których stan choroby 
był o wiele gorszym od mo 
jego i byli wyleczeni przez 
Wlb. Ks. Brooks'a. Pisałam 
do niego i opowiedziałam mù 
o stanie mojej choroby i przy- 
śłał mi medycyny cztery razy 
i teraz Bogu dzięki jestem 
zupełnie wyleczoną. 

MARYANNA KRUSZZA, 
Albany, N. Y. 

Po pełne szczegóły i po cyr- 
kularze przybądźcie lub piszcie, 
załączając markę. pod adre- 
sem: 

WiELB. KS. BROOKS, 
1548 Milwaukee avo., Chicago, Ills. 


Ceny Targowe. 


Chicago, 26 Lipca 1898. 
Pszenica 
Na Wrzesień 5 . 614—687 
Zimowa 
Noe. 2 czerwona 16—764 
« No. 38 “ ' 68—72 
spe 8:4 . 83 
Kukurydza, buszel 
No. 7 biała . 337 —348 
No. 2 żółta 334 —344 
Owies, buszel 
No. 2. biały + « 26 
Żyto, buszel 
No. 2. ' . 48 
Jęczmień | , i 29—34 
Wieprzowina, 100 funtó 
9.90—10.10 
Smalec, - 4.7284—4.75 
Żeberka, ź š 5 15—5.80 


Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,260 do 1,600 
funtów 5.30 —5.50 
Woły Wyborne, 1400 do 1600 
funtów 5.05—5.25 


Dobre . 4.15—5.00 
Zwyczajne . +  4.40—4.70 
Texaskie byki 4.15—4.15 
Dobre krowy . . 4.00—480 
Cielęta . + 4,75—6.78 
Świnie, 100 funtów: . 
Wyborne . .  4.024—4.074 
Zwyczajne . . 3 90—4.50 


Asortowane, 140 do 190 funtów 
3 15—38.95 


Biedne s ~ 2.25—3.10 


Wino 


Owce, 100 funtów: 


Wyborne 4.70—5.00 
Zachodnie 4 20—4.60 
Jagnięta zwyczajne  365—4.10 
Wyborne jagnięta 6 .00—6.75 


Mąka: Pszenna zimowa pa- 


tent 419—425 
Clears 3 25 —3 50 
Spring patenta 4 50—4.75 


Piekaraka,worek 196 ft. 3 25—3.50 


Żytnia miech 2.35—9.60 
Masło: 
Creamery, funt. 164 
Dairy 154 
Packing 104—11 
bój, funt 24—3 
Drób żywy: 
Kury funt > ; 8 
Kaczki 3 £ 6 —64 
Gęsi tuzin . 3.50—4.50 
Siano 
Wyborna tymotka 9.00—9.50 
No. I . +. © 68.50 —8.00 
No. 3 5 6.00—7.00 
No. -3.-. . 5.50—6.00 
Choice prairie . 700—9 50 
No 1 . 7.00—8.00 
No 2 . . 4.50—5.00 
No 8 4.00—45.0 
No. 4 3.00—3 50 
Słoma tona 5.60 
jarzyny: 
Kapusta, crate 40—50 
Cebula miech 2.60—2.25 
Selera, pęczek 20—25 
Radyski, 100 1: 14 —BOESGO 
Ogórki, tuzin 3 15—20 
Kalafior, tuzin 2—85 
Sałata beczka, 31—40 


Marchew, nowa, tuzin pęczków 25 , 


Rzepa - - 40 —50 
Spiniak koszyk - 30—40 
Pomidory, 4 kosz. orate. 30—35 


Pie-plant, bunch 8 


Szparagi tuzin pęczków 30—35 
Szablak, żółty buszel . 50—680 
Groch słodki 50—80 
Zielona Csbala , 25—35 


Cwikiew beczka : TE 

Kukurydza słodka 7 tuziaów 69 

Seay No, 1, zielone, solone. ft. 94 
« 


o. %, 4 8$ 
Cielęce No. 1 . 104 
sę No. 2 9 


Whisky — finished gooda on the 
basis of $1.19 forhigh wines, 

Ser: Young America . T4 8b 
Twins . 


Brick Nee: 14—73 
Szwajcarski r . l4 
Limburger > 64 
fsja, tuzin 
Cielęcina: 
Wyborra, funt . 74 —8 
Dobra . . (ETA 
Cienka . , 6 —64 
Kartofle 
Early chio buszel 50—55 
Hebrons A 50—55 
Peerless j 3 50—55 
AAT 50—55 
Rose rs 50—55 
Bób i groch, buszel: 
Nowy - 1.03—1.05 
Red kidney 1.60—1.80 
Owoce: . 
Banany, pęk . 60— 1.25 
Pomarańcze, case 1.25—1,75 
Cytryny, pudło 4.00—4,50 
Abricotz 4 koszyki 1.25—1,40 
Brzoskwinie 20 funtów  60—75 
Sliwki 4 koszyki 75—1.25 
Jabłka, Beczka 2.50—3,00 
Pine apples $ orate 3.00—4.25 
Melony 
Water melon per car 
125.00—200.00 
Mash ” $bu 35 —40 
Jagody: 
Agrest 16 qt. 25—385 
Wiśnie ; 50—60 


Blaeberries 16 kwartó w 1.00— 1.25 
Maliny 24 ” > 75— 85 
Czarne Maliny 16 ” 50—6) 


rona 
Concords 8 ft koszyk 
Siemiona, 100 fantów 
lniane 
tymotka 
koniczyną > A 


Ospa (bran) . 


20—30 


1.00—1.05 
2.65 
4.80 
9.75 


